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Odrą ze Szczecina 
& Huty „Katowice" 
Przy nabrzeżu Huty „Szcze 

. » 15 bm. ropoczęto załadu- 
C'k na barkę rzeczną olbrzy. 
”i<:h elementów kolejnego, 
drugiego j^ż pieca służącego 
lo wyprażania wapna, a zbu­
dowanego tu dla stalowni 
Huty „Katowice”. Jednocześ­
nie przygotowuje się do wy. 
yłki — również drogą wodną 
~ elementy trzeciego pieca. 
Załoga Huty „Szczecin” koń 
czy także budowę specjalisty 
cznych urządzeń 40-tonowych 

dźwigowych do podno­
szenia pokryw lukowych. Ogó 
km szczecińscy hutnicy mają 
dostarczyć Hucie „Katowice” 
40 takich urządzeń wyposażo­
nych w szereg mechanizmów 
pomocniczych. (PAP)

SPRAWOZDANIE Z PRZEBIEGU WIZYTY E. GIERKA W RFN 
® OCENA SYTUACJI EKONOMICZNEJ KRAJU

Posiedzenie Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rządu

Biuro Polityczne KC PZPR 
na wspólnym posiedzeniu z 
Prezydium Rządu zapoznało 
się z przebiegiem i rezultata­
mi oficjalnej wizyty złożonej 
przez I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka w Republice 
Federalnej Niemiec.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu oceniły wizytę I 
Sekretarza KC PZPR jako do 

niosłe wydarzenie dla dalszej

normalizacji stosunków PRL 
— RFN, dla pogłębienia proce 
su odprężenia oraz realizacji 
postanowień Konferencji Bez-
pieczeństwa 
Europie.

Rozmowy 
deralnym 
Schmidtem

i Współpracy w

z kanclerzem fe- 
RFN Helmutem 

i innymi czołowy-
mi politycznymi i państwowy­
mi działaczami tego kraju oraz 
podjęte w wyniku wizyty us-

CO O TYM SĄDZICIE
talenia, 
puls dla 
sun.ków 
rzystnej

stanowią ważny im- 
d ais z ego rozwoju sto- 
craz wzajemnie ko- 
współpracy.

Na MTP delegacja rządowa z Węgier

Z rodziną czy z kolegami?
ariusz oświadczył kategorycznie: — Na wczasy rodzin­
ne nie jadę! Nie jestem dzieckiem. Umówiliśmy się już 
zresztą z kolegami na wędrówkę z namiotem.

Na synowski projekt (Mariusz ma 16 lat) matka odpowie­
działa:

— Nigdy się nie zgodzę na to byś spędzał wakacje od­
dzielnie, sam.

— Nie sam, bo z kolegami, przecież mówiłem — wtrącił 
chłopak.

— Tym gorzej, że z kolegami — zareplikowała matka — 
nigdy przecież nie wiadomo, co wam może przyjść do głowy, 
gdy jesteście w gromadzie.

— W jakiej gromadzie? Pojedziemy rowerami w dwa na-

Aprobując treść rozmów i 
podpisane w czasie wizyty do­
kumenty oraz porozumienia 
wyrażono przekonanie, że ich 
realizacja, odpowiadająca ukła 
dowi między Polską Rzecząpos 
politą Ludową a Republiką Fe 
deralną Niemiec z 7 grudnia 
1970 r. stanowić będzie ważki

wkład w dzieło pokojowego 
współżycia i współpracy na 
naszym kontynencie.

Treść, wyniki i przebieg wi­
zyty potwierdzają w całej peł­
ni wysoki autorytet Polski Lu 
dowej, tworzony pracą i pos­
tawą naszego narodu, siłą je­
go jedności moralno-politycz- 
nej.

Wizyta stała się kolejnym 
dobitym wyrazem uzgodnio­
nej, zmierzającej do odpręże­
nia i utrwalającej pokój — 
polityki państw wspólnoty so 
cjalistycznej potwierdzonej na 
VII Zjeździe PZPR, XXV Zjeź

Dokończenie na str. 2

Rozpoczęło się Polonijne 
Forum Gospodarcze 76

Dotychczas tegoroczną eksp ozycję targową zwiedziło kil­
kanaście tysięcy gości zagranicznych, w tym wielu handlow­
ców. Byli wśród nich przedsta wiciele pojedynczych firm, jak 
również oficjalne delegacje rz ądowe i grupy specjalistów 
gospodarczych. Przeprowadzone przez zagranicznych han­
dlowców rozmowy służą zarówno zawarciu kontraktów na
t37ch targach, jak i również nawiązaniu kontaktów i 
prowadzeniu rozmów na tema t. przyszłej współpracy 
^iany handlowej.
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Obraduje Zjazd MPL-R

Szwedzcy 
parlamentarzyści 

przebywali w Łodzi

W*?*

Dyskusja nad referatem

mioty. Razem czterech ludzi.
— To jeszcze was kto napadnie!
Wymiana zdań toczyła się dalej, 

dowodziła, że to już nie te czasy, 
go fartucha, że wakacje w domu 
i z mleczną zupą na śniadanie w

przy czym jedna ze stron 
by trzymać się matczyne- 
wczasowym z maluchami 
ogóle nie mają sensu, że

trzeba „samodzielnie iść przez życie” i że „największy czas 
odetchnąć trochę od rodzinnej atmosfery”.

Matka każdemu z tych stwierdzeń przeciwstawiała swoje 
racje, z których najczęstszą był argument, że „jeszcze wynik­
nie z tego jakieś nieszczęście: potopicie się, rozchorujecie, 
zaprószycie w lesie ogień, okradną was”, że takie uciekanie 
spod opieki rodziców nikomu się nie może podobać, a w koń­
cu — „zobaczymy, co na to powie ojciec!”.

Dyskusja, którą przytoczyłem, jest zapewne tematem dnia 
w wielu domach. W tych wszystkich rodzinach, w których 
skład wchodzą nastolatki, bez względu na płeć. Nawet jeśli 
część wakacji młodzież ma zamiar spędzić na obozach, to 
przez pozostałe tygodnie również pragnie doświadczyć samo­
dzielnego życia, bez opieki i nadzoru.

Coraz też częściej młodzi ludzie, nawet jeśli nie zmusza ich 
do tego sytuacja materialna rodziców, próbują zapracować 
na zorganizowanie sobie wakacji. Przeznaczając na ten cel 
zarobione, a więc własne złotówki, dokumentują, że są dosta­
tecznie dorośli, by decydować o rodzaju wakacyjnego wypo­
czynku.

Jest prawdą, że zdani na własne siły, nabywają umiejęt- 
ności samodzielnego działania, poczucia odpowiedzialności, 
mogą się sprawdzić. A w pewnym wieku chęć takiego spraw­
dzania się, mierzenia sił i osobistych możliwości bez inter- 
Wencji rodziców, jest sprawą nader ważną. Rodzice jednak, 
nawet jeśli rozumieją ten stan psychiczny, przeciwstawiają 
rscje podyktowane doświadczeniem wieku dojrzałego i troską 
0 dziecko.

Bo przecież nie bez słuszności mówi się o braku u nasto­
latków rozsądku, co w skutkach może im grozić (jeśli w po- 
rQ nie nadejdzie ingerencja lub pomoc dorosłych), przykrymi 
konsekwencjami.

Wyliczyła je matka Mariusza, ale zapewne nie były to je­
dyne rzeczywiste lub urojone nieszczęścia, jakie zdają się co 
krok czyhać na ludzi nie w pełni jeszcze dojrzałych. Bo nie 
Mówiła ona na przykład o tego rodzaju sprawach, jak możli­
wość ulegania na tych pozarodzinnych wakacjach niepożąda­
nym wpływom, prowadzącym choćby do przeznaczania pie­
niędzy — zamiast na posiłki — na alkohol, do wybryków roz­
maitego rodzaju itp. Rodzice zazwyczaj wierzą w wartościo­
we cechy charakteru swych dzieci, a jednocześnie — słusz- 
pie lub bez uzasadnienia — nie darzą nadmiernym zaufaniem 
'oh kolegów, twierdząc, że od nich właśnie pochodzi wszy­
tko zło: dwója z klasówki, późne wracanie ze szkoły, pie- 
właściwe zachowanie...

, Czy zatem w obawie przed skutkami złego wpływu otocze- 
nia odmawiać młodzieży prawa do wakacyjnej samodzielnoś- 
ck czy też dać jej szanse sprawdzania się, wykazania, że po- 
trafi być odpowiedzialna? Sprawa spędzania wakacji poza 
rodzinnym kręgiem tym bardziej warta jest rozważenia, że 

nawet piętnastolatki buntują się przeciw wspólnym z ro- 
a^cami wakacjom. Może nie bez racji?

ZDZISŁAW KANDZIORA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
^ższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel- 
“opclski” @ Skrytka pocztowa 1074 ® 60—959 Poznań.

i sprawozdawczym KC
Wtorek był drugim dniem 

obrad odbywającego się w 
Ułan Bator XVII Zjazdu Mon­
golskiej Partii Ludowo-Rewo­
lucyjnej. Delegaci kontynuo­
wali dyskusję nad referatem
sprawo zd awczy m Komitetu
Centralnego MPL-R wygłoszo­
nym przez I sekretarza KC 
Jumdżagijna Cedenbała i nad 
sprawozdaniem Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej. Dyskusja 
koncentrowała się na węzło­
wych problemach polityki we 
wnętrznej i zagranicznej Mon 
golskiej Rep. Ludowej i jej 
partii — zarówno w aspekcie 
dotychczas uzyskanego impo­
nującego dorobku, jak i no­
wych zadań nakreślonych w 
„podstawowych kierunkach 
rozwoju gospodarki narodowej 
i kultury MRL w latach 1976 
do 1980.” (PAP)

Przebywająca w Polsce •—. na 
zaproszenie Prezydium Sejmu 
— z oficjalną wizytą delegacja 
parlamentarzystów szwedzkich, 
z przewodniczącym Riksdagu 
rienry Allardem gościła węzo 
raj w Łodzi.

Podczas spotkania z przed­
stawicielami władz miasta i 
grupą posłów członkowie de­
legacji zapoznali się z realiza 
cją programu modernizacji 
i rozwoju Łodzi oraz z dorob­
kiem i perspektywami rozwo­
jowymi tutejszego przemysłu. 
Następnie delegacja szwedz­
kich parlamentarzystów zwie­
dziła Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego im. Armii Ludo­
wej, gdzie m. in. zapoznała 
się z pracą pierwszej w na­
szym kraju tkalni szwedzkiej 
i doświadczalnego oddziału

Wczoraj z ekspozycją MTP 
zapoznała się m. in. oficjalna 
delegacja rządowa naszych czo 
łowych partnerów gospodar­
czych: Węgier. Delegacji wę­
gierskiej przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC WSPR Karoly Ne- 
meth. Ponadto targi zwiedzi­
ła wczoraj delegacja KC SED 
z NRD i delegacja Izby Prze­
mysłowej Holandii.

Olbrzymią, 32-tonową, dwuosio­
wą przyczepę-wywrotkę, jaką ofe 
rują francuscy wytwórcy podzi­
wiają nie tylko fachowcy. W 
transporcie budowlanym oddaj? 

ona znaczne usługi, (za)
Fot. — H. Kamza

POLONIJNE FORUM 76

,WIR” wyposażonego w
najnowocześniejsze w świecie 
polskie przędzarki bezwrzecio 
nowe.

Goście zwiedzili również 
miasto oraz współpracujący 
ze Światową Organizacją Zdro 
wia łódzki Instytut Medycy­
ny Pracy. (PAP)

Również wczoraj rozpoczę­
ły się w Poznaniu spotkania 
w ramach „Polonijnego Fo­
rum Gospodarczego 76”. U- 
czestniczy w nim około 250 na 
szych rodaków, członków Po­
lonii z kilkunastu państw 
świata. Forum —. które jest 
kontynuacją ubiegłorocznych 
spotkań pod nazwą „Koope­
racja 75” — ma służyć nawią­
zaniu bezpośrednich kontak­
tów polonijnych przemysłow­
ców i handlowców z polskimi 
partnerami.

Inauguracja „Forum 76” od

była się w poznańskiej Izbie 
Rzemieślniczej^ gdzie przyby­
łych rodaków powitał m. in. 
sekretarz generalny Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Za­
graniczną „Polonia”, wicemi- 
nister spraw zagranicznych 
Wiesław Adamski. Impreza 
trwać będzie do 19 czerwca, 
przy czym w Poznaniu jego 
uczestnicy pozostaną do za­
kończenia Targów, tj. do 17 
czerwca. W tym czasie przewi 
duje się dokładne zapoznanie 
z polską ofertą handlową na 
MTP oraz szereg spotkań z

Dokończenie na str. 2

Za 6 dni w Poznaniu
Polska na targach w Lizbonie

Polską ekspozycję na międzyna 
rodowych targach w Lizbonie 
otwartych 11 bm., zwiedził pre­
mier Portugalii, P. de Azevedo. 
Premier interesował się zwłaszcza 
tymi fragmentami ekspozycji, 
które obrazują kompletne obiekty 
przemysłowe ora.i produkcję stat­
ków morskich.

Plenarne posiedzenie KC BPK
We wtorek odbyło się w Sofii 

plenarne posiedzenie Komitetu 
Centralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej. Plenum omówiło 
zmiany w strukturze organów i

kowskich Ligi Arabskiej z ubie­
głego tygodnia.

Trwa proces najemników
W stolicy Angoli Luandzie trwa 

proces 13 białych najemników, 
którzy w lutym br. zostali wzięci 
do niewoli przez siły zbrojne 
LRA, Walczyli oni przeciwko rzą 
dowi prezydenta Neto w północ­
nej części kraju, popierając ugru

W sprawie baz USA
Stany Zjednoczone i Filipiny 

poczęły we wtorek negocjacje
roz 
na

temat nowego porozumienia w 
sprawie baz wojskowych oraz 
układu o pomocy wojskowej mię­
dzy obu krajami.

organizacji Zgromadzenia Ludo-

powania marionetkowe. Oskarże­
ni zakończyli składanie zeznań, 
rozpoczęło się przesłuchanie 
świadków.

wego LRB, Rady Państwa i Rady 
Ministrów oraz propozycje Biura 
Politycznego KC BPK dotyczące 
składu ich kierownictw.

Podróż J. Arafata

Powódź w Bangladeszu
Liczba śmiertelnych ofiar katas­

trofalnej powodzi w Bangladeszu 
nieustannie wzrasta i według os­
tatnich informacji wynosi już co 
najmniej 143 osoby. 26 osób zginę­
ło w wyniku zawalenia się budym 
ku na plantacji herbaty w okręgu 
Sylhet. W okręgu Noakhali w po­
dobny sposób zginęło 14 osób. Dom 
runął, gdy wszyscy spali.

Susza we Francji

ME juniorów w zapasach
Sympatycy sportu w Pozna 

niu nie mogą narzekać na 
brak atrakcyjnych imprez. W 
bieżącym roku rozegrano' już 
w stolicy Wielkopolski mi­
strzostwa świata juniorów w 
szermierce, mistrzostwa Pol-
ski 
się 
gu 
wy

seniorów w boksie, odbyło 
zakończenie etapu Wyści- 
Pokoju i międzypaństwo- 
mecz piłkarski Polska —

Przewodniczący Komitetu Wy.
konawczego Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny, J. Arafat udał 
się we wtorek nad ranem do Ara 
bii Saudyjskiej. Poprzednio Ara­
fat odwiedził Algierię i Libię usi 
łując uzyskać poparcie tych kra­
jów dla propozycji wycofania z 
Libanu wojsk syryjskich i zastą­
pienia ich zjednoczonymi siłami 
wojskowymi państw arabskich 
zgodnie z rezolucją ministrów 
spraw zagranicznych krajów csłon

Problemy rolne EWG
We wtorek rano zebrali

Susza we Francji
We Francji nadal utrzymuje się

Luksemburgu na robocze
się w 
posie-

dzenie ministrowie rolnictwa kra­
jów EWG. Porządek dzienny obej 
muje przede wszystkim sprawę 
handlu masłem i mlekiem w kra­
jach dziewiątki oraz importu ma­

susza. Na jednej trzeciej teryto­
rium kraju wystąpił prawie całko 
wity brak opadów. Ludność miast 
i wsi oraz zakłady przemysłowe 
dotkliwie odczuwają skutki obni­
żenia się lustra wody w rzekach 
i zbiornikach. We wtorek i/ydano 
zarządzenie, że od przyszłego po­
niedziałku dostawy prądu na ob-

sła z Nowej Zelandii. Ministrowie szarze całej Francji zostaną zmniej
ustalą również kalendarz przy- szone o 5 proc. W kilku rejonach
szłych prac, dotyczących polityki kraju wprowadzono ograniczenia
rolnej EWG. zużycia wody pitnej.

wwwww

Irlandia. We wtorek 22 bm. 
rozpocznie się kolejna wielka 
impreza — mistrzostwa Euro 
py juniorów w zapasach w 
stylu wolnym i klasycznym.

Już dziś można powiedzieć, 
że będą one, w stosunku do 
poprzednich, najliczniej obsa­
dzone. Do chwili obecnej orga 
niza.torzy otrzymali potwier­
dzenie startu 298 zawodników 
z 20 państw. Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Fin 
landii, Francji, Grecji, Holan­
dii, Jugosławii, Norwegii, 
NRD, RFN, Rumunii, Szwaj, 
carii, Szwecji, Turcji. Węgier, 
Włoch, ZSRR, j Polski. Naj­
prawdopodobniej na matach 
„Areny” ujrzymy również mło 
dych zapaśników Stanów Zjed 
noczcnych. Zawodnicy tego 
kraju przebywają w Polsce, i

Dokończenie na str. 7.



K. Waldheim
o wyścigu zbrojeń

Sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim przemawiając 
w Nowym Orleanie do 15 000 
delegatów uczestniczących w 
zjeździe’ międzynarodowej or­
ganizacji przedsiębiorców Ro- 
tary International wypo-
wiedział 
kalacji

się przeciwko es-
wyścigu

grożącemu zagładą
zbrojeń 
świata.

Przypomniał on, że rocznie na 
cele wojskowe wydaje się ok. 
3 mld dolarów. Fundusze te, 
jego zdaniem, można by o wie 
le pożyteczniej wykorzystać 
przeznaczając je na walkę z 
nędzą i głodem. (PAP)

Posiedzenie Biura Politycznego
KC PZPR

Dokończenie ze str. 1 
dzie KPZR i zjazdach innych 
bratnich partii.

Biuro Polityczne i Prezy­
dium Rządu zaleciły przedsta 
wuenie informacji o znaczeniu 
i rezultatach wizyty I sekre 
tarza KC PZPR Edwarda Gier 
ka Sejmowi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Na posiedzeniu omówiono
kształtowanie się sytuacji e-

Rytmika mimo urlopów

Organizacja pracy
wielkopolskich załóg

w okresie lata
Zaludniają się ośrodki wcza sowę, gwarno na turystycz­

nych szlakach. Nadchodzi pełnia sezonu letniego — czasu 
zasłużonego wypoczynku i reg eneracji sił. Nie wszyscy jed­
nak mogą skorzystać z całego urlopu w okresie pełni lata. 
W przemyśle, handlu, transpo rcie i innych dziedzinach gos­
podarki nie może zostać zakłó eony rytm pracy. Jak więc dy­
rekcje przedsiębiorstw wielko polskich godzą utrzymanie ryt­
miczności pracy z okresem na silonych urlopów?
W Kopalni Węgla Brunat­

nego w Koninie, ponad 20 pro 
cent załogi stanowią chłopi- 
Tobotnicy, którzy latem korzy 
stają z urlopów bezpłatnych 
dla zebrania plonów ze swych 
pól. Płatne urlopy pracowni­
ków rozłożone są równomier­
nie na wszystkie miesiące; 
przez cały też rok czynne są 
zakładowe ośrodki wczasowe. 
Zadania produkcyjne w okre­
sie letnim są tak samo wyso­
kie jak w pozostałych miesią­
cach reku.

W Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego „Polo” w Kali­
szu, w których 85 procent za­
łogi stanowią kobiety, ustalo­
no okres urlopowy między 15 
czerwca a 15 września. Wszy­
scy pracownicy mają możli­
wość wypoczynku w najciep­
lejszych miesiącach roku. Pla- 
ny produkcyjne tego okresu są 
niższe w porównaniu z inny­
mi miesiącami roku o 20 proc. 
Na wolnych, w czasie urlo­
pów, stanowiskach przeprowa­
dzane będą przeglądy i remon­
ty maszyn i urządzeń.

W Leszczyńskiej Fabryce 
Pomp cd kilku lat wszyscy 
pracownicy mają możliwość 
wyjechania na urlop w sezo­
nie letnim. W lipcu zostanie 
na dwa tygodnie wyłączona z 
produkcji odlewnia, w której 
przeprowadzi się gruntowne 
przeglądy oraz remonty ma­
szyn i urządzeń. Większość pra 
cewników pozostałych wy­
działów będzie również w 
tym okresie wypoczywała. W 
związku z tym zadania lipca 
są niv.sze o połowę w porów­
naniu z innymi miesiącami 
roku.

Wakacje są na kolei naj­
trudniejszym okresem w prze 
wozach osobowych. Większość

Kolei Państwowych w Pozna­
niu poczyniono starania, żeby 
chociaż część pracowników z 
obsługi pasażerów mogła wy­
poczywać razem ze swoimi 
dziećmi. Rozszerzona zostanie 
agencyjna sprzedaż biletów, 
(która polega na wydłużonym 

■ czasie pracy kasjerek nie ko­
rzystających z urlopu), wprowa 
dzone będą dodatkowe auto­
maty biletowe na Dworcu Za 
chodnim, a na stanowiskach 
informatorów kolejowych bę­
dą pracowali uczniowie Tech­
nikum Kolejowego.

W Przedsiębiorstwie Han­
dlu Odzieżą „Otex” w Pozna­
niu okres wakacyjny charak­
teryzuje się najniższymi cbro 
tami. W związku z tym eks­
pedientki, które mają dzieci w 
wieku szkolnym, mogą odpo­
czywać, co nie powinno odbić 
się ujemnie na obsłudze kli­
entów przez pozostałą załogę 
sklepu.. (gra)

pracowników związanych z
cbsługą ruchu pasażerskiego 
moż* wyjechać na urlop jedy 
nie przed lub po sezonie let­
nim. W Zachodniej Dyrekcji

Zniesienie ograniczeń 
w ruchu osobowym 

z NRD
Jak dowiaduje się Polska Agen­

cja Prasowa, w związku z zakoń­
czeniem ochronnych działań sa­
nitarno-weterynaryjnych na tery­
torium Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej, znosi się wprowa­
dzone z tego powodu ogranicze­
nia ruchu turystycznego między 
Polską a NRD począwszy od dnia 
17. 6. hr. (PAP)

Zachmurzenie umiarkowane, o- 
kresami duże i miejscami opady 
przelotne. W godzinach popołud­
niowych od zachodu kraju wzrost 
zachmurzenia aż do wystąpienia 
niewielkich opadów deszczu lub 
mżawki. Temperatura maksymal­
na od 18 do 23 stopni.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Andrzej Skrzypczak.
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Po wizycie I Sekretarza KC PZPRW

i Prezydium Rządu
konomicznej kraju po 5 mie­
siącach realizacji planu na 
rok bieżący.

Uzyskane w tym czasie wy­
niki potwierdzają utrzymywa 
nie się wysokiej dynamiki roz 
woju. Pomyślnie realizowane 
są główne zadania planu. W 
szczególności wysokie było 
tempo wzrostu produkcji prze 
myślowej, jakkolwiek nadal 
nie osiągnięto dostatecznych 
zmian w jej strukturze. Nadal 
bowiem zbyt niski jest udział 
produkcji na potrzeby rynku i 
eksportu. Obserwuje się stałą 
poprawę relacji pomiędzy 
wzrostem produkcji a wzro­
stem plac. Nastąpił też pe­
wien postęp w pracy trans­
portu. Utrzymuje się wyso­
kie tempo inwestowania, zna­
cznie przekraczające ustalenia 
planu.

Omawiając sytuację w rol­
nictwie wskazano na potrze­
bę sprawnego przygotowania 
się do zbiorów i skupu zbóż. 
Jest to w roku bieżącym szcze 
golnie ważna sprawa, ponie­
waż opóźnienia w ■wegetacji 
na skutek niekorzystnych wa­
runków atmosferycznych w o- 
kresie wiosny powodować mo 
gą spiętrzenie prac polowych. 
W związku z tym pcdkreślo-

no konieczność udzielenia 
jprzez władze terenowe pomo­
cy gospodarstwom chłopskim, 
których użytkownikami są star 
si wiekiem rolnicy, ludzie cho 
rzy, kobiety.

W wyniku dyskusji Biuro 
Polityczne pedjęło szereg za­
leceń, które w szczególności 
dotyczyły przesunięć w struk­
turze produkcji w kierunku o- 
graniczenia produkcji dóbr 
inwestycyjnych na rzecz 
zwiększenia produkcji towa­
rów eksportowych i rynko­
wych, umocnienia równowagi 
rynkowej przez lepsze dosto­
sowanie asortymentowe pro­
dukcji do potrzeb nabywców 
oraz kontynuowania wysiłków 
dla zdyscyplinowania gospo­
darki funduszem płac i dal­
szej koncentracji procesów in­
westycyjnych. (PAP)

Ha drodze normalizacji 
i przyjaznej współpracy

Narada aktywu ZSMP

Bezmyślność znów 
przyczyną tragedii

Kilka dni temu wydarzył się w 
Kościanie (woj. leszczyńskie) tra­
giczny wypadek świadczący o 
ludzkiej głupocie i bezmyślności. 
W tamtejszej składnicy Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Drzewnego robotnicy benzyna 
czyścili na sobie ubrania. W pew­
nym momencie jeden z nich zbli­
żył się z otwartym ogniem z za­
palniczki, który natychmiast za­
jął odzież jego kolegi. Mimo szyb­
kiej interwencji pozostałych pra­
cowników, ten ostatni odniósł po­
parzenia II stopnia i w ciężkim 
stanie przebywa w miejscowym 
szpitalu. Wobec sprawcy wypad­
ku zastosowano areszt, a śledztwo 
w tej sprawie prowadzi Prokura­
tura Rejonowa w Kościanie.

(bop)

Rozpoczęło się Polonijne 
Forum Gospodarcze 76

Dokończenie ze str. 1

polskimi producentami i han­
dlowcami. Po zakończeniu 
MTP obrady Forum przeno­
szą się do Warszawy.

Niektórzy uczestnicy tych 
spotkań przybyli do Poznania 
w poniedziałek i mamy już 
sygnały, że zawarli pierwsze 
kontrakty. Walter Drozdow­
ski i Henryk Kulczyk z USA 
zakupili w „Animexie” kon-

serwy wartości 6 min dola­
rów. B. Z. Biegański z Wiel­
kiej Brytanii zakupił w „Argo 
sie” piwo i wyroby cukierni­
cze a Władysław Brcszkowski 
z Wenezueli nabył w centrali 
„Labimex” pomoce szkolne 
wartości 5 min dolarów.

DUŻE KONTRAKTY 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM

9 Pod „Fiata 127” wpadł wczo 
raj w miejscowości Janków (woj. 
kaliskie) będący pod wpływem al­
koholu Andrzej B., który nagle 
wtargnął na drogę — przebywa w 
szpitalu w Pleszewie.

O Wadliwa instalacja elektrycz 
na była przyczyną pożaru w gos 
podarstwie Leona M. w Strzyże­
wie (woj. kaliskie). Spłonęła sto­
doła ze słomą i sianem — straty 
wynoszą około 60 000 zł.

© Kierujący autobusem PKS 
Franciszek K. nie zachował nale­
żytej ostrożności w Piaskach (woj. 
leszczyńskie) i zajechał drogę mo 
tocykliście — Leonowi W., który 
został mocno poturboy/any i prze 
bywa w szpitalu w Gostyniu.

@ Śliskie nawierzchnie ulic po 
obfitych opadach deszczu były 
wczoraj przyczyną kilkudziesięciu 
kolizji drogowych w Poznaniu. 
Wiele osób odniosło w nich cięż­
kie obrażenia, powstały znaczne 
straty materialne.

Polskie centrale handlu za­
granicznego zawarły kilka ko 
lejnych dużych kontraktów z 
naszym największym partne­
rem handlowym — Związkiem 
Radzieckim. „Bumar” sprzedał 
koparki, skrzynie przekładnio 
we i mosty do koparek za 90 
min złotych dew., „Metalex- 
port” — szlifierki, tokarki i 
sprzęgła za 92 min złotych 
dew., ,,Polimex-Cekop’’ —■ 
zbiorniki do freonu za 15 min 
złotych dew. Z kolei „Ciech” 
zakupił ogumienie i kauczuk 
syntetyczny za 25,6 min zło­
tych dewizowych, a „Agro-met- 
Motoimport” ze Związku Ra­
dzieckiego., Bułgarii i Czecho­
słowacji maszyny rolnicze war 
tcści 17 min złotych dewizo­
wych. „Metalexpcrt” sprzedał 
do Węgier, Czechosłowacji i 
NRD, frezarki, tokarki, auto­
maty rewolwerowe i prasy hy 
hrauliczne, a „Coopexim” do 
RFN i Danii galanterię skórza 
ną. W NRD centrala jUniwer- 
sal” zakupiła dużą partię chło 
dziarek, bojlerów, mikserów, 
robotów kuchennych, suszarek 
do włosów, opiekaczy do chle 
ba, czajników i imbryków.

(map)

Młodzi dla rozwoju 
województwa 
konińskiego

W Koninie odbyło się wczo­
raj spotkanie 500 aktywistów 
wojewódzkiej organizacji Zwią 
zku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. W czasie obrad prze­
wodniczący -Rady Wojewódz­
kiej Federacji SZMP w Kout- 
nie — Jerzy Wielgo-recki, omó 
wił działalność członków or­
ganizacji młodzieżowych wToj. 
konińskiego. Młodzi z miast i 
wsi czynnie włączyli się w rea 
lizację bieżących zadań spo­
łeczno-gospodarczych, tylko w 
ciągu minionych 4 miesięcy 
wykonano zobowiązania war­
tości 3 min zł. Warte podkre­
ślenia jest współtworzenie 
przez młodych postępu tech­
nicznego w czasie zakończone­
go niedawno Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki człon 
kowie ZSMP zgłosili 208 pomy 
słów racjonalizatorskich, któ­
rych wdrożenie przyniesie gos 
podarce ponad 20 min zysku.

Wyrazem współodipowiedzial 
ności za rozwój województwa 
jest patronat członków ZSMP 
nad wznoszoną w Konińskich 
Zakładach Naprawczych Prze­
mysłu Węgla Brunatnego ha­
lą przenośników taśmowych. 
Również młodzi mieszkańcy 
wsi w 300 zespołach młodych 
rolników, wprowadzając naj­
nowsze formy gospodarowania, 
przyspieszają przemiany.

W czasie wczorajszego spot­
kania wojewoda koniński — 
Henryk Każmierczak, sekre­
tarz KW PZPR w Koninie — 
Lech Ciupa i sekretarz ZG 
ZSMP — Zbigniew Glapa wrę 
czyli 160-osobo-wej grupie człon 
ków ZSMP legitymacje kan­
dydackie PZPR. (woj.)

M. Riad w Libanie

Konsultacje w sprawie
przestrzegania rozejmu

Sekret-arz generalny Ligi 
Arabskiej, Mahmud Riad przy 
był we wtorek helikopterem 
do Libanu, aby z przedstawi­
cielami stron walczących omó­
wić szczegóły nowego porozu­
mienia rozejmowego.

Jak wiadomo, przewiduje 
ono udział w nadzorowaniu te 
go rozejmu oddziałów wojsko­
wych w sile od 6 do 10 tysię­
cy żołnierzy innych państw 
arabskich, w tym Algierii, Li- 
bu, Arabii Saudyjskiej. Po- 
przenio (od piątku) Riad pro­
wadził podobne rozmowy w Da 
maszku, dokąd ma powrócić po 
zakończeniu spotkań w Liba­
nie. (PAP)

Wyniki wizyty I sekretarza KC PZPR Edward n- 
w RFN oznaczają wielki krok naprzód na dr<ti erlja 
malizacji stosunków między oboma państwam^-nCr’ 

rodami. Na drodze wytkniętej przez układ z 7 grudni La na' 
oraz doniosłe porozumienia podpisane w Warszawie ic -° r' 
a będące wynikiem spotkania przywódców obu krajów • vr’’ 
sinkach. Wiemy wszyscy, jak niełatwe były początki tei^d ■' 
Z tym większą satysfakcją witamy wielki postęp dok(?rOgi‘ 
w czasie wizyty. u nanJ

Postęp ten znalazł wyraz w podpisanych dokument 
wspólnym oświadczeniu o rozwoju stosunków między p i. ' 
Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną Niemiec 5 i 
niej umowie gospodarczej, umowie kulturalnej, protek i 
z rozmów gospodarczych, umowie o współpracy nauk™6 
technicznej w dziedzinie gazyfikacji węgla oraz w 14 nCW°’ 
zumieniach między polskimi centralami zagranicznymi iP' 
mami zachodnioniemieckimi. Wartość łączna tych Doro-m™-lr' 
przekracza 3 mld marek. Ł llen

Takie są wymierne wyniki wizyty. Trudno jeszcze obecni 
w pełni ocenić jej skutki w sferze moralno-politycznej w 
rze psychologicznych odczuć i świadomości społecznej 
ulega wątpliwości, że będą to skutki długotrwałe i daleki 
siężne. Tu i ówdzie dały o sobie znać wyskoki w starym anlv 
polskim i odwetowym stylu. Nie one nadawały jednak toń 
w zachcdnioniemieckich środkach masowrego przekazu 
w dniach polskiej wizyty. Na ogół był to ton obiektywny 
a często także przyjazny. Jeśli z tej ogólnej tonacji starały 
się nie wyłamywać nawet pewne gazety znane ze swego tra. 
dycyjnie antypolskiego stanowiska, to świadczy to zapewne 
o tym, że także i one zdają sobie sprawę ze zmian, jakie do- 
konują się w szerokich kręgach społeczeństwa RFN w ich sto. 
sunku do naszego Iłraju.

We wspólnym oświadczeniu obie strony wyraziły wolę kon. 
tynuowania wysiłków dla pełniejszego poznania i lepszego 
wzajemnego porozumienia, postanawiając kierować si° 
w swych wzajemnych stosunkach celami i zasadami Karty 
Narodów Zjednoczonych, jak również założeniami układu 
z dnia 7 grudnia 1970 roku i podpisanego 1 sierpnia 1975 roku 
w Helsinkach aktu końcowego Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. Położono szczególny nacisk na spra­
wę podręczników szkolnych. Temu samemu celowi powinny 
służyć szeroko pojęta współpraca kulturalna i kontakty mło. 
dzieżowe. Konsekwentna realizacja tych zamierzeń będzie 
sprzyjać temu, aby ton, jaki panował w środkach masowego 
przekazu obu krajów w dniach wizyty, stał się zjawiskiem 
trwałym.

Podpisane umowy stanowią poważny impuls dla dalszego 
rozwoju współpracy gospodarczej między obu państwami, dla. 
nadania jej bardziej zrównoważonego charakteru, dla wzbić 
gacenia jej o nowe formy kooperacji przemysłowej i wspól­
nych działań na rynkach trzecich. Chodzi oczywiście o współ- 
pracę opartą na zasadzie pełnego partnerstwa, przynoszącą 
korzyści obu stronom. O współpracę uwzględniającą możli­
wości Polski, wynikające z jej dynamicznego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego zwłaszcza w ostatnich latach oraz z jej 
realnych perspektyw rozwojowych.

Tak więc w różnych dziedzinach otwierają się możliwości 
szerokiej i dla obu stron owocnej współpracy. Oczywiście, 
możliwości to jeszcze nie rzeczywistość. Pełne wykorzystanie’ 
tych możliwości będzie wymagało wytrwałych wysiłków obu 
stron. Należy się także liczyć z tym, że te antypolskie i anty-- 
odprężeniowe siły w RFN, które nieco przycichły w dniach 
wizyty pod wpływem dominujących nastrojów, nieraz jeszcze 
dadzą znać o sobie i podejmą jeszcze niejedną próbę podwa­
żenia tego, co już zostało osiągnięte i co może być osiągnięte 
w przyszłości.

W każdym razie został dokonany wielki krok naprzód i jest 
to powód do naszej pełnej satysfakcji z wyników wizyty. 
Naród polski, okrutnie doświadczony w przeszłości, nie meże 
zapomnieć o poniesionych stratach i ofiarach. Nie wszy­
stkie sprawy zostały załatwione w czasie tej jednej wizyty. 
Anj strona polska, ani RFN-owska takich założeń sobie nie 
stawiały. W miarę, jak będzie postępowała pełna normaliza­
cja, kolejne problemy będą stawiane i rozwiązywane.

Histeryczny Układ Zgorzelecki z NRD z 1950 r. rozpoczął 
przełom w tysiącletnich stosunkach polsko-niemieckich. 
Z socjalistycznym państwem niemieckim mamy stosunki 
oparte na sojuszu i przyjaźni w ramach wielkiej wspólnoty 
państw socjalistycznych. Obecnie otwiera się perspektywa 
normalnych stosunków również z drugim państwem niemiec­
kim — Republiką Federalną Niemiec. Stosunki te — 0Par^ 
na zasadach pokojowego współistnienia mogą się ckaza- 
owocne nie tylko dla obu zainteresowanych krajów, ale ta^c 
że dla całej Europy.

Stąd wielkie zainteresowanie, jakie polskiej wizycie w R - 
towarzyszyło w całej Europie. W krajach socjalistyczny 
traktuje się wizytę I sekretarza naszej partii w RhN JaA 
ważny krok na drodze realizacji wspólnej linii 
państw socjalistycznych — polityki odprężenia, P° 
i współpracy. Dla całej Europy postęp w normalizacji stos■ • 
ków między Polską a RFN stanowi przekonywający a0. 
skuteczności polityki odprężenia, która umożliwia,stopra^ 
rozwiązywanie nawet tak trudnych problemów, jak te, K - 
istniały między Polską a RFN. Nie bez powodu 
oświadczenie, podpisane w wyniku wizyty Edwarda 
w RFN, podkreśla wysoką ocenę wszystkich tych 
i porozumień z lat siedemdziesiątych, które utorowały » 
do Helsinek oraz sam akt końcowy Konferencji Bezpi- 
stwa i Współpracy w Europie.

Wymownym wyrazem nowej atmosfery w stosunkach m1? 
dzy Polską a RFN jest uzgodnienie regularnych konsultacj 
na tematy bilateralne i międzynarodowe, w tym w 
ncści w sprawach umacniania pokoju i bezpieczeństwa w 
ropie. Tak więc oba państwa zamierzają nie tylko kons 
tywnie rozwiązywać problemy bilateralne, ale także 
wspólny wkład na rzecz odprężenia i pokoju na naszym
tynencie. JOZEF LUBOJANSKI
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MIĘDZY RENEM A ŁABĄ

lest ich w Poznaniu me- 
Ji): instytutów zjedno- 

ń ośrodków badawczych, 
^ laboratoriów, krajowych 
Łów spółdzielni. A wszy 
7'Le placówki mają zasięg 
Sn ad wojewódzki lub 
Lóln o p o I s k i.

Nad czym się tam pracuje? 
neqo kraj i społeczeństwo 
?ogą Si? P° nich »Podzie- 

Jakie koncepcje rozwo 
Le i organizacyjne domi­
na w pracy omawianych jed 
Ł? O Impulsach 
lżących z Poznania na re- 
L i kraj; impulsach pomoc 

Lh w dalszym rozwoju spo 
,'n0 . gospodarczym Pol­
ski informują w cyklu publi­
kacji „Głosu" wybitni przed- 
slawiciele rozmaitych dzie­
cin naszego życia.

Naszym dzisiejszym roz­
mówcą jest dr inż. Wacław 
Lewandowski, dyrektor Zjed­
noczenia Przemysłu Taboru 
Kolejowego „Tasko".

łem wynika on z międzynaro­
dowego podziału pracy i spe­
cjalizacji w ramach RWPG

— W ostatnich dwu latach nie 
wyprodukowano planowanej 
liczby lokomotyw elektrycz-

większych wagonów towaro­
wych. W ślad za tym idą żą­
dani! o silniejsze lokomotywy 
elektryczne i spalinowe.

— W tej pięciolatce zaspo­
koimy zamówienia PKP w za

Gdy wracałem ostatnio 
pociągiem z Warsza­
wy uwagę moją zwró­

cił ładny wagon restauracyj­
ny, znajdujący się w składzie 
lego pociągu. Okazało się jed­
nak, że nie jest to wagon pro 
dukcji ani HCP, ani też „Pa- 
fjwagu”. Pochodzi z Jugosła- 
mi. Czyżby Zjednoczenie „Tas 
ko’’, jedna z największych w 
świecie organizacji trudnią- 
tych się produkcją taboru ko­
lejowego. nie mogło zaspokoić 
potrzeb krajowego kolejnic- 
iwa?

W Zakładach „H. Cegielski” pro dukowane są również wagony bu 
fetowe. Najnowsze modele tych wagonów wyróżniają się estety-
cznym wykończeniem wnętrz oraz dużą funkcjonalnością.

Fot. — Archiwum

Mimo ze zbliża się okres urlopowy, partie 
polityczne Republiki Federalnej Nie­
miec znajdują się w pełni sezonu poli­

tycznego. Sprawił to fakt, iż za bez mała czte­
ry miesiące. 3 października, odbędą się w tym 
kraju wybory powszechne do parlamentu. Wy­
borcy mają rozstrzygnąć, kto będzie miał 
większość w Bundestagu. Czy nadal sprawu­
jąca od siedmiu lat władzę koalicja partii so_ 
cjaldemokratycznej (SPD) i wolnych demokra­
tów (FDP)? Czy też ster rządów uda się ob­
jąć chrześcijańskiej demokracji, to jest par­
tiom unij — CDU. związanej z bawarską CSU?

Pewne sprawy stały się jasne już teraz w 
wyniku obrad dorocznego zjazdu bawarskiej 
Unii Chrześcijańsko-Społecznej. kierowanej 
przez Franza Josefa Straussa oraz niedawnego 
nadzwyczajnego zjadu Unii Chrześcijańsko- 
Demokratycznej, z której ramienia wspólnym 
kandydatem tych partii na przyszłego kancle­
rza jest obecny premier Nadrenii. Helmut 
Kohl. Istotniejsze wszakże znaczenie dla usta­
lenia frontów wyborczych miał zjazd Wolnej 
Partii Demokratycznej, której przewodniczący 
Hans-Dietrich Genscher jest obecnie wice­
kanclerzem i ministrem spraw zagranicznych 
RFN.

Obradujące w ostatniej dekadzie maja zjaz­
dy CDU w Hanowerze i FDP we Fryburgu 
wyjaśniły już na starcie do kampanii wybor­
czej jedną zasadniczą sprawę, co do której 
nie tylko w RFN jeszcze przed kilku tygo­
dniami żywiono pewne wątpliwości. Oto bo­
wiem zjazd liberalnej FDP opowiedział się za 
kontynuacją koalicji z socjaldemokratami, i to 
o wiele bardziej jednoznacznie niż się tego spo-
dziewano. W formalnym głosowaniu 
400 delegatów wypowiedziało się za 
398, przy jednym głosie sprzeciwu i 
wstrzymującym się.

Powszechną uwagę zwrócił fakt,

spośród 
tym aż 
jednym

że bar-

- To fakt, że jesteśmy w 
pierwszej piątce na świecie, 
ale zdajemy sobie sprawę z 
tego, że pełnej gamy potrzeb 
największego przewoźnika Eu­
ropy: PKP — nie potrafimy w 
całym asortymencie zaspokoić. 
Jest to możliwe tylko przez 
nasz udział w międzynarodo­
wym podziale pracy, a zwłasz­
cza przy współpracy z kraja­
ni' RWPG. Corocznie nasze za 
kłady oferują odbiorcom kra- 
jowym około 14 000 wagonów 
towarowych, prawie 400 wago 
nów osobowych, 550 różnych 
bpów lokomotyw, 70 trój- i 
czterowagonowych zespołów 
elektrycznych, 3500 kontene­
rów, 230 tramwajów i 200 lo­
komotyw kopalnianych. W 
skład Zjednoczenia wchodzi 
8 zakładów głównych i 4 ko­
operujące z nimi. Zatrudnia­
my łącznie 50 000 pracowni­
ków. Wartość naszej produk­
uj; sięga 24 mld złotych. W 
y™ też znajdują się takie 
produkty „niekolejowe” jak 
simik'; okrętowe dużej mocy i 
J0 napędu agregatów, obra- 
larki, narzędzia i inne wyro 
J wytwarzane w Zakładach 
"••Cegielski”, wchodzących 

skład Zjednoczenia.
Owracam jednak do py- 

■ w jakim stopniu wasza 
r a zaspokaja bieżące po- 1'Zfby PKP?

nych, wagonów osobowych J 
„wieloczłonów”. Czy rok 1976 
będzie pomyślniejszy?

— Na pewno tak. Zabiegi 
inwestycyjne, modernizacja i 
udoskonalona organizacja po-
winny poprawić sytuację 
„Pafawagu”. Realizujemy 
tym roku zadania, które 
wyższe od ubiegłorocznych,

w 
w 
są
a

równocześnie podjęliśmy się 
w tym roku wykonać całą tę 
produkcję, której nie zrobiliś 
my w roku 1975. Tak więc te­
goroczny plan jest powiększo­
ny również o zadania z „po­
ślizgu” roku ubiegłego. Pro­
dukcja przebiega rytmiczniej 
niż w roku ubiegłym. Równo­
cześnie zaczęliśmy odrabiać 
pewne ubiegłoroczne opóźnie­
nia. W „Pafawagu” wyprodu­
kowano trzy zaległe lokomo­
tywy elektryczne o mocy 
3000 kW. Nadrabiamy też za 
ległości w produkcji wago­
nów osobowych i „wieloczło- 
nów” elektrycznych.

— Kolej domaga się od was

kresie lokomotyw elektrycz­
nych o mocy 3000 j 4000 kW 
i spalinowych o mocy 2250 i 
3000 KM. Z wyjątkiem loko­
motyw elektrycznych o mocy 
3000 kW wszystkie z nich są 
unowocześnione i charaktery­
zują się wysokimi parametra­
mi technicznymi i eksploata­
cyjnymi. Myślimy również o 
zaspokojeniu przyszłościowych 
potrzeb kolei na lokomotywy 
o mocy 5000—6000 kW. W 
„Pafawagu” będziemy nadal 
produkować lokomotywy o 
mocy 3000 kW a w przyszło­
ści o mocy 6000 kW. Ten no­
wy typ opracujemy we współ 
pracy z krajami socjalistycz­
nymi. W pięciolatce 1981—85 
chcielibyśmy wyprodukować 
100 tych wielkich lokomotyw, 
natomiast serię prototypową 
wykonamy jeszcze w tej pię­
ciolatce. Począwszy od przysz­
łego roku -w Zakładach „Ce­
gielskiego” uruchamiamy pro­
dukcję lokomotyw elektrycz-

Dokończenie na str. 6

dziej stanowczo niż obecnie jeszcze nigdy w 
przeszłości partia ta nie zdecydowała co do 
przyszłych swoich zamiarów koalicyjnych, 
a przypomnijmy, że przed 1966 rokiem przez 
łącznie przeszło dziesięć lat współuczestniczy­
ła ona w rządach kierowanych przez partie 
unii chrześcijańskich. Zalecenie uchwalone we 
Fryburgu brzmi jednoznacznie: „Wolna Partia 
Demokratyczna deklaruje swą wolę kontynu­
owania koalicji socjal-liberalnej w kolejnej 
kadencji. Jest ona zdecydowana .realizując w 
maksymalnym stopniu politykę liberalną, spra­
wić, że koalicja również w przyszłości będzie 
przynosić wspólne sukcesy naszemu krajowi”.

Wpływ na taką decyzję zjazdu fryburskiego 
miał niewątpliwie fakt, iż FDP jęst partią 
zdobywającą dotychczas w wyborach do 10 
procent głosów, ale na tyle ważną, że bez niej 
w całej dwudziestosiedmioletniej historii Re­
publiki Federalnej Niemiec tylko dwukrotnie, 
i to w krótkich okresach, udawało się sprawo­
wać rządy.

Wyrażona obecnie przez wolnych demokra­
tów wola kontynuowania koalicji z socjalde­
mokratami ma wiele przyczyn. Wszakże do nie­
bagatelnych należy, że właśnie w tym sojuszu 
wpływ FDP w rządzie jest największy, co 
wyraża się zarówno liczbą jak i ważnością 
stanowisk ministerialnych, a tym samym rolą 
w rządzeniu federacją. Dał temu jednoznacz­
ny wyraz zastępca rzecznika zarządu, SPD Uwe 
Karsten Heye,

Socjaldemokracja, kierowana przez Willy 
Brandta, a sprawująca ster rządu przez kanc­
lerza Helmuta Schmidta powitała oczywiście 
z zadowoleniem „nieograniczone umocnienie” 
— .jak to określono w specjalnym oświadcze­
niu — sojuszu rządowego między socjaldemo­
kratami a wolnymi demokratami.

Wszystko, co wydarzyło się w RFN już na

starcie do kampanii wyborczej, ustawia par­
tie unii — wbrew ich dotychczasowym nadzie­
jom — jako pretendenta, który może dojść do 
władzy pod warunkiem, że zdobędzie więcej 
niż połowę mandatów do Bundestagu. To za­
wsze w przeszłości było trudne, a udało się 
tylko raz, w 1957 roku.

Jakby chcąc nawiązać do tego okresu, CDU 
na swoim majowym zjeździe w Hanowerze 
postanowiła pójść śladem taktyki wyborczej 
czasów adenauerowskich .chociaż przecież pod 
żadnym względem nie da się porównać sytua­
cji sprzed lat przeszło dwudziestu z obecną. 
Kierunkiem propagandy przedwyborczej par­
tii unii jest kurs nacjonalistyczny i antykomu­
nistyczny, co wyraża się hasłem: „Z miłości 
do Niemiec: wolność zamiast socjalizmu”.

O tym jak to hasło dalekie jest od rzeczy­
wistości. świadczy wymownie komentarz bry­
tyjskiego tygodnika „The Econornist”, który 
stwierdził wprost: „Zachodnioniemieccy chrze­
ścijańscy demokraci opierają swą kampanię 
wyborczą na nieistniejącym zjawisku: na wy­
borze miedzy wolnością a socjalizmem (...) 
Jak socjalistyczni są socjaldemokraci? Według 
Kohla chcą nacjonalizować banki kierować 
inwestycjami, utworzyć specjalny fundusz zy­
sków kierowany przez biurokratów i opodat­
kować przemysł. Jednakże nic z tych rzeczy 
nie ma w socjaldemokratycznych manifestach”.

Tak więc hasło chadęcji. za którym jedno­
myślnie opowiedział się jej zjazd, obliczone 
jest na zyskanie głosów wyborców przez psy­
chologiczne oddziaływanie na nich funkcjo­
nującym jeszcze w wielu środowiskach stra­
szakiem. Przyjmując taką taktykę wyborczą. 
CDU niejako podporządkowała się platformie 
jeszcze bardziej prawicowej bawarskiej sio- 
strzycy — CSU Franza Josefa Straussa.

Jest zrozumiałe, że wydarzenia między Re­
nem a Łabą zawsze budzą zainteresowanie 
Polaków. RFN jest bowiem krajem, z którym 
stosunkowo niedawno — w okresie rządów 
koalicji soejaldemokratyczno-liberalnej — we­
szliśmy na drogę normalizacji naszych wza­
jemnych stosunków. Jedną z podstaw tej nor­
malizacji jest uznanie przez RFN nienaruszal­
ności granicy na Odrze i Nysie, ustanowionej 
ostatecznie już w 1950 roku układem między­
państwowym z zaprzyjaźnioną z nami sąsiedz­
ką Niemiecką Republiką Demokratyczną.

Pragniemy nasze stosunki także z Republi­
ką Federalną Niemiec tak ułożyć, by służyły 
trwale umacnianiu odprężenia w Europie. Wi­
dzimy, że w ostatnich latach ten kierunek po­
litycznego myślenia zyskuje sobie coraz wię­
cej zwolenników również nad Renem. I to nie 
tylko w partiach koalicji rządowej, ale także 
wśród części przedstawicieli CDU i CSU. cze­
mu dali oni wyraz na przykład głosując 
w Bundestagu razem z , posłami koalicji 
rządowej za porozumieniami z Polską. I cho-
ciąż nikt z nich w toku zjazdu CDU
nie zabrał głosu, to jednak zauważmy: nawet 
Franz Josef Strauss uznał za wskazane przy­
znać. iż układy wschodnie, zawarte z ZSRR 
i Polską, powinny być respektowane także 
wtedy, gdy 3 października doszło do zmiany 
rządu w Bonn.

Rozgrywka wyborcza w RFN w przeważa­
jącej mierze toczyć się będzie na płaszczyźnie 
problemów wewnętrznych. Na pewno nieraz 
dojdzie w toku niej do znacznych spięć, czego 
początki iuż można było zauważyć podczas 
zjazdu CDU. Teraz ważnym wydarzeniem 
kampanii wyborczej będzie zwołany do Dort­
mundu na 18—19 czerwca nadzwyczajny zjazd 
SPD, który ma zatwierdzić wykładnię wybor­
czą socjaldemokratów.

TADEUSZ KACZMAREK
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Powiem może tylko, 
. ych asortymentach nie po- 
' amy zapotrzebowaniom. Na

PKP żąda od nas 
±Orych wagonów towaro- 
I, 2 0 nośności 90—100 ton. 

wagony 6-osio- 
d° tego celu uru- 

Pr°dukcję 3-osiowych 
t row wagonowych. Wago- 

• ie zaprojektowane przez 
^J^ański Ośrodek Ba- 
Szvn°'Rozwoiowy Pojazdów 
^owych wykonał <Zastar 
2!ożon10ne^ • G®rze- Pierwszy 
Mnvy,z nick P°ci3^ doświad 
" na trasie Śląsk

PKp chciałyby od 
m u ej P^ciolatce 5 000 ta 
^wna?01nów’ a my możemy JX:C 1000-1200. Będzie- 
•ąch Produkcję w la
Oprą™, ?Rnych Powiększać, 
do w ańśmy też typ wózka 

towarowych 4- 
zg°dnie z międzyna- 

tjkownp- standardem. Wypro 
koło tych wózków o- 

ho T° jednak bardzo 
!aiós°AA,?'trzeby roczne się- 
^Porfi,-0^0'. Wracając zaś do 
go stal ‘źymy do tego, by 

zmniejszać, ale nie 
°. tez całkowicie u- 
iak już wspomnia­

w

H

»•

Tadeusz T. z Pozna- 
r , nia (nazwisko i adres 

znane redakcji) zmie­
szał mnie z błotem. Oskar­
żył mianowicie o mydlenie 
oczu ,o powierzchowność, o 
lawiranctwo... A wszystko to 
po jednym z moich felieto­
nów, mówiących o potrzebie 
usprawnień w naszym han­
dlu wewnętrznym.

Czytelnik pisze m. in.: 
„Kolejki i ciasnotę w skle­
pach powoduje nie ich ilość 
i jakość, i nie obsługa, lecz 
braki towarowe. Pragnę za­
tem zapewnić, że i ja oso­
biście jestem współtwórcą 
kolejek. Np. w ciągu jed­
nego miesiąca byłem. 23 ra­
zy w różnych sklepach w 
celu kupna blaszanej szu­
felki do węgla. W niektó­
rych sklepach byłem 6—7 
razy. Wreszcie kupiłem. W 
następnych 2 miesiącach 
odwiedziłem 19 razy różne 
sklepy, aby kupić drzwicz­
ki do kaflowego pieca nr 3. 
Do tej pory — bez skutku, 
ale że sprzedawcy nie wie­
dzą, kiedy towar będzie, mu 
sze chodzić codziennie.

Bez drzwiczek nie będę 
mógł w sezonie jesienno-zi­
mowym ogrzewać jednego 
pokoju. Ostatnie takie 
drzwiczki nabyłem 6 lat te­
mu. W owym czasie nie by­
ło w Poznaniu ani nowo­
czesnego osiedla Rataje, ani 
osiedla Winogrady i więk­
szość mieszkańców miasta 
korzystała^ pieców węglo­
wych. A drzwiczek dla wszy 
stkich starczało... Niechże

więc autor — pisze mój po­
lemista — zatroszczy się o 
zrównanie podaży towarów 
z popytem, a nie zajmuje 
się zamydlaniem oczu...”

Ba — chciałbym w każdej 
dziedzinie zrównać podaż z 
popytem — i to jak najszyb 
ciej. Nie leży to jednak w 
mojej mocy, tak jak na ra­
zie nie leży w mocy i tych, 
którzy zawodowo zajmują 
się tymi problemami. Bo 
przy utrzymywaniu równo­
wagi globalnej (suma pienię

nych pochodzących z hut i 
zakładów przemysłu ciężkie 
go, powinny znajdować się w 
każdym mieście w dosta­
tecznych ilościach. Nie nale­
żą bynajmniej do deficyto­
wych towarów, w których 
trudno nam zapewnić równo 
wagę rynkową, jak np. au­
tomatyczne pralki e~ektrycz_ 
ne, niektóre produkty żyw­
nościowe, meble itp.

To złe rozeznanie potrzeb, 
beztroska, niesygnalizowa- 
nie’ braków w przemyśle i

towarów i w wyborze 
dostawców, głównie takich 
artykułów jak warzywa i 
owoce, pieczywo i wyroby 
cukiernicze. Będą sami 
decydowali o uzupełnianiu 
asortymentu m. in. o 
iowary nieżywnościowe po­
wszechnego użytku oraz s a- 
modzielnie będą załat­
wiać reklamacje klientów. 
Kierownik, w myśl nowych 
zasad ma prawo przy udzia 
le komitetu członkowskiego 
decydować o zmianach

głos — 16 vi 1976

Bez komputera

dzy na rynku i suma war­
tości towarów w sprzedaży), 
są i jeszcze przez piewien 
czas będą z pewnością więk 
sze lub mniejsze dyspropor­
cje w zaopatrzeniu w po­
szczególne rodzaje wyro­
bów. Nie chciałbym też ni­
komu mydlić oczu — i chy­
ba tego nie robię, drogi Pa­
nie Tadeuszu T.! Jeśli zaś 
ktoś tak czyni, to właśnie ci, 
którzy handlują owymi ak­
cesoriami do pieców węglo- 
wuch.

Nie ma żadnych obiek­
tywnych przesłanek, które 
usprawiedliwiałyby ich nie 
obecność w sklepach. Wyro­
by te, wykonywane przecież ' 
z odpadózo żeliwnych i in-

hurtowniach, zła orgomizacja 
zaopatrzenia — są głównymi 
źródłami tych perturbacji. 
Osobiście przywiązuję duże 
znaczenie do usprawnień tó 
handlu, do zmiany stylu je­
go pracy, do odpowiedzial­
ności (i uprawnień) szefów 
placówek handlowych. I 
chciałbym, żeby to było tu­
taj odnotowane. Nie było 
bowiem dotychczas okresu 
tak sprzyjającego poprawie 
w tej dziedzinie, jak obecnie.

Kierownicy supersamów, 
delikatesów, hal, pawilonów 
i sklepów ogólnospożyw­
czych — o personelu liczą­
cym. ponad 10 osób — będą 
mieli swobodę w zama­
wianiu większości

cen dnia na sezonowe wa­
rzywa i owoce oraz o obni­
żaniu cen artykułów uszko- 
donych, a w pełni nadają­
cych się do konsumpcji. Od 
niego również zależy 
inicjowanie dodatkowych 
usług handlowych, jak np. 
dostawy towarów do miesz­
kań, pieczenie drobiu itp.

Uchwała Zarządu „Spo­
łem” zawiera także nowe po 
stanowienia, dotyczące wa­
runków pracy załóg skle­
powych. W dużych placów- 

tkach stosowane będzie pro­
wizyjna forma płac, a. ich 
kierownicy dysponować ma 
ją nie tylko funduszem na 
to wynagrodzenie, ale i śród 
kami na wypłaty za prace

doraźne, zlecone, a także 
premiami. Dobór pracowni­
ków na pełne etaty oraz na 
półetaty i na godziny; decy­
zje o awansach, nagrodach 
i zwalnianiu personelu — to 
również sprawy znajdujące 
się w gestii kierowników.

Z tym. rozszerzeniem u- 
prawnień wiążą się duże moż 
liwości działania dla rzut­
kich i przedsiębior­
czych handlowców. I w 
tym właśnie „Społem” widzi 
drogę do sprawnej pracy 
handlu spożywczego. Do pod 
stawowych zasad organiza­
cji pracy sklepów należy 
troska o pełny wybór towa­
rów, dostosowanie obsługi 
do ruchu klientów, a także _ 
przyjmowanie towarów i 
przeprowadzanie inwentary­
zacji poza godzinami 
sprzedaży.

Jak odbije się to na za­
opatrzeniu? Żywię nadzieję, 
że w sposób pozytywny. A 
że podobne zasady obowią­
zywać zaczną także w han­
dlu wyrobami przemysło­
wymi, jest chyba realna na­
dzieja, iż i w tej dziedzinie 
nastąpią korzystne zmiany.

Dotyczyć one będą na pew 
no również takiego asorty­
mentu, jak drzwiczki do 
pieców i blaszane szufelki... 
To nie jest mydlenie oczu, 
p. Tadeuszu T. — to są kon­
kretne przedsięwzięcia. Spo 
dziewam się. że za kilka mie 
sięcy znów otrzymam od Pa­
na list, ale już w innej to­
nacji.
TADEUSZ SAPOCINSKI
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MŁODZI SOBIE
Żerków. Niespełna dwuty­

sięczne miasteczko w po 
bliżu Jarocina — siedzi­

ba gminy w województwie ka­
liskim. Centrum jednego z naj 
bardziej malowniczych rejo­
nów Wielkopolski, nie bez po­
wodu nazwanego „Szwajcarią 
Żerkowską”. Urozmaicona rzeź 
ba terenu, powietrze nie ska­
żone wyziewami przemysłu, la 
sy i rzeki. Liczne pomniki przy 
rody i pamiątki historii, z któ­
rych Muzeum Adama Mickie­
wicza w Smiełowie ma zarezer 
wowane miejsce w dorobku 
kultury narodowej.

Na wzgórzu pod miastecz­
kiem stoi twór trochę nie z te­
go krajobrazu: nowoczesna 
przekaźnikowa wieża telewizyj 
na. Dla naczelnika miasta i gmi 
ny, inżyniera Eligiusza Jędro- 
•wiaka pełni ona również rolę 
znakomitego punktu obserwa­
cyjnego. — Nikt mi nie wmó- 
wi — uśmiecha się naczelnik — 
że skończył orkę lub zebrał plo 
ny. W zasięgu wzroku mam ca 
łą gminę.

Widok ze szczytu, osiemdzie- 
sięciometrowej wieży (na szczę 
ście jest ona wyposażona w 
windę) jest rzeczywiście pięk­
ny. Także na miasteczko, ciche 
i spokojne. Może nawet za spo 
kojne.

»—. Ruch w Żerkowie panuje 
wczesnym rankiem — mówi na 
czelnik Jędrowiak — kiedy 
siedem . pełnych autobusów 
PKS i kilka zakładowych roz­
wozi naszych mieszkańców po 
zakładach produkcyjnych Jaro 
cina, Orzechowa, Środy, Śre­
mu, Kotlina. Po południu żer- 
kowianie wracają do swojego 
miasteczka. Tutaj tylko śpią i 
odpoczywają.

☆
To już ostatnie dni tego spo­

koju, tak bliskiego bezruchowi. 
Oto bowiem ruszają tryby wiel 
kiej Operacji „Żerków 83”. 
Przez najbliższe lata, zwłaszcza 
w okresie letnim, wszystkie 
drogi młodych ludzi wojewódz 
twa kaliskiego — prowadzić bę 
dą do Żerkowa. Do miejsca, 
gdzie wyrastać będzie woje­
wódzkie — młodzieżowe cen­
trum szkolenia i rekreacji. 
Liczba „83” w nazwie opera­
cji, zrodzonej z inicjatywy wo 
jewódzkiej instancji partyjnej, 
wzięła się stąd, iż w roku 1933 
Żerków obchodzić będzie 700-le 
cie powstania miasta. Do tego 
czasu centrum ma być gotowe.

Data pozornie odległa, w rze 
czywistości bliska. By zdać so 
bie z tego sprawę — dość przy 
toczyć parę szczegółów obrazu 
jących skalę przedsięwzięcia.

Przyszły obiekt pełniący 
funkcję Wojewódzkiej Szkoły

Kształcenia Politycznego powi 
nien dysponować setką stałych 
miejsc hotelowych, ponadto pa 
wilony mieszkalne mają po­
mieścić około 300 osób w okre 
sie letnim. Salki wykładowe, 
zaplecze stołówkowe — to 
sprawa oczywista. , Ponadto 
przewiduje się budowę wielo­
funkcyjnej sali widowiskowo- 
kinowej, sali sportowej, krytej 
pływalni, amfiteatru na 800—. 
1000 miejsc, kompleksu boisk i 
obiektów sportowych wraz ze 
strzelnicą, torem saneczkowym 
i nartostradą z wyciągiem, or­
czykowym.

Wszystko to wymaga odpo­
wiedniego wyposażenia tech­
nicznego, kotłowni i urządzeń 
komunalnych, których — na 
przykład kolektora i oczyszczał 
ni ścieków — Żerków jeszcze 
nie ma.

Oto zadanie przed jakim 
stoi Społeczny Komitet 
Budowy Centrum Szkolenia i 
Rekreacji Młodzieży dla woje­
wództwa kaliskiego — powoła­
ny w marcu tego roku.

Celowo akcentuję przymiot­
nik w nazwie komitetu, bo­
wiem wskazuje on na charak­
ter całego przedsięwzięcia, któ 
re nie zostało wpisane do żad­
nego planu inwestycyjnego, na 
tomiast rodzić się będzie ze 
społecznego trudu i entuzjaz­
mu młodych mieszkańców wo 
jewództwa kaliskiego.

Co to gładkie zdanie oznacza 
w praktyce, tłumaczy szef Ra­
dy Wojewódzkiej Federacji So 
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej —. Andrzej Spy 
chalski, zarazem jeden z dwóch 
zastępców przewodniczącego 
Komitetu Budowy Centrum:

— Nasze działania idą w 
dwóch kierunkach: zdobycia 
środków i materiałów. Środki 
finansowe zamierzamy zgrema 
dzić między innymi przez akcję 
zbiórki surowców wtórnych o- 
raz zbiórkę i sprzedaż kamieni 
z pól. Plan na ten rok — dwa mi 
liany złotych. W 83 zakładach 
województwa zapewniony zo­
stał front zadań w ramach Fun 
duszu Akcji Socjalnej Młodzie 
ży. Liczymy też na współudział 
finansowy zakładów pracy, 
spółdzielni, organizacji, instytu 
cji i przedsiębiorstw, takich 
jak np. „Totalizator Sporto­
wy”. Co do materiałów —. mu 
simy je wypracować sami. W 
tym celu powołaliśmy Młodzie 
żowy Bank Materiałów, który 
tworzyć będziemy z ponad 
planowej produkcji, wyprą 
cowanej przez młodych, z prze 
znaczeniem „na Żerków”. Po­
cząwszy od ciegieł, na firanach 
skończywszy. Mamy już pierw 
sze wyniki. Na przykład mło­
dzi z Krotoszyna w czasie jed­
norazowej akcji przygotowali 
30 000 sztuk cegły, w Rozdra­

żewie urosła pryzma 10 000 ce­
gieł. W ostrowskim „Wielfabe- 
cie” przygotowuje się elemen­
ty budowlane, w Jarocinie — 
meble, itd.

— Możecie mieć pieniądze i 
materiały, kto wam jednak to 
wszystko ,przerobi”?

— Jasne, bez fachowego wy 
konawstwa, ciężkiego sprzętu 
się nie obejdzie. W mniejszym 
lub większym stopniu uczestni 
czyć będą w budowie niemal 
wszystkie zakłady wojewódz­
twa. Najważniejszym wykonaw 
cą będzie Kaliskie Przedsiębior 
stwo Budowlane, którego dy­
rektor, Henryk Kinastowski, 
przewodniczy naszemu Komitę 
towi Budowy Centrum. Liczy­
my też bardzo na młodzieżowe 
brygady Zjednoczenia Gospo­
darki Komunalnej. Ponadto 
rozwiniemy program różnorod 
nych form Ochotniczych Huf­
ców Pracy, głównie hufców bu 
dowlanych. Młodzież szkół bu­
dowlanych przy wznoszeniu 
centrum odbywać będzie swo­
je praktyki wakacyjne. i

Operacja „Żerków 83” to 
także hasło wielkiego progra­
mu wychowawczego, przygoto 
wanego przez Związek Harcer 
stwa Polskiego. Już w tym ro 
ku około 5000 młodzieży prze­
bywać będzie w rejonie Żer­
kowa. Będą tam wypoczywać 
lecz także wykonywać wiele 
prac, mających służyć turysty 
cznemu zagospodarowaniu 
gminy.

☆
■ Z budową wojewódzkiego 
ośrodka szkoleniowo-wypoczyn 
kowego młodzieży, wiąże swoje 
nadzieje cała społeczność Żer­
kowa. Przez wiele lat „wy­
padały” z planów takie zamie 
rżenia, jak budowa wodocią­
gów i kanalizacji, oczyszczal­
ni ścieków. Teraz, dzięki budo 
wie centrum wraz z odpowied­
nimi urządzeniami komunalny 
mi, to wszystko staje się zna 
cznie bardziej realne. Można 
przecież zbudować taki kolek­
tor, czy oczyszczalnię, która 
służyć będzie również miastu. 
Sami' żerkowianie także będą 
musieli zakasać rękawy, upo­
rządkować i upiększyć miaste 
czko, które stanie się magne­
sem ściągającym młodzież całe 
go województwa.

Pierwszy wielki najazd mło 
dych na Żerków już blisko. W 
dniach 19—20 czerwca odbę­
dzie się tu wojewódzka inau­
guracja Operacji „Żerków 83”. 
Zaroją się drogi prowadzące 
do miasteczka, które swój ju 
bileusz powita gruntownie 
zmienione —• pracą i zapałem 
młodych.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

POZNAŃSKIE

Większy zakres usług
dla dobra turystów

Wielkopolskie Przedsię­
biorstwo Turystyczne 
„Przemysław” ma daw­

no za sobą okres raczkowa­
nia- I można dzisiaj twierdzić, 
że inicjatywa władz sprzed 
paru lat przyniosła dobre re-

obsłużyło ono .bądź zorganizo­
wało ponad 1000 imprez, a do 
końca roku plan przewiduje 
załatwienie i obsłużenie dal­
szych 1700. Zarazem wydano 
skierowania na wczasy w róż­
nych rejonach kraju, (głównie

Na zdjęciu: gościmec „Tośloki” 
w Koszulach koło Środy. Tuż o- 
bok — wiatrak, jeden z obiek­
tów powstającego w sąsiedztwie 
skansenu budownictwa ludowe­

go.
Fot. — Archiwum

zultaty, choć przed rokiem 
zmalał znacznie zakres działa­
nia przedsiębiorstwa, w wy­
niku zmian w podziale admi­
nistracyjnym kraju. Niemniej 
„Przemysław” — prócz woj. 
poznańskiego — gospodarzy 
jeszcze na obszarze sąsiednie­
go województwa konińskiego.

Obecnie pod szyldem „Prze­
mysława” znajduje się 700 sta 
łych miejsc noclegowych w ho 
telach, zajazdach i innych o- 
biektach turystycznych oraz 
około 600 miejsc w gastrono­
mii. Ta ostatnia w okresie se­
zonu letniego udostępnia goś­
ciom dodatkowo ponad 150 
miejsc na tarasach, w ogród­
kach itp. Przejęło też przed­
siębiorstwo piąć spośród ist­
niejących w Poznańskiem 
gościńców „Rzepichę” (Prom­
no). „Drogorad” (Mieln0 koło 
Gniezna), „U Michała” (Drzy- 
małowo), „Tośtoki” (Koszuty) i 
i „Marzymięta” (Czmoniec).

Prócz zwiększenia stałej ba 
zy noclegowej, dostępnej i 
czynnej przez cały rok, u- 
sprawniono też obsługę grup 
turystycznych. Po pierwsze — 
wynosażono przedsiębiorstwo 
w 15 autokarów, a w Pozna­
niu przy Starym Rynku 77 u- 
tworzo.no Biuro Obsługi Ruchu 

I Turystyczęgo. W tym roku

innych miastach woj. 
skiego. Potrzebna tu jest ni 
tylko inicjatywa i chęc 
siębiorstwa, lecz podobne jat 
w Gnieźnie, przychylność i Dn 
moc miejscowych władz

Inna potrzeba, to baza re­
montowa dla wzrastającej 
liczebnie taboru transporto­
wego (niebawem ma on 
znów powiększyć o trzy jug0_ 
słowiańskie autobusy b_ 
„TAM-y”). Taką bazę ,prze- 
mysław” przygotowuje, co i 
kolei usprawni konserwacją 
i naprawy pojazdów, eliminu­
jąc długie podróże autokarów 
do odległych warsztatów re­
montowych.

Teraz, gdy przedsiębiorstwo 
zarządza już kilkoma gościń­
cami, zamierza przystąpić do 
realizacji wcześniej wyłonio­
nego pomysłu: organizacji cani 
pingów przy gościńcach. 
Pierwszy taki obiekt ma być 
urządzony przy zajeździe „Rze 
picha” koło Promna. W przy­
szłym roku, przejeżdżający 
trasą E-83 będą zatem mogli 
tu rozbijać namioty, zajeżdżać 
tu z przyczepami campingo­
wymi. Można już dzisiaj prze 
widywać, że ta inicjatywa 
szybko zdobędzie sobie uzna­
nie turystów’.

Myśli się też w „Przemy­
sławie o utworzeniu campin­
gu tuż pod Poznaniem, przy 
trasie E-8. Ma to być punkt 
klasy międzynarodowej, nale­
życie wyposażony w odpowied 
nie urządzenia.

Ambicją przedsiębiorstwa 
jest także stopniowe przejmo­
wanie pod swój zarząd dal­
szych obiektów turystycznych, 
zwłaszcza stałej bazy noclego­
wej i gastronomicznej. Nie od 
rzeczy byłoby jednak umożli­
wienie „Przemysławowi” zor­
ganizowania także obsługi ru­
chu zagranicznego. Przy wy­
pracowaniu odpowiednich me­
tod tras wycieczkowych itp. 
istniałaby szansa uatrakcyj­
nienia turystom zagranicznym 
pobytu w naszym kraju, w 
tym również w Poznańskiem.

w miejscowościach nadmor­
skich) dla bez mała 3000 osób.

Dzięki stałemu podnoszeniu 
jakości organizowanych im­
prez i obsługi grup wyciecz­
kowych, a także różnych kon­
ferencji, zjazdów, zlotów czy 
sympozjów naukowych, „Prze 
mysław” notuje dynamiczny 
wzrost zakresu świadczonych 
usług, a CO za tym idzie — z 
powodzeniem realizuje plany 
finansowe. Jeśli na przykład 
w zeszłym roku wartość ca­
łości usług wyniosła 90 min. 
złotych, w tym roku sięgnie 
ona kwoty 130 min. Nie jest 
to ostatnie słowo i należy o- 
czekiwać, że przedsiębiorstwu 
uda się to śmiałe założenie 
przekroczyć.

Dodajmy, że na obecne, 48 
Międzynarodowe Targi Po­
znańskie „Przemysław” przy­
gotował 18 000 miejsc w kwa­
terach prywatnych, domach 
akademickich i budynkach 
szkolnych.

Wszakże tak szybko rozwi­
jające się przedsiębiorstwo 
nie może poprzestać na do- 
t ychcz a so wych in ic i at y w a ch, 
czy posunięciach administra­
cyjnych. Co zatem szykuje na 
najbliższą przyszłeść?

Już niebawem, może za kil­
ka dni. otwarte zostanie Biu­
ro Obsługi Ruchu Turystycz­
nego w Gnieźnie. Ważna to 
będzie placówka przy stale 
wzrastającym napływie wy­
cieczek i gości indywidualnych 
w tym mieście. Warto, by po­
dobne agendy „Przemysława” 
powstały możliwie szybko i w

Wielkopolskie Przedsiębior­
stwa Turystyczne ma widocz­
ne rezultaty dobrej praW 
Skoro deść szybko wypłynW 
na szerokie wody, warto n>u 
nadal dawać zielone światło. 
Dotychczasowa pomoc i 
ezliweść wyszły bowiem na 
dobre nie tylko „Przemy-* 
wowi”, lecz przede wszyst 
sprawie krzewienia turys jw 
w Poznańskiem.

EUGENIUSZ COFTA

Ziemie uprawne w Koniń 
। skiem są w połowie V
i VI klasy, podczas gdy 

w kraju wskaźnik ten wynosi 
tylko 33 procent. Typową ce­
chą rolnictwa tego regionu jest 
niekorzystna struktura agrar­
na. Średnia powierzchnia go­
spodarstwa indywidualnego wy 
nosi tu zaledwie 4,74 hektara. 
Przy takim areale niemożliwe 
staje się prowadzenie gospodar 
stwa towarowego. No i w wie 
lu gminach nic ma wśród rol­
ników nawyku nowoczesnego 
gospodarowania.

Zadania rolnika na najbliż­
sze lata zakładają zwiększenie 
produkcji o kilkadziesiąt pro­
cent. Jedną z dróg, która do­
prowadzić ma do lepszego wy 
korzystania ziemi jest przejmo 
wanie przez państwo gospo­
darstw podupadłych i zanie 
dbanych. Przewiduje się przy 
tym zmianę procentowego u- 
działu w gospodarowaniu zie­
mią przez rolników indywidu­
alnych i sektor uspołecznionv. 
Wynika to m. in. ze starzenia 
się gospodarzy i przechodzenia 
młodzieży wiejskiej do pracy 
w’ przemyśle.

Rolnicy indywidualni gospo­
darują obecnie na ponad 90 
procent powierzchni ziemi u- 
praw.ftej województwa. PGR-y 
mają jej 5 procent, SKR-y — 
0,5 zaś spółdzielnio produkcvi 
nę — tylko ćwierć procent. W 

tym pięcioleciu zmieni w Ko- 
nińskiem właścicieli aż 30 000 
hektarów ziemi. W większości 
odda się ją we władanie gospo 
darstwom uspołecznionym, ale 
zdecydowanie powiększą rów­
nież swój areał spółdzielnie 
produkcyjne; część ziemi otrzy

KONIŃSKIE

W Przecławiu liczą na nowoczesność €
mają też najlepsi rolnicy indy­
widualni. I tak w roku 1980, 
PGR-y gospodarować będą na 
prawie 7 procent gruntów u- 
prawnych., kółka rolnicze — 5 
procent, RSP — 1,6. Pozostanie 
nadal przewaga rolnictwa in­
dywidualnego, które zachowa 
ponad 83 procent ziemi.

W zakładanej modernizacji 
i unowocześnianiu agrotechni-. 
ki. bardzo ważną rolę mają 
spełnić spółdzielnie produk­
cyjne. Ich członkowie, pracuje 
w swych środowiskach, będą 
na co dzień propagatorami no­
woczesności. Naturalnie rolę 
dowodu pełnić ma w tym przy 
padku poziom ich wspólnego 
gospodarstwa.

W tym roku powstało w Ko- 

nińskiem już 9 nowych spół­
dzielni. Z 10 działającymi już 
poprzednio, jest więc ich 19. 
Po latach niechęci do spółdziel 
czej gospodarki rolniczej, chło­
pi zaczynają doceniać udogod­
nienia z nią związane, tym bar 
dziej., iż państwo, w trosce o 

wzrost produkcji rolnej, przy­
chodzi nowo założonym spół­
dzielniom z wielostronną porno 
cą.

Konińskie spółdzielnie stawia 
ją w większości pierwsze go­
spodarskie kroki. Często brak 
im jeszcze odpowiednich bu­
dynków, gromadzą dopiero 
sprzęt. Ale już od obecnej at­
mosfery 1 jakości ich pracy za 
leży opinia, jaką mieć będą u 
swych sąsiadów, indywidual­
nych rolników.

Odwiedziłem z końcem maja 
jedną z nowych spółdzielni, po 
wstałą w Przecławiu w gminie 
Ostrowite. Założyło ją 14 rol­
ników. 7 z nich wniosło do spół 

dzielni 45 hektarów własnych 
gruntów. 9 członków to ludzie 
młodzi, którzy nie przekroczyli 
30 lat, najmłodszy ma ich 19. 
Każde z gospodarstw, które 
stworzyły tę spółdzielni0, nale­
ży do lepszych we wsi. Wynika 
z tego, iż powodem decyzji o 

kolektywnej gospodarce było 
zrozumienie szansy, którą stwa 
rza zespołcwość działania.

Biuro spółdzielni mieści się 
na razie w mieszkaniu jej prze 
wodniczącego Jana Czymasz- 
ka, zarazem sołtysa Przecła- 
wia., przewodniczącego gminne 
go koła ZSMP, radnego GR.N 
i terenowego opiekuna społecz 
nego:

— Kierowanie spółdzielnią 
traktuję jako o-acę najważniej 
szą. Będę chciał nadal praco­
wać społecznie, ale tylko w ta 
kim zakresie, by nie odbiło sie 
to ujemnie na naszym wspól­
nym gospodarstwie''—i mówi o 
sobie.

W pekoju-biurze zastałe rów 
nież kierownika produkcji, Jó 

zefa Kosmalskiego. Dzieri to 
był po trosze odświętny: rano 
na podwórze wjechały 2 trak 
tory i maszyny. Czekano na nie 
już od dawna. Przygotowano 
pomieszczenia, plan prac polo 
wych.

Pierwszą, wspólnie prowa­
dzoną działalnością, będzie od­

„.Dzień był po trosze świąteczny: rano na podwórze wjec!l^ 

wreszcie 2 traktory i maszyny. „„uFot - W. Pluto*510

chów warchlaków. Kończą 
rabiać dwa zabudowania^ 
darcze na chlewnie, w 
od 15 czerwca pomieści 
dwadzieścia prosiąt. Plo11^ , 
praw, obsianych jeszcze Pr 
założeniem spółdzielni, są J 
jej własnością; rolnicv o■ 
mają za nie zapłatę P° ‘ 
wach. W tym czasie przyW0Zl

tworzo.no


Największa inwestycja przemysłu okrętowego

zorientować się, że praca

zewnętrznej wody.

Alaszyny z NRD w Zagłębiu KonińskimDebata cypryjska
w Radzie Bezpieczeństwa

dzie 
stka 
nie

to swego rodzaju jedno- 
pływająca, która zamk- 
dok dociskana parciem

Na pierwszy rzut oka trudno 5 " * \ ?
je tu codziennie około 200 osób, że zaangażowane są si- 
£ prawie 20 przedsiębiorstw krajowych i dwóch zagra­
nicznych. Realizowana w Stoczni Gdyńskiej im. Komuny 
paryskiej — największa inwestycja polskiego przemysłu 
okrętowego, znana pod mianem „drugi suchy dok”, to w 
rzeczywistości nie tylko sama olbrzymia niecka, ale też ca- 
jv zespół urządzeń, rozległe place montażowe, olbrzymie 
dźwigi i hale prefabrykacji.
Sam dok jest już zasadniczo 

gotowy. Robotnicy i inżyniero 
wie szwedzkiej firmy „Skan- 
ska Cementgjuteriet”, którzy 
wykopali 400 000 metrów sześ 
ciennych ziemi, a na obramo­
wanie olbrzymiej niecki zuży­
li 100 000 metrów sześć, beto­
nu, schodzą już z budowy. Z 
początkiem lipca na dnie spocz 
ną pierwsze segmenty pierw­
szego statku.

Zanim jednak dok będzie 
gotowy do wodowania, musi 
być wykonana praca niewiele 
mniejsza od budowy samej 
niecki — uzbrojenie doku w 
instalacje elektryczne, energe 
tyczne, wodne, gazowe itp. 
oraz zbudowanie ogromnych 
placów montażowych. Tym 
wszystkim zajmuje się obec­
nie kilkanaście przedsię­
biorstw. Gotowa już jest po­
łowa rurociągów wykonywa­
nych przez „Instal”. „Elektro 
montaż” wykonuje kolejne 
stacje energetyczne, gdyńskie 
Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Przemysłowego — głów­
ny wykonawca inwestycji — 
po zbudowaniu betonowej na 
wierzchni po wschodniej stro 
nie doku wykonuje obecnie 
podobną nawierzchnię po stro 
nie zachodniej. Jest to plac 
długości 400 i szerokości 40 
metrów.

Fińska firma „Kone” zakoń 
czyła już dostawy sprzętu 
podnośnego: trzech dźwiga­
rów 150-tonowych, dwóch 20- 
tonowych i olbrzymiej dźwig­
nicy bramowej o udźwigu 
900 ton. Właśnie rozpoczęła 
się arcytrudna operacja pod- 
nbszenia dźwigara bramowni-

Według wstępnych założeń, 
dok miał być zdolny do po­
mieszczenia 200-tysięczników. 
Obecnie specjaliści doszli do 
wniosku, że będzie tu można 
budować statki o nośności 
250 000 DWT bez zastosowa­
nia metody połówkowej. 
Obecnie opracowują oni me­
todę wyprowadzania takich 
kolosów do kanału portowe­
go, który jest w tym miej­
scu zbyt wąski. (PAP)

Wystąpienie ambasadora ZSRR — J. Malika

Rada Bezpieczeństwa ONZ kontynuowała w poniedzia­
łek, 14 bm. debatę w sprawie rozwiązania kryzysu cypryj­
skiego i przedłużenia na 6 miesięcy mandatu sił zbrojnych 
ONZ na wyspie.

cy. 2100 tonowy 
nie wwindowany 
100 metrów? ’

ciężar zosta­
ną wysokość

Od portowego basenu dok 
Oddziela' jeszcze ziemna grodź. 
Niebawem zostanie ona usu­
nięta i zastąpiona przez ol­
brzymią bramę. Budują ją sa 
mi stoczniowcy, albowiem bę-

WELEWiZJAfe

Faust między 
dobrem i złem 
Kiedy telewizja zapowiedziała. I 

że w poniedziałkowym teatrze 
przedstawi „Fausta” wielu ludzi 
zarezerwowało sobie czas. Nie 
tylko po to, by ujrzeć kilku zna­
komitych aktorów, lecz przede 

, wszystkim, by zobaczyć^ co przy­
gotowujący widowisko reżyser j 
Grzegorz Królikiewicz zaproponu­
je, by jego „Faust” nie był jedy­
nie fabularną baśnią o przymierzu 
człowieka z diabłem, co zrobi, by 
przekazać olbrzymi filozoficzny la 
dunek dzieła Goethego.

Wybór nie był łatwy, więc twór 
ca zdecydował się na dwa główne 
motywy, tylko formalnie połączo­
ne dramaturgicznym spoiwem, wy 
jaśniającym koleje rzeczy. Pierw­
szy z nich to bardzo pięknie i 
współcześnie przedstawiony mo­
tyw miłości Fausta i Małgorzaty, 
pełen przejmującego poświęcenia 
i namiętności, daleki od melodra- 
matyzowania, taki nam współczes­
nym bliski. Drugi, szczególnie w 
poniedziałkowym spektaklu intere­
sujący motyw, to faustowska wę­
drówka między dobrem a złem. 
Uciekając się do formy, którą ję­

Zabierając głos stały przed 
stawiciel ZSRR w ONZ, am­
basador Jakub Malik oświad­
czył, iż Rada Bezpieczeństwa 
nie powinna ograniczyć się do 
mechanicznego przedłużenia 
mandatu sił ONZ,, ale winna 
wzmóc wysiłki, umożliwiając 
polityczne rozwiązanie kryzy 
su cypryjskiego. Kryzys ten 
— stwierdził mówca — stano 
wi nadal niebezpieczne źródło 
napięcia we wschodniej części 
Morza Śródziemnego i powi­
nien być rozwiązany zgodnie 
z decyzjami ONZ. Rząd ra­
dziecki opowiada się za na­
tychmiastowym wcieleniem w 
życie uchwał ONZ w sprawie 
Cypru..

Określone siły na. zachodzie, 
szukając rozwiązania kryzysu 
cypryjskiego w ramach NATO, 
za plecami narodu cypryjskie 
go, wykorzystują trudności w 
rozmowach między przedsta­
wicielami Greków i Turków 
cypryjskich dla utrzymania 
wpiływów na Wyspie T' 'A^ykÓ- 
rzystywania jej dla celów 
strategiczno-politycznych.

Rozwiązanie kryzysu cypryjskie 
go powinno się wiązać bezwarun 
kowo z wycofaniem wszystkich 
wojsk z wyspy oraz zapewnie­
niem powrotu uchodźców do ich 
dawnych siedzib — stwierdsił am­
basador Malik. Zwrócił on tet 
uwagę na bezowocność dotychcza 
sowych kroków w kierunku roz­
wiązania kryzysu cypryjskiego w 
ramach ograniczonej grupy państw 
NATO i ponowił radziecką pro-

pozycję zwołania konferencji po 
kojowej w sprawie Cypru pod 
auspicjami ZSRR oraz wysłania 

’ na Cypr pokojowej misji Rady
Bezpieczeństwa ONZ. ZSRR potę 
pia wysiłki zmierzające do po-

Koledzy ze Śląska nazywa­
ją ich żartobliwie pro­
ducentami cykorii. Gór­

ników z kopalni „Kazimierz” 
tak jak rolnika przy pracy 
praży słońce, chłostają deszcze, 
szczypie mróz. Podobnie jest i 
w innych odkrywkach koniń­
skiego zagłębia węgla brunat­
nego. Przywykli do pracy na 
roli chłopscy synowie, którzy

d.ziału Cypru wykorzystania
wyspy dla celów strategicznych 
NATO, co jedynie może doprowa 
dzić do dalszego wzrostu napię­
cia w tym rejonie świata.

Mówca skonkludował. że
przed podjęciem decyzji o 
przedłużeniu mandatu sił ONZ 
na Cyprze, Rada Bezpieczeń­
stwa winna zbadać przyczyny 
obecnego impasu w rokowa­
niach cypryjskich i podjąć 
wysiłki, które będą podstawą 
sprawiedliwego i trwałego roz­
wiązania kryzysu. (PAP)

^KSIĄŻKAMI

NakładeTO Wydawnictwa Poznań 
skiego ukazały s.ę następujące 
nowości:

Hieronim Rybicki — „Powstanie 
i działalność władzy ludowej na
zachodnich i 
rach Polski 
40 zł.

Sigurd Hoel 
nieć świata”.

północnych 
1345—1949”.

psychologiczna. 
Dzieł Pisarzy

przyszli 
licznych 
schodzą 
szybów, 
znący
s porterami

tu przed laty z oiko- 
gosipodarstw, nie 

pod ziemię, nie drążą 
Jedynie urobek peł- 

kilometrowymi bran-
widoczny nie

„Droga
norweska 

wyd.

Obsza- 
S. 244, 

na kra- 
powieść

li. Seria
S kandyna wskich.

S. 275, 40 Zł.
Toivo Pekkanen — „Moje dzie­

ciństwo”, powieść fińska. Seria
Dzieł Pisarzy
S. 253, 36 zł.

Maj Sjowałl,
„Człowiek z ______ ,
szwedzka. S. 179, 30 zł.

Skandynawskich.

Per Wahloo —
Saffle”, powieść

opodal komin elektrowni przy­
pominają, że coś się tu wydo­
bywa.

Gdyby nie węgiel zalegający 
zdawałoby się cienką, warstwą 
na samym dnie kilkudziesię­
ciometrowej odkrywki, gigan­
tyczny kilkukilometrowy wy­
kop wyglądałby raczej na 
przygotowania do wielkiej bu­
dowy. Z klasyczną kopalnią 
taka odkrywka faktycznie nie­
wiele ma wspólnego — mówi 
inżynier Jaiczyński, szef nad­
zoru technicznego. Górników 
zastępują tu gigantyczne ma­
szyny do robót ziemnych. 
Wszystkie, zarówno te naj­
większe do zdejmowania nad­
kładu, jak mniejsze, służące do 
wydobywania urobku, pocho­
dzą z NRD. Sprawne funkcjo­
nowanie kopalń, dobranie się 
do pokładów, które od lat 
przeszło dwudziestu zasilają 
kotły elektrowni, zawdzięcza­
my sprzętowi importowanemu 
z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Cały, wysoko- 
wydajny ciężki sprzęt — ko­
parki łańcuchowe, wiadrowe, 
kołowe (z wyjątkiem transpor­
terów, które są produkcji kra-

men-tów, które nadchodziły z 
NRD. Nie sposób przecież gi­
ganta — a niektóre najnowsze 
koparki ważą dziś 2400 tom — 
przewieźć w jakikolwiek inny 
sposób.

Pierwsze koparki VEB 
Kóthen uruchamialiśmy wspól­
nie z towarzyszami z NRD, je­
szcze w 1955 roku na odkryw­
kach „Niesłusz” i „Gosławice”. 
By wytwarzać coraz więcej 
energii elektrycznej, zapewnić 
kotłom elektrowni stały do­
pływ paliwa trzeba utrzymać 
wydobycie węgla na poziomie 
16 min ton rocznie. Najbar­
dziej korzystnie usytuowane 
pokłady już wyeksploatowano 
i teraz trzeba sięgać dalej. 
Wymaga to zaangażowania do­
datkowych środków, innego 
sprzętu. Maszyny, które zdej­
mowały 1600 m! nadkładu na 
godzinę, trzeba było zastąpić 
większymi.

— Pamiętam — mówi inż. 
Jaiczyński •— pracowałem 
wraz z naszymi ludźmi i 25 
fachowcami z NRD przy mon­
tażu tamtego sprzętu. Dziś ma­
my na odkrywkach „Kazi­
mierz”, „Pątnów” czy „Jóźwin” 
maszyny przeszło 2-krotnie 
większe. Najnowsza zwałowar­
ka „AR B-8800’*, która waży 
przeszło 2400 ton, zdejmuje 
8800 m nadkładu w ciągu godzi 
ny. Te góry, które wyrosły wo­
kół odkrywek, i które obecnie 
się zalesia, to setki milionów

ton ziernii przerzuconej właś 
nie przez te maszyny.

Powstałe przed przeszło 2 
laty kopalnie konińskie i opa 
lane brunatnym węglem kotł; 
elektrowni „Pątnów”, „Konin 
i „Gosławice” dostarczają obe 
nie 16 proc, krajowej produk 
cji energii elektrycznej. Ener 
gia ta zasila sieć ogólnokrajo
wą i służy na miejscu 
energochłonnego procesu 
dukcji elektrolitycznego 
minium. Konińska huta

d 
prc 
alu 
dc

starcza 40 proc, krajowej proz 
dukcji białego metalu, w ktć?i 
rego koszcie produkcji liczy s: j 
głównie zużyta energia.

Przed kilku laty rozważań, 
kwestię dalszej opłacalnoś-j 
eksploatacji pokładów. Dzi 
gdy światowe ceny paliw znĄ\ 
cznie wzrosły, nikogo nie zni< ; 
ćhęcają już stosunkowo wys<| 
kie koszty pozyskiwania bru 
natnego paliwa metodą oc 
krywkową. Długofalowe plan 
eksploatacji pokładów i urza 
dzeń elektrowni zakładał 
funkcjonowanie konińskie? 
kompleksu energetycznego d 
roku 2000. Ważny w słał 
uprzemysłowionym rejonie o:1 
rodek produkcji ma zapewnić 
ny dalszy rozwój. Dodajmy, i 
importowany z NRD cer? 
bardziej wydajny ciężki sprz 
wydobywczy w znacznej m:< 
rze zadecydował o opłacalnoś 
eksploatacji tych pokładów.

ANDRZEJ JARUZELSF

dynie telewizja umożliwia a

Loteria „Fortuna 3“
W ruchomych punktach, 

sprzedaży Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywko­
wych na terenie całego kraju
można 
TU NA 
Polski 
loterii

nabyć losy loterii „FOR 
3” organizowanej przez 
Monopol Loteryjny. W 
tej wygrywa co trzeci

los. Ogółem liczba wygrywa­
jących losów przekracza 5 mi­
lionów, na łączną kwotę sięga 
jącą 91 milionów złotych.

W szkole 10-letniej decy­
dującą rolę odgrywać
będzie nauka dwóch

Maria Suszyńska-Bartman — 
„Księga z pięciu wzgórz”, opo­
wieść wspomnieniowa o ludziach 
i sprawach sprzed I wojny świa 
towej. S. 258. 28 zł.

Dioniza Wawrzykowska-Wierci 
chowa — „Promienna. Opowieść 
biograficzna o Klaudynie z Dzia-
łyńskich Potockiej 
S. 400, 60 zł.

Feliks 
starsi...’

Fornalczyk

(1801—1836)”.

— „Młodsi,
zbiór 10 szkiców o współ

czesnych polskich autorach. S, 374, 
40 zł.

Bogdan Kucharski — „Ziemia 
szczecińska. Szlaki piesze. Prze- 

1 wodnik”. S. 184, 20 zł.

itBMM—a

jowej) pochodzi z NRD.
Nawet maszyny pomocnicze, 
pługofrezarki do przesuwania 
torów, importowaliśmy od na­
szych zachodnich sąsiadów.

Współpraca z zakładami w 
Lauchhammer i Kóthen w 
NRD sięga połowy lat pięć­
dziesiątych. Wtedy właśnie in­
żynierowie i mechanicy z obu 
tych zakładów, wspólnie z pol­
ską załogą, montowali w Ko­
ninie pierwsze maszyny z ele-

PS

O

Dokończenie ze str. 3 cyjne PKP. Poznańska Fabrj 
ka Łożysk stanie się w przj 
szłości monopolistą w produl 
cji łożysk tocznych.

nych o mocy 4000 kW, dla 
ciężkich pociągów towarowych. 
Na rok przyszły mamy w pla­
nie pięć takich lokomotyw.

— Tramwaje produkowane 
przez zakłady „Konstal” w 
Chorzowie stanowią jakby 
waszą produkcję uboczną. Ja­
ką więc przyszłość ma to pro­
dukcja?

— W poznańskim ośrodku ł 
dawczym rodzą się zapewr 
też nowe rozwiązania na użj 
tek „kolei przyszłości”. Jak 
to będą pociągi?

Nauka precyzji i logiki myślenia

więc kilku nakładających się ob­
razów — skonstruował reżyser wy 
inowny publicystyczny obraz. Na 
przeciwległych sobie monitorach 
Pojawiały się przejmujące sceny z 
ostatniej wojny i optymistyczne 
zdjęcia z okresu odbudowy (na 5 
przykład ludzi poparzonych pod­
czas nalotu i budujących domy). 
Może podświadomie, lecz dobro 
było zawsze ukazane piękniej, by 
z góry sugerować, jakie być po­
winno skołatane ludzkie życie.

Tradycją poniedziałkowych spek 
takli stała się dobra gra aktorska. 
W gronie takich aktorów jak Emil 
Karewicz, Olgierd Łukaszewicz, 
Franciszek Trzeciak i Daniel Ol­
brychski — kreację stworzyła tak 
że Małgorzata Potocka, (ask)
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przedmiotów — języka pol­
skiego i matematyki. Umiejęt 
ność posługiwania się języ­
kiem ojczystym, znajomość tra 
dycji literackich — to podsta 
wowy element wykształcenia, 
zaś wiedza matematyczna, 
rozwijająca umiejętność logicz 
nego myślenia i działania, po­
trzebna jest współcześnie każ 
demu. Dlatego też w progra­
mie zreformowanej szkoły na 
nauczanie tych przedmiotów 
przeznacza się największą li­
czbę godzin lekcyjnych.

Wstępna dyskusja nad przy 
szłym kształtem programo­
wym języka polskiego miała 
miejsce na „Sejmiku poloni­
stycznym” w Piotrkowie; 15 
bm. odbywa się „Sejmik ma­
tematyczny” w Puławach, z 
udziałem szerokiego grona nau 
czycielskiego z całego kraju. 
Program nowej szkoły rodzi 
się w atmosferze dyskusji i 
twórczych poszukiwań.

Do reformy edukacji w dzie 
dżinie nauczania matematyki 
oświata nasza przygotowuje 
się od dawna. Przeobrażenia 
na tym polu zostały już za­
początkowane. Opracowany zo 
stał nowoczesny program nau

Szkolna matematyka
przed reformą edukacji

czania matematyki w klasach 
najmłodszych — od I do III. 
Dzieci w klasie I uczą się już 
tego przedmiotu „po nowemu” 
i jak się okazuje < rozumie 
nie pojęć matematycznych ta­
kich jak: zbiory, niewiadome,
równośei i nierówności 
stręcza im większystch 
ności.

W najbliŻF/ym roku

nie na 
trud-

szkol-
nym nowy program matema­
tyki wejdzie do klasy II szko­
ły podstawowej, a w następ­
nym do klasy III. Tak więc 
w roku szkolnym 1978/79, w 
momencie rozpoczęcia reformy 
systemu oświaty, która obej­
mie wówczas klasy najmłod­
sze (od I do III) — wszystkie 
dzićci na tym szczeblu edu­
kacji będą się już uczyły ma­
tematyki według nowego pro 
gramu, dostosowanego do wy 
magań szkoły 10-letniej.

Z myślą o reformie podej-

mowane są także inne przed­
sięwzięcia w zakresie nau­
czania matematyki. W szko­
łach średnich wprowadzane 
jest stopniowo, w miarę przy 
gotowania kadr wykładow­
ców, nauczanie elementów in­
formatyki. Przedmiot ten jest 
wykładany w ponad 100 szko­
łach, a od września br. będzie 

■ istniała możliwość wprowadzę 
nia go do dalszych 400 szkół.

W rozwoju kształcenia ma­
tematycznego istotną rolę od­
grywają klasy matematyczno- 
fizyczne w liceach ogólno­
kształcących, w których zdo­
bywa wiedzę ok. 120 000 ucz-

— To nie jest bynajmniej 
produkcja uboczna. Tramwaj 
nadal okazuje się najpopular­
niejszym środkiem komunika­
cji miejskiej. W tym roku wy 
produkujemy 232 wozy. Są to 
udane i nowoczesne pojazdy, 
których produkcję uruchomi­
liśmy w roku ubiegłyjn. Cha­
rakteryzują się one dużym 
przyspieszeniem, większą szyb 
kością i dużą sprawnością ob­
sługi pasażerów, bowiem zasto 
sowaliśmy w nich czworo 
drzwi o zwiększonych wymia­
rach. Poznań otrzyma w tym 
roku 40 takich wagonów.

— Wspomnieliśmy 0 Pozna­
niu. Nie popełnię chyba pomył
ki, jeżeli powierti, 
on rolę centrum 
przemysłu.

— W istocie tak

że spełnia
dla tego

jest. O wy
jątkowej pozycji Poznania w

— Przede wszystkim zwięl 
sza szybkość. W pięciolatce z 
mierzamy produkować wagor 
osobowe przystosowane c 
szybkości 160 km na godzin 
komfortowo wyposażone. Cł 
cizi o peprawę warunków pr; 
jazdu nie tylko pasażerów f 
ciągów dalekobieżnych, ale 
codziennie dojeżdżających c 
pracy pociągami lokalnymi. ' 
tej dziedzinie mamy pierws: 
wyniki. W Trój mieście prz< 
chodzi obecnie próby pocić 
elektryczny, którego seryji 
produkcję zamierzamy rozp 
cząć w roku przyszłym. Je 
to trójwagonowa jednostka < 
lektryczna o dużym przyspi 
szeniu przeznaczona specja 
nie do ruchu podmiejskie? 
Zastosowaliśmy w niej, wsp 
nie z Instytutem Elektrotecl 
niki i przemysłem elektrot 
chnicznym, szereg rozwiązć 
technicznych podnoszącyi 
komfort i bezpieczeństwo p< 
dróżowania.

tym przemyśle decyduje rola 
jaką spełniają Zakłady HCP, 

niów. Dla młodzieży o wybit- ] a ostatnio fabryki w Grodzi- 
nych uzdolnieniach matematy | sku, Rawiczu i Środzie do­

starczające wyposażenia docznych we wszystkich ośrod­
kach uniwersyteckich w kra­
ju prowadzone są klasy o spe 
cjalnych programach kształcę 
nia w tej dyscyplinie wiedzy; 
wykładowcami są pracownicy 
naukowi. . (PAP)

produkcji taboru kolejowego. 
Mamy w Poznaniu Ośrodek 
Badawczo - Rozwojowy Pojaz­
dów Szynowych, specjalistycz 
ne biuro projektowe „Tasko- 
projekt” oraz Biuro Konstruk

— Czyli w tej pięciolat 
stworzymy dla kolejnictv 
nowy jakościowo tabor i pr: 
gotujemy przemysł do zwię 
szonych zadań produkcyjnyc 
następna powinna załatwić p 
blem jego liczebności. Dzięk 
ję za rozmowę.

Rozmawiał:

MAREK PRZYBYLSKI



łgim WOJEWODlTi>M
Dwanaście miesięcy upły­

nęło od reformy admini­
stracyjnej kraju. Zaciera 

ńę w pamięci pojęcie „Polski 
>owiątowej”. Dla 32 nowych 

1 województw powstała szansa 
zybszego rozwoju gospodar­
nego, awansu kulturalnego 
obszarów i ich mieszkańców, 
jawniej oddalonych od woje­
wódzkich metropolii.

■ Teraz skala się zmniejszyła, 
le władza wojewódzka ma 

■i ||rzynajmniej taki sam autory 
Het, a może nawet większy — 

i zięki powszechnie widocznym 
kutkom jej działalności, dzię- 

! ; i utożsamianiu się z ogółem 
'' I bywateli, którzy stali się — 
i^zięki częstym osobistym kon­

taktom z przedstawicielami 
* dadzy — ludźmi znanymi z 

, - warzy i nazwiska. Ich proble- 
iny przestały być „papierowe”, 
|:tały się namacalne i zrozu- 
uałe.

| Tak właśnie odczuwają re- 
H ultaty reformy mieszkańcy 

ojewództwa leszczyńskiego, 
dnego z najmniejszych w 
olsce, ale dzięki solidnej pra- 

I y jego mieszkańców,' często 
g yróżnianego i podawanego za 

rzykład.

— Mieszkańcy Leszna pró­
bują dzisiaj przymierzać się 

Poznania, Wrocławia, Zie- 
i |nej Góry — mówi wojewoda 
i leszczyński Eugeniusz Pacia. 
I- Rosną ich ambicje i choć 

11 ażdy rozumie, że nie dościg- 
j !|emy rozmachem półmiliono- 
||ego Poznania, to jednak pow 

j $ ;echnie się uważa, że stan- 
t^ard życia równy wielkomiej- 
j|riemu jest do osiągnięcia tak- 
i|® w mniejszych miejscowoś- 
.Pach. Reforma pobudziła am- 
llcje, wyzwoliła energię do 

, ruteczniejszcj pracy, stworzy 
perspektywę lepszego i cie- 

iwszego życia.
! ; — Poznałem niemal wszyst- 

[ ffie miejscowości w wojewódz- 

g "^rielka sala, w niej — 4400 
stolików, przy których 

rak zasiadło tyluż nauczycie 
r pracujących na Ziemi Nad- 

sfoteckiej. Trwa klasówka na 
Kmat: „Futurum pilskiej oś- 
miaty”. I chociaż nikt nie ko- 
Btysta ze ściągaczek, nie bę- 
^ie dwój ani nawet trójek.
J Sytuacja ta — jak łatwo się
Ipmyśleć jest oczywiście

M'ymyślona, nie została jednak 
■konstruowana w oparciu o 
przysłowiowe ..gdybanie”. Gdy 
gm- pilskich nauczycieli zapy- 
®ć, co wiedzą o przygotowa- 

^Mach władz oświatowych do 
Mdraźania zbliżającej się refor 
^jy systemu edukacji narodo- 
Mej, odpowiedź — z pewnością 
ftiafna — zaczynałaby się od 
Mprekty samego pytania. Do po 
Witania 10-latki równie inten 
Krwnie jak władze przygoto- 
■ !ują, się bowiem także sami 
® puczyciele.
Ir Start miał miejsce jeszcze 
■ •zed wojewódzkim Sejmikiem 
B auczycielskim. Dokument, za 
■ kerdzony przez Egzekutywę 
BW PZPR i przyjęty potem do 
Ralizacji podczas lutowego

ż 50 hektarów ziemi z PFZ. 
znieważ postanowili nastawić 
ę na hodowlę trzody chlew- 
>j i żywca wołowego, podpo- 
ądkują temu produkcię ro* 
inną.
Spółdzielcy z Przecławia ro- 
imieją. że pierwsze lata ist- 
enia ich spółdzielni muszą 
►święcić na wybudowanie po-
ieszczeń inwentarskich, go- 
odarskich i biurowych. Wie 
wysiłku wymagać też będzie 

■zejmowana .ziemia; grunty 
słabe, a przekazywane pola 

rwają zaniedbane.
Część prac zamierzają wyko 

| ić sami. Zapewnili sobie w 
howrcclawiu żużel, w tym ro­
li zaczną z nićgo produkować 
| istaki, by zmniejszyć koszt 
|idowy nowej chlewni.
i Nie pracy się boją a ... panier 
pw. Przewodniczący jest od 
| iwili założenia spółdzielni w 
ągłych rozjazdach: a to trak*Hg.— ■

mHry odebrać trzeba w Warsza-
We (P°tem jechały do Pozna- 

: j a, by wrócić do Konina...), 
| to pługi czy siewnik przy- 

®ęźć z oddalonego GS-u. Wi* 
|®iałem listę zaświadczeń i po 

' voleń, które muszą mieć, by 
przystąpić do budowy chlewni. 
jMśli mieliby wszystko załat- 
Miać według tego planu i zgod 
-te z obowiązującymi termina* 
®.l, roku nie starczy. Trzeba 
®ięc będzie znowu jeździć i 
przyspieszać”.

LESZCZYŃSKIE

Rok po reformie
twie leszczyńskim — kontynu­
uje wojewoda. — W ciągu te­
go roku spotkałem się z wie­
loma działaczami gospodarczy 
mi i społecznymi, znam ich
nawyki przywary, rozu-
miem ich postawy, dzięki oso­
bistej wymianie poglądów. Sta 
ram się/ przynajmniej dwa ra­
zy w tygodniu bywać w „tere­
nie”, tak samo postępują moi 
zastępcy. Jest to styl osobis­
tych kontaktów z mieszkańca­
mi województwa, preferowany 
przez I sekretarza Komitetu
Wojewódzkiego PZPR i 
współpracowników.

— Z racji służbowych 
wiązków często bywam w 

jego

obo- 
War

szawie, w poszczególnych mi­
nisterstwach, w siedzibie rzą­
du. Zarówno ja, jak i moi ko­
ledzy — wojewodowie innych 
nowo powstałych województw 

•— odczuwamy odgórną ten­
dencję, aby administrowanym 
przez nas regionom przycho­
dzić z daleko idącą pomocą. 
Widzimy życzliwość kierowni­
ków poszczególnych resortów. 
A my jesteśmy bardzo niecier 
pliwi, domagamy się jak naj­
więcej mieszkań, szpitali, dróg, 
inwestycji modernizujących 
przemysł lub kreujących no­
we fabryki... Stanowczo jed­
nak większe są nasze apetyty 
od obecnych możliwości pań­
stwa.

— Jesteśmy — przedstawi­
ciele władzy — bliżej obywa­
teli nie tylko dzięki częstym i 
osobistym kontaktom, ale i po­
przez to, że nasze poczynania 
są natychmiast widoczne i o- 
ceniane przez społeczeństwo.

spotkania aktywu oświatowe­
go („Program rozwoju oświa­
ty w województwie pilskim w 
latach 1976 — 80”), konsultowa 
ny był bowiem w środowiskach 
nauczycielskich. Żywa, rzeczo

PILSKIE

Bliżej dziesięciolatki
wa dyskusja przepojona tros­
ką o właściwy kształt przyszłe 
go ustroju szkolnego cechowa 
ła nie tylko wystąpienia uczest 
ników sejmiku, lecz również 
późniejszych dyskusyjnych 
spotkań wszystkich nau­
czycieli woj. pilskiego.

Reforma systemu oświatowe 
go będzie wprawdzie przedsię 
wzięciem daleko wykraczają­
cym poza najszerzej nawet na 
kreślone ramy, w jakich mieś 
ci się działalność szkół i pla­
cówek oświatowo - wychowaw

Za lat kilka ma spółdzielnia 
w Przecławiu — obok PGR i 
SKR w Mięczownicy — być w 
gminie największym gospodar­
stwem. Zadaniem ich stanie się 
również oddziaływanie na mło 
dzież w całym województwie. 
Współpracują z Zarządem Wo­
jewódzkim ZSMp (9 z nich jest 
członkami tej organizacji) i zys 
kall już miano spółdzielni mło­
dzieżowej. To zobowiązuje.

Nie mają jeszcze młodzi spół 
dzielcy z Przecławia osiągnięć 
gospodarczych. Zauważyć jed­
nak już tu można porządek w 
obejściach, pobielone zabudo­
wania, wygrabione podwórza, 
wreszcie czyste ubrania rebo- 
cze. Wróży to dobrą przyszłość, 
podobnie jak i ich obecna po­
stawa: znają pracę na roli, chcą 
pracować dobrze i żyć dobrze. 
Są młodzi więc i od poziomu go 
spodarowania zależy, jak miną 
im lata przyszłe.

Odjeżdżając, zostałem zapro­
szony tu za rok. Wtedy chcą 
pokazać co zrobili. A ja my­
ślę, że nie tylko będziemy mó­
wić o zmianach w ich spółdziel 
ni. Nowoczesność przez miedzę 
jest najbardziej zaraźliwa. Stąd 
pierwsze wizyty, rozmowy. Za­
tem i to zadanie ■— czynienia 
przykładu zaczyna być przez 
spółdzielców z Przecławia rea­
lizowane.

WOJCIECH PLUTOWSKI 

To odczucie bacznego obser­
wowania przez opinię publicz­
ną nakazuje nam zawsze po 
dojmować decyzje z całą odpo 
wiedzialnością.

W pierwszy poniedziałek każ 
dego miesiąca w Komitecie Wo 
jewódzkim PZPR w Lesznie 
zbierają się kierownicy życia 
gospodarczego i politycznego 
Ziemi Leszczyńskiej. Stukilku 
dziesięcioosobowe grono wysłu 
chuje opinii wojewody na te­
mat bieżącej sytuacji w gospo­
darce województwa. Potem in­
ni uczestnicy spotkania sygna 
lizują swoje najważniejsze pro 
bierny, kłopoty, potrzeby. W 
miarę, jak coraz lepiej się po­
znają, potrafią załatwić ..od rę 
ki” coraz więcej wspólnych 
spraw.

Z największą uwagą traktu­
je się w Leszczyńskiem każdy 
sygnał o niedomaganiach ja­
kiejś części wojewódzkiego me 
chanizmu gospodarczego. Ża­
den dłużnik planów nie może 
liczyć na pobłażanie bez zba­
dania przyczyn niewykonywa­
nia zadań .Każda potrzebująca 
instytucja może liczyć na po­
moc władz w wybrnięciu z 
trudności. Sprawdza się w prak 
tyce teza, że to stosunkowo 
wielkie województwo jest 
kim organizmem, iż każda 
wykorzystana szansa jest 

nie 
la­
nie 
dla

niego dotkliwą stratą. To dopin 
guje wszystkich do energiczniej 
szej działalności produkcyjnej, 
do skrupulatnego rozliczania 
każdej instytucji z nałożonych, 
na nią obowiązków.

Wszyscy działacze społeczno- 
gospodarczy Leszczyńskiego, 

czych, ale o jej wynikach za­
decyduje przecież głównie nau 
czyciel. Właśnie dlatego zor­
ganizowano w Pilskiem cykl 27 
spotkań przedstawicieli woje­
wódzkich -władz partyjnych, 

kierownictwa Kuratorium Oś­
Wychowania orazwiaty

przedstawicieli ZNP z pracow 
nikami pedagogicznymi szkół i 
placówek oświatowo - wycho. 
wawczych. Każdy nauczyciel i 
wychowawca zapoznał się więc 
z kierunkami pracy ideowo- 
wychowawczej wynikającymi 
z Uchwały III Plenum KC 
PZPR j zadaniami pilskiej oś- 
wiaty w latach 19T3 80,
uczestnicząc w inauguracji dys 
kusji nad założeniami 10-let- 
niej powszechnej szkoły śred­
niej. Sprawy omawiane pod­
czas spotkań tyczyły przede 
wszystkim bieżącej polityki oś 
wiatowej, pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w szkołach i 
przedszkolach, zagadnień ideo 
wo _ politycznych nurtujących 
nauczycieli, a także całego kom 
pleksu spraw związanych z mo 
delem zreformowanego syste­
mu oświaty. Zastanawiano się, 
jak przyjęte założenia kierun­
kowe przymierzyć do sytuacji 
w określonej szkole, gminie i 
mieście, co — w oparciu o do­
tychczasowe osiągnięcia — na­
leży uczynić, by doskonalić sys 
tem aktualny, jakie podjąć 
działania, aby reforma oświa­
ty nikogo nie zaskoczyła.

Wydarzenia ostatnich mie­
sięcy dowiodły, że harmono­
gram prac przygotowujących 
reformę, a wynikających ze 
wspomnianego 
lizowany jest 
rium Oświaty 
bez zakłóceń i

programu, rea- 
przez Kurato- 
i Wychowania 
tzw. poślizgów.

W okresie jednego roku z 37 
procent d0 blisko 50 procent 
zwiększono liczbę dzieci w wie 
ku od 3 do 6 lat objętych ople 
ką przedszkolną. To duży skok, 
nie tylko ilościowy. Nowe, zna 
cznie większe pomieszczenia 
otrzymała Wojewódzka Biblio 
teka Pedagogiczna, która bę­
dzie mogła sprostać rosnącym 
potrzebom nauczycieli. Powo­
łano już „Wojewódzki kolek­
tyw do spraw postępu pedago 
gicznego” oraz zespół redakcyj 

którzy dawniej krążyli w „po­
wiatowych orbitach” stwier­
dzają, że obecnie mają większe 
możliwości działania. Dysponu­
ją większymi potencjałami po­
szczególnych- przedsiębiorstw 
wytwórczych, większym zaso­
bem ludzkiej energii i inicjaty 
wy. ukierunkowanej na współ 
ne cele, służące obszarowi daw 
niej podzielonemu przez grani 
ce pięciu powiatów w trzech 
województwach, obszarowi tak 
przecież jednorodnemu pod 
względem geograficznym i 
kształtu gospodarki.

Prezydent Leszna — Edmund 
Jankowski ocenia zmiany, ja­
kie w 37-tysięcznym Lesznie 
zaszły w ciągu minionych 12 
miesięcy, jako gwałtowne. — 
Ranga miasta wzrosła niepo­
miernie. Ot choćby takie przy­
kłady: Szybko rośnie liczba 
kandydatów w spółdzielni 
mieszkaniowej. Obroty handlu 
i usług w mieście "wzrosły w 
ciągu roku o 25 procent. Ruch 
uliczny stał się tak duży, że 
nagle zabrakło miejsc do par­
kowania, a na kilku skrzyżo­
waniach sygnalizacja świetlna 
stała sie pilnie potrzebna. Zwie 
lokrotniła się liczba imprez 
kulturalnych w mieście, zwłasz 
cza z okazji różnych świat pań 
stwowych. Ale za najcenniej­
sze uważam wyraźne zwiększę 
nie aktywności mieszkańców 
oraz pracowników wszystkich 
instytucji w Lesznie na rzecz 
porządkowania miasta, uczvnie 
nia go ładniejszym. godnvm 
nowej funkcji i rangi stolicy 
województwa.

TOMASZ TALARCZYK

ny kuratoryjnego Biuletynu In 
formacyjnego.

Kurator Zdzisław Witkow­
ski mówi z satysfakcją, że 
znacznie ożywiła się działal­
ność dydaktyczno _ wychowaw 
cza szkół. Obserwuje się 
wzrost samorządności uczniów, 
racjonalne “ wykorzystywanie 
czasu przeznaczonego na prace 
społecznie - użyteczne, ożywi­
ło s=ię życie wewnętrzne pla­
cówek oświatowo - wychowaw 
czych, a nowych rumieńców na 
brały zajęcia pozalekcyjne i 
pozaszkolne. Wszystko to do­
wodzi, że uczyniono kilka dal 
szych kroków w kierunku 10- 
latki, która ma być przecież 
szkołą nowoczesną, otwartą na 
to, co niesie życie, umożliwia­
jącą uczniom nie tylko reali­
zowanie aspiracji związanych 
ze zdobywaniem wiedzy, lecz 
także uczącą żyć i pracować w 
środowisku oraz 
ka.

Zbliżający się 
1976/77 będzie w 

dla środowis

rok szkolny
Pilskiem ko-

lejnym etanem przygotowań do 
reformy. W Złotowie powsta­
nie dwudziesta ósma w regio­
nie Zbiorcza Szkoła Gminna, 
zaś szkolnictwo zawodowe zo­
stanie dostosowane do potrzeb 
regionu. Liceum Medyczne 
kształcące pielęgniarki powita 
nie w Złotowie, w Pile — Po­
licealne Studium Zawodowe o 
kierunku kreślarz techniczny i 
Liceum Zawodowe przygoto­
wujące do zawodu sprzedawcy

szkół zawodowych szkoły

Jakość pracy
jakość życia

ENCYKLOPEDIA

OBYWATELSKIE?

W okresie minionego pięcio­
lecia w najważniejszych 
dokumentach partyjnych 

oraz w oficjalnych wystąpie­
niach członków kierownictwa 
partii i rządu PRL coraz czę­
ściej pojawiało- się określenie: 
jakość życia. Pojęcie jakości 
życia stało się też przedmio­
tem rozważań szerokich krę­
gów ludzi pracy.

Istotę naszej polityki, wy­
pracowanej przez partię stano 
wi bowiem podporządkowanie 
wszystkich przedsięwzięć — 
podejmowanych zarówno w 
■skali całego państwa, jak i po 
szczególnych ogniw życia spo­
łecznego — dobru człowieka, 
jego wszechstronnemu rozwo­
jowi, coraz lepszemu zaspo­
kajaniu jego potrzeb. Realiza­
cja tego strategicznego celu, 
znajdująca odz wi er c iedl en ie 
we wszystkich działaniach par 
tia, odbywa się pod hasłem: 
„Budujemy socjalizm dla ludzi 
i przez ludzi, aby Polska rosła 
w siłę, a ludzie żyli dostat­
niej”.

VII Zjazd PZPR w sposób 
jednoznaczny opowiedział się 
za jej twórczą kontynuacją. 
Zarówno przebieg tego najwyż 
szego forum Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, jak 
i podjęte przezeń uchwały, 
udzieliły pełnego poparcia po­
lityce przyspieszonego rozwo­
ju socjalistycznego budownic­
twa w Polsce, skojarzonego z 
coraz szybszą i bardziej 
wszechstronną poprawą wa­
runków życia i pracy społe­
czeństwa.

Jeden z istotnych nurtów 
dyskusji wokół pojęcia jakości 
życia wiąże się więc z odpo­
wiedzią na pytanie, co składa 
się na jej treść, co decyduje o 
jej poziomie, jakie czynniki na 
nią wpływają i jakie ją wa­
runkują. Jednocześnie w dys­
kusji oraz w dokumentach VII 
Zjazdu partii "ważne miejsce 
zajęła konkretna wizja przy­
szłości, a więc — próba sfor­
mułowania modelu jakości ży­
cia, ku któremu zdążamy, kie­
runków przeobrażeń, jakie 
winny zachodzić w życiu spo­
łeczeństwa w miarę dalszych, 
coraz, bardziej zaawansowa­
nych rezultatów socjalistycz­
nego budownictwa w naszym 
kraju.

Ato zarówno w trakcie ob­
rad VII Zjazdu PZPP, jak i w 
podjętych uchwałach wielo­
krotnie podkreślano, że jakość 
życia rodziny i jednostki za­
leży nie tylko od sfery bytu 
materialnego. To, ile człowiek 
zarabia, jakim dysponuje mie 
szkaniem i jakie jest tego mie­
szkania wyposażenie, jakie 
jest zaopatrzenie rynku w to­
wary i usługi, jakie są możli­
wości komunikacyjne (zwłasz­
cza dojazdów do pracy), stano 
wi jedynie podstawę, funda­
ment poziomu życia społeczeń­
stwa, nie wyczerpując bynaj­
mniej całości zagadnienia. Po­
nad tym materialnym funda- 
menitem rozciąga sje bowiem 
rozległa pozamaterialna sfera 
jakości życia, związana ze 
świadomością społeczną, zależ 
ną od charakteru stosunków 
międzyludzkich.

Ustrój socjalistyczny wniósł 
do życia naszego-narodu war­
tości bezcęnne: szacunek dla 
człowieka i jego pracy, poczu­
cie społecznej sprawiedliwości, 
stabilizację i pewność jutra, 
świadomość dobrych perspek­
tyw na przyszłość, możliwości 
rozwoju osobistego i zabezpie­
czenie pomyślnej przyszłości 
własnym dzieciom, świado­
mość wagi osobistego wkładu 
każdego obywatela w rożwój 
ojczyzny, w pomnażanie sił 

całej socjalistycznej wsoóin^ 
ty, wszystkich sił pokoju i 
stępu na świecie. Wartości^ 
w ogromnej mierze, determi 
nu ją jakość życia współcz^" 
nych Polaków, współdecyduj 
o dobrym klimacie społecznym 
i dobrym samopoczuciu jL 
nostki. Są to wartości wynC 
kające z istoty ustroju socia 
listycznego, które w okreSie 
Polski Ludowej utrwaliły sie 
w świadomości całego narodu

Wychodząc od tych gię^' 
kich, korzystnych przeobraż-ń 
od dorobku już osiągniętego’ 
sprecyzowano szereg ważnych 
zadań, zmierzających do stop­
niowego eliminowania tych zja 
wisk, _ które w ujemny sposób 
rzutują na jakość naszego żv 
cia. Można bowiem dobrze za 
ra.biać — ale jeśli w kolekty­
wne pracowniczym panują n'ie 
właściwe stosunki między­
ludzkie, wówczas jakość życia 
człowieka ulega uszczupleniu 
o istotne walory. Można mieć 
wygodne i dobrze urządzone 
mieszkanie — ale jeśli ma się 
niezdyscyplinowanego, uciążli 
wego sąsiada — wówczas wa 
runki życia mogą stać się nie 
do zniesienia. Dobre zaopatrzę 
nie i gęsta sieć placówek han 
dlowych i usługowych — to 
jedna strona medalu, drugą 
stanowi — nie zawsze odpo­
wiedni — poziom personelu 
tych placówek i nie zawsze 
właściwy stosunek do klienta. 
Przykłady takie można mno­
żyć; wszystkie one ilustrują 
tezę, że na obecnym etapie dal 
sza poprawra jakości życ a spo 
łeczeństwa wiąże się nic tyl­
ko z koniecznością kontynuo­
wania portyki przyspieszone­
go rozwoju i doskonalenia poi 
sklej ekonomiki, lecz w rów­
nej mierze — z koniecznością 
nasilania pracy ideowo-wycho- 
wawczej, z utrwaleniem w spo 
Iccznej świadomości wzorców 
socjalistycznych postaw, a 
więc: świadomej dyscypliny, 
poczucia obowiązku, rzetelnpś 
ci, solidności i odpowiedzial­
ności za powierzony odcinek 
pracy, wzajemnej międzyludz­
kiej solidarności i życzliwoś­
ci, nawyku stałego wzbogaca­
nia swej wiedzy oraz stałego 
doskonalenia pracy własnej i 
zespołu, w którym człowiek 
działa.

Przebieg obrad i doświadczę 
nie zdobyte w toku realizacji 
uchwał VII Zjazdu PZPR w 
pełni potwierdziły tę tezę, wy 
ka.zując ścisłą współzależność 
między jakością życia i jakoś­
cią pracy każdego człowieka, 
n.a każdym stanowisku robo­
czym — tak w sferze produk 
cyjnej, jak i pozaprodukcyjnej. 
W tej ostatniej, ze względu na 
jej mniejszą wy mierność, ja­
kość pracy w szczególnym 
stopniu zależy od zaangażowa 
nia, od kultury współżycia, od 
rzetelności świadczonych u­
sług. od szacunku dla intere­
santów, od wrażliwości na ludz 
kie potrzeby i bolączki, cd pa 
szanowania ludzkiego czasu. 
nerwów i zdrowia. Dlatego też 
niezbędne jest tworzenie spo* 
łecznych mechanizmów, sprzy­
jających szybikim, korzystnym 
zmianom na tym odcinku, 
zmianom, które w bezpośredni 
sposób wpływać będą na ja­
kość społecznego życia. Tu 
właśnie, w sferze ludzkiej 
świadomości i postaw, tkwią 
jeszcze olbrzymie rezerwy. Ich 
wykorzystanie stanowić bę­
dzie istotny krok naprzód na 
drodze wiodącej ku rozwinię­
temu społeczeństwu socjabs- 
tyernemu.

Obecn e — po raz pierwszy 
w tysiąc1.eto ich dziejach pdls.u 
— ptzekr a czarny próg^ ogólno 
narodowej zamożności, próg 
ogólnospołecznego dosta,4'to- 
W uchwale VII Zjazdu PZ?R 
kładzie się duży naciek na ten 
fakt o histerycznym znaczen.u 
i na jego złożone konsekwen 
cje. podkreślając, że JĘ 
życia Polaków za lat dziesUL 
czy piętnaście. przy stale 
wzrastającej obfitości dóbr ma 
terialnych, w coraz większym 
stopniu wynikać będzie z 
liwości coraz bardziej .wszec 
stronnego zaspokajania P°" 
trzeb duchowych.

i magazyniera, w Goraju (przy 
Technikum Leśnym) Średnie 
Studium Zawodowe, w Wą­
growcu — Wojewódzki Ośro­
dek Dokształcania Zawodowe­
go, zaś przy sześciu zespołach 

przygotowujące do zawodu w 
miejsce tzw. klas uzawodowio-

Starania Kuratorium poszły 
także w kierunku dalszego pod 
noszenia kwalifikacji nauczy­
cieli. Ze 110 do 166 zwiększył 
się limit miejsc na zaoczne stu 
dia magisterskie, około 150 
osób przygotuje sie do egzami­
nu kwalifikacyjnego', a dzięki 
umowie podpisanej z Instytu­
tem Pedagogiki UAM od 
września prowadzone będzie se 
minarium pedagogiczne dla ka 
dry kierowniczej oraz studium 
kierowania i zarządzania dla 
nadzoru.

Oto kilka zaledwie elemen­
tów tworzących mocną podsta 
we dla przyszłego modelu oś* 
wiaty w województwie piL 
skim.
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Mistrzostwa Europy w piłce nożnej

Holandia, RFN
ufiliard widzów, oczywiście zdecydowana większość na 
,'ranach telewizorów oglądać będzie, rozpoczynający się 

dzisiaj w Jugosławii turniej piłkarski - półfinały i finał 
Mistrzostw Europy. W imprezie tej uczestniczą: RFN (obroń 
ca tytułu), Holandia, Jugosławia i Czechosłowacja.

Eksperci 
gans

. a 7.kl

i • kibice najwięcej 
Holendrom, którzy 
z Polską w Cho- 

°j ^T4 nie mieli słabych 
Snów,’ a w P^wszym 
^'Lćfinałowym meczu ME 
^omili Belgię 5:0. Fawory- 

nr 2 j^t jedenastka RFN. 
7 pozostałych uczestników tur 

znacznie wyżej ocenia 
> możliwości Jugosłowian niż 
Ikarzy CSRS. wielce praw- 

J^obne, że ostateczna ko-

gj zawodników polskich 
na Olimpiadzie w Montrealu 
Redakcja sportowa PAP zwróci 
się do wiceprezesa PFS — Ja 

’ a pawluka z prośbą o przed­
sienie najważniejszych próbie 
•L związanych z wyjazdem 
ekipy olimpijskiej do Montrealu 
(jej startem w igrzyskach.

-Kiedy poznamy skład repre- 
jentacji olimpijskiej?

-Już w tym tygodniu znane 
Mdą nazwiska zdecydowanej więk 
„ości olimpijczyków, ale lekko­
atleci mają jeszcze przed sobą 
mistrzostwa Polski, bokserzy — 
walki eliminacyjne. Od ich wyni 
jów uzależnione zostaną nomina­
cje niektórych zawodników. Kraj 
„asz reprezentować będzie w Mon 
trealu ok. 240—250 zawodniczek i 
^wodników.

-jakie ubiory przygotowano 
Ha polskich sportowców?

-Są efektowne i gustowne. Na 
strój olimpijski składają się m. in. 
garnitur lub kostium w kolorze 
błękitnym, beżowy płaszcz, kom. 
piet safari i oczywiście wszystkie 
dodatki.

- Jak podróżować będą spor­
towcy do Montrealu?

-Wyruszył już w zamorską po 
dróż statkiem „Zakopane” ciężki 
sprzęt sportowy: kajaki, łodzie 
wioślarskie, manekiny dla trenin 
gów zapaśników itp. Popłynęły 
także materiały informacyjne i 
propagandowe.

Do Kanady udała się też pier­
wsza grupa zawodników. Są to 
koszykarze którzy odlecieli do Ha 
milton na turniej przedolimpijski. 
W ślad za nimi udały się koszy, 
karki, zaś 6 lipca wyjadą kolarze 
szosowi, którzy startować będą 
przed igrzyskami w wyścigu Mon 
treal — Quebec — Montreal. Dwie 
główne grupy sportowe odlecą 
3 i 15 lipca samolotami czartero­
wymi. Pierwszym z nich udadzą 
si? do Montrealu: gimnastycy, to 
rowcy, pięcioboiści, piłkarze, siat 

piłkarze ręczni, ciężarowcy, 
strzelcy, część szermierzy, wiośla 

i zapaśnicy stylu wolnego. 
Pozostali wyjadą 15 lipca następ- 
n'm czarterem a 20 lipca już sa. 
molotem rejsowym dotrze do Mon 
trealu grupa lekkoatletów, naj­
później rozpoczynająca start.
Przewidzieliśmy ok. 10-dniowy 

Wres aklimatyzacji w Kanadzie 
rozP°częciem zawodów.

^■®Pijczycy wracać będą stopnio 
do kraju po zakończeniu 

startów.

h' warunkach miesz-
c ędą w Montrealu polscy olim

Wzycyj / 

“Wioską olimpijska składa się 
M, erech nowoczesnych i dosko- 

wyposażonych wieżowców, 
b'? zawodnicy zakwaterowani 
Nokuw a^°^u ,,B” a kobiety w 

»A ’ na drugich piętrach.
PAP

Ujście do II ligi

Oparta i Zagłębie

Poznały rywali
rozgrywki pił­

owych ^lstrzostwo klas okrę- 
"leh grunzwycięzcy poszczegól-
^bacie „ 1OzPoczną wkrótce ry 
®‘nacje t° a'ya'n? d0 n ligi- Ed 
n’j 8rUMehZyc się bedą w sześ- 

w nich zespo}y- które zaj 
„ Ple.rwsze miejsca w 

Wśród riezome występować bę 
facjach ^^owców. W eli- 
j'«żdy - . obowiązuje system 
?nż). Ustal zdym” (mecz i* re- 

tych lny został luż termi- 
‘ i 30 bm ^edynków. Oto on: ta. bIA oraz 4, u. 14 i 18 lip- 
Rap

11 grupę poznań 
। e za nr,- .Szam°tuly, mieć bę 

ka^b^ywnika w grupie I:
v knurów6 ,1- t°Pole H). Górni 

b‘Pie v t-ych (Wrocław II). W 
tr-'2’ (Pn^ Ayystapią: zagłębie

(Łóriżi11 nó- c°-neordia Pio- 
CAV;a b i RKS Błonie (War 
°ta 1)1 (PAP?11 (Zielona 

lejność będzie właśnie taka: 
Holandia, RFN, Jugosławia, Cze 
chosłowacja. Chociaż trudno 
wykluczyć niespodzianki i w 
rezultacie inny układ końco­
wy od ogólnie przewidywane­
go. Drużyny nie zaliczone do 
faworytów również mają bo­
wiem ważne atuty, które w 
połączeniu ze szczęśliwym zbie 
giem okoliczności czy też chwi 
Iową dekoncentracją przeciw­
nika, mogą doprowadzić do 
zaskakujących rezultatów.

Za piłkarzami Holandii prze 
mawiają rozmach akcji ofen­
sywnych, ' swoboda gry, wybit 
ne indywidualności: Cruyff, 
Neeskens, Rensenbrink, Repp. 
van Hanegem. W zespole RFN 
jest znacznie mniej gwiazd, 
przy czym niektóre z nich to 
świetność raczej miniona. 
Brak nadal pełnowartościowe­
go zastępcy bramkostrzelnego 
Gerda Muellera. Drużyna 
RFN, zadziwia jednak umiejęt 
nością maksymalnej koncen­
tracji, żelazną dyscypliną gry 
i ma najlepszy z czwórki pół­
finalistów blok defensywny, 
którym kieruje sam Becken- 
bauer. Atuty Jugosłowian, to 
przede wszystkim własny te­
ren, a więc gorąco dopingują­
ca publiczność. Zdaje sobie 
ona doskonale sprawę z tego, 
że zespół Oblaka, Katalińskie 
go, Dżajica nieprędko będzie 
miał taką jak teraz okazję zdo 
bycia mistrzowskiego tytułu. 
Szansa zawodników CSRS po­
lega zaś chyba głównie na 
tym, że nie daje im się więk­
szych szans. Agencje informu­
ją, że opinia publiczna w Cze­
chosłowacji stwierdza: nasi 
piłkarze awansując do półfina­
łów ME i tak zrobili już wię­
cej niż od nich oczekiwano. 
Grając bez obciążenia psychicz 
nego, z pozycji „skazanego na 
pożarcie” drużyna Viktora, Do 
biasa, Ondrusa i Nehody może 
niespodziewanie przedłużyć 
świetną passę (16 spotkań mię 
dzypaństwowych pod rząd bez 
porażki, w tym zwycięstwa 
nad Anglią i ZSRR).

Wysoka stawka turnieju 
gwarantuje, że spotkania będą 
pokazem pięknego futbolu. Z 
pewnością jednak będziemy

-TirnrrwT 111 11111 11 imiiiiiiiii im iiihiih im

Po zakończeniu rozgrywek w ligach piłkarskich

Mierny sezon 
poznańskich drużyn

W minioną niedzielę zakończyły 
się rozgrywki w 11 lidze i 

kiasie okręgowej piłki nożnej. 
Tym samym mamy już niemal za 
sobą sezon 1975/76. Pozostały jesz 
cze bowiem tylko do przeprowa 
dzenia ro-zgrywki o wejście do II 
1‘gi.

W I i II lidze Wielkopolska ma 
dwóch reprezentantów. Obydwa 
zespoły zarówno Lech, jak i Qlim 
pia do potentatów w ligach nie 
należą. Oczekiwać można jednak 
było — po nieco lepszym niż do­
piero co zakończonym sezonie — 
iż poczynią one choć drobny krok 
naprzód. Kilka dobrych spotkań, 
niekiedy nawet kolejnych nie 
mogą przesądzać ogólnej opinii — 
— jest gorzej niż było. Niemal do 
ostatnich meczów ważyły się lo­
sy zarówno Lecha, jak i Olimpii. 
Kolejarze już drugi rok z rzędu 
mieli słabą wiosnę, ■ natomiast 
gwardziści — na ogół zajmujący 
lokaty w środku, a nawet w 
czołówce tabeli — wyraźnie nie 
wytrzymali konkurencji na fini­
szu. Powiedzenie „wszystko dobre 
co się dobrze kończy” nie powin 
no uspokajać zarówno szkoleniow 
ców, jak i kierownictw obydwóch 
klubów, a także Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej. Zarówno 
Lech, jak i Olimpia stanowią 
przecież wizytówkę wielkopolskie 
go piłkarstwa. Czy dołączą do 
nich mistrzowie dwóch grup kla­
sy okręgowej Sparta Szamotuły i 
Zagłębie Konin — o tym przeko­
nam” się dopiero w lipcu.

Oczywiście, główna uwaga mi­
łośników piłkarstwa w Wiel 

kopolsce skierowana jest na 
Lecha. Wprawdzie brak postępów 
i niedostateczne przygotowanie 
zespołu kolejarzy sprawiły, że wy 

czy...?
oglądać nieustępliwą zaciętą 
walkę, która kiedyś była do­
meną biało-czerwonych. Kie­
dyś...

A oto program ostatniego ak 
tu ME w piłkarstwie:
16 bm. Zagrzeb: CSRS — Ho­

landia;
17 bm. Belgrad: Jugosławia — 

RFN;
19 bm. Zagrzeb: mecz o 3 miej 

sce;
20 bm. Belgrad: mecz finało­

wy;
22 bm. Belgrad: ewentualna 

powtórka finału.
Telewizja Polska zapowie­

działa transmisję wszystkich 
spotkań w programie I. Począ­
tek zawsze o 20.15. (y)

V/imbIedon - 76
Fibak i AAeiler 

rozsławieni z nr 7
W paniedziałeek podano listy 

zawodników rozstawionych w tur 
nieju tenisowym — Wimbledon 76. 
W singlu mężczyzn rozstawiono 
16 zawodników: 1. Arthur Ashe 
(USA), 2. Jimmy Connors (USA), 
3. Ilie Nastase (Rumunia). 4. 
Bjoeru Borg (Szwecja), 5. Adria- 
no Panatta (Wiochy), 6. Guillermo 
VUas (Argentyna). 7. Roscoe Tan 
ner (USA), 8. Raul Ramirez (Mek 
syk). 9. Toni Okker (Holandia), 
19. John Newcombe (Australia), 
11. Eddie Dibbs (USA). 12. Tony 
Roche (Ailstralia), 13. Jaime Fillol 
(Chile), 14. Brian Gottfried (USA), 
15. Jan Kodesz (CSRS), 16. Stan 
Smith (USA).

W deblu mężczyzn lista rozsta­
wionych obejmuje * par: 1. b. 
G.ottfried — R. Ramirez. 2. J. Con 
nors — i. Nastase, 3. B. Hewitt 
— F. McMillan (obaj RPA), 4. T. 
Okker — M. Riessen (USA), 5. B. 
Lutz (USA) — S. Smith. G. V. Ge 
rulaitis (USA) — A. Mayer (USA), 
7. W. Fibak (Polska) — K. Mei- 
ler (RFN), 8. F. McNair (USA) — 
S. Stewart (USA). (PAP)

Sport i rekreacja 
w osiedlu

W Pile podsumowano wyniki 
konkursu pod nazwą „Sport i re­
kreacja w naszym osiedlu”. 
Pierwsze miejsce przyznano Spół 
dzielni Mieszkaniowej w Pile za 
wzorową prace w ognisku TKKF 
„Piast” oraz w zespołach dziecię 
cych i młodzieżowych. Kolejne 
miejsca zajęły spółdzielnie miesz 
kaniowe w Złotowie, Wągrowcu 
i Chodzieży. W ramach konkursu 
zorganizowano wiele imprez dla 
dzieci i dorosłych zbudowa­
no nowe obiekty sportowe. Zwy 
cięskie spółdzielnie otrzymały na 
grody ufundowane przez Woje­
wódzka Spółdzielnię Mieszkanio­
wą. Radę Kultury Fizycznej 
WRZZ oraz ZW TKKF, (zr) 

pełnione niegdyś po brzegi publi 
cznością trybuny Stadionu im. 
22 Lipca pod koniec rozgrywek 
były mocno przerzedzone. I tak 
jednak poznański jedynak w I 
lidze ma nadal jedną z najliczniej 
szych widowni w Polsce.

Z 39 spotkań mistrzowskich 
Lech wygrał i zremisował po 9, 
a 12 przegrał. Stosunek bramek 
tradycyjnie niekorzystny 33:46. W 
porównaniu z jesienią kolejarze 
poprawili nieco grę w obronie, za 
to słabiej było ze skutecznością, 
którą chwaliliśmy po pierwszej 
rundzie rozgrywek. Bramkarze wy 
padli dobrze a druga linia przecięt 
nie, mniej więcej na poziomie je­
sieni. Blisko jedną trzecią bra­
mek dla Lecha zdobył Jakóbczak 
(10) i trudno będzie o jego god­
nego następcę. Najbardziej nie­
pokojący w grze kolejarzy był nie 
tyle niedostatek techniki, czego 
nagle poprawić nie można, ale nie 
przygotowanie do wiosennych roz 
grywek pod względem szybkości 
i ogólnej sprawności.

Obserwowaliśmy także — w nie­
których spotkaniach — brak am­
bicji u poszczególnych zawodni­
ków, walki do końca. Czy wyni­
kało to z niedostatku kondycji, 
czy z innych przyczyn? Dość 
prawdopodobne, że słabe przygo­
towanie do wiosennych rozgry­
wek było tutaj czynnikiem decy­
dującym. W każdym razie jest to 
nowy, niepokojący problerfl.

Lech nadal ’ potrzebuje zmian 
kadrowych. Będzie to konieczne 
nie tylko w związku z planowa­
nym odejściem z drużyny Jakób- 
czaka i Wojciechowskiego, ale 
także dlatego, że w zespole musi 
być rozsądni, prowadzona według 
obiektywnych kryteriów konku­

Hutnik i Cracovia
partnerami kadry

Piłkarska reprezentacja Pol 
ski przygotowująca się w Za 
kopanem do występów w Mon 
trealu, cieszy się ogromnym 
zainteresowaniem wśród tysię 
cy urlopowiczów, którzy tłum 
nie oglądają ich wszystkie 
treningi. Atrakcją będą dla 
kibiców dwie zapowiedziane 
w Zakopanem gry szkolenio­
we — 19 czerwca z Hutni­
kiem Kraków, a 26 czerwca z 
Cracovią.

W Zakopanem jest chmur­
no, pada przelotny deszcz, a 
termometry wskazują zale­
dwie 10 stopni ciepła. Oczy­
wiście zła pogoda nie krzyżu 
je piłkarzom planów treningo 
wych. W wyznaczonych go­
dzinach kadra wychodzi na 
boisko bez względu na aurę.

PAP

Za 6 dni w Poznaniu 
ME juniorów w zapasach

Dokończenie ze str. 1 
o ile otrzymają zgodę FILA 
(Międzynarodowej Federacji 
Zapaśniczej), wystartują w po 
znańskich mistrzostwach.

Impreza składać się bęcfzie 
z dwóch turniejów. Jako pier 
wsi do walki o medale przy­
stąpią zawodnicy stylu wolne 
go. Swoje zmagania zainaugu 
rują oni we wtorek o godz. 
17. W środę i czwartek walki 
toczyć się będą w dwóch se­
riach o godz. 10 i 17. W pią­
tek mistrzostwa rOzpoczną kia 
sycy, którzy również walczyć 
będą dwa razy dziennie. W 
niedzielę o godz. 10 rozegrane 
zostaną finały, po których 
nastąpi zamknięcie mi­
strzostw.

Zanim jednak zaczniemy 
się emocjonować zmaganiami 
zapaśników, będziemy świad­
kami bardzo interesującej 
imprezy otwarcia mistrzostw 
Europy. Podobne widowisko 
zaprezentowane podczas szer­
mierczych mistrzostw na dłu­
go zapisało się w pamięci 
osób je oglądających.

Ceremonia otwarcia rozpo- 
cznie się 22 bm. o godz. 21 
na Starym Rynku. Na jej pro 
gram składają się między in­
nymi: walki młodych zapaś­
ników i rycerzy w zbrojach, 
występy chóru Stuligrosza 
oraz regionalnych zespołów 
pieśni i tańca. Towarzyszyć 
temu bedzie wspaniała scene 
ria świetlna. W przynadku 
złydh warunków atmosferycz 
nych impreza przeniesiona zo 
stanie do „Areny”, (wił)

rencja o miejsca w kadrze I-li- 
gowców. Import zawodników to 
tylko jedna strona medalu. Nie 
można się bez niego dzisiaj nie­
mal obejść, zwłaszcza jeżeli rzecz 
dotyczy takiego klubu jak Lech, 
gdzie szkolenie młodzieży wyraź­
nie kuleje. Gorsza jest w tym 
wszystkim postawa części działa- 
czyf których zdaniem nie ma moż 
liwości zajmowania się własnym 
narybkiem w szerszym zakresie. 
Dlatego m. in. praktycznie umarł 
śmiercią naturalną turniej drużyn 
szkolnych niestowarzyszonych za­
inicjowany przez naszą redakcję 
jesienią 1974 roku. Zmarnowano 
wielki kapitał zaufania i chłopię 
cych ambicji a szkoda. Prowadzą 
cy obecnie pierwszy zespół Lecha 
dust M. Chudziak i E. Białas, 
który spełnił zadanie utrzymania 
kolejarzy w ekstraklasie (a prze­
cież przejmował drużynę w fatal 
nej sytuacji) widzi ten problem. 
Oby więc wreszcie doczekał się 
on przynajmniej ruszenia z miej 
sca. Jeśli możemy w czymkolwiek 
pomóc, chętnie to uczynimy, mi. 
mo „niewypału” w 1974 roku.

/^Olimpii można mimo wszyst- 
ko mówić bardziej optymi­

stycznie niż o Lechu. Drużyna od 
lat opiera się głównie na swoich 
wychowankach i jest w trakcie 
stałej przebudowy. Takiemu nie 
w pełni jeszcze skosnolidowane- 
mu zespołowi muszą się przyda­
rzyć zachwiania formy. Pamiętaj 
my przy tym, że żadna drużyna 
nie może w wyrównanej II lidze 
przegrać pod rząd kilka spotkań. 
Wówczas rozpoczynają się bo­
wiem kłopoty i tak było właśnie 
z Olimpią w końcowej fazie roz­
grywek. Niezła atmosfera w dru 
żynie, ambicja i konsekwencja 
szkoleniowców w jej prowadze­
niu pozwalają mieć nadzieję, że 
w przyszłości powinno być lepiej 
niż w sezonie 1975/76. Aby jednak 
realnie marzyć o I lidze, a takie 
plany ma klub gwardyjski, trzeba 
poprawić nieco bazę 1 warunki 
w jakich ćwiczą piłkarze, a także 
wzmocnić Olimpię 2-3 zawodnika 
mi.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Mów mi Kaziu!
Oto fragmenty koresponden ji, którą otrzymaliśmy po opu 

blikowaniu felietonu „Mów mi Kaziu!” (cykl „Co o tym 
sądzicie”). Wszystkim autorom listów dziękujemy.

“noTUszona przez autorką je- 
' lietonu sprawa staje się 
bardzo często przyczyną po­
wstawania tzw. niezręcznych 
sytuacji. Zażyli koledzy, z któ 
rych jeden z upływem lat a- 
wansował i znajduje się w 
urzędowej hierarchii o kilka 
stopni wyżej (np. w centrali 
przedsiębiorstwa.) spotykają się 
na naradzie lub przy innej ofi 
cjalnej okazji. Od stopnia oso­
bistej kultury tego, który „po­
został niżej”, będzie zależało, 
czy nie da do zrozumienia oto 
czeniu, jakie to on ma znajo 
mości i czy nie zacznie zwra­
cać się do tegoż byłego kole­
gi per ty. W każdym razie ini 
ęjatywa powinna w tym. wzglę 
dzie wyjść od osoby, znajdują 
cej się na wyższym stanowis­
ku. (2246)

JOZEF POKRZYWIŃSKI 
Poznań

yyjoim zdaniem, zwracanie się 
*•*" nawet do bardzo bliskie­

go znajomego, ale przełożone­
go, na gruncie służbowym w 
drugiej osobie, jest niewłaści­
we. „Ty” w stosunku np. do 
dyrektora, jeśli samej jest się 
„szarym pracownikiem”, nie 
jest ani dla jednej, ani dla 
drugiej Strony przyjemne, bo 
sprowadza (choćby tylko po­
zornie) sprawy służbowe do nie 
pożądanego „uprywatnienia”. 
Poza biurem natomiast znajo­
my dyrektor pozostawać powi-' 
nien już tylko i wyłącznie zna 
jomym, a więc nie korzystać 
z żadnych przywilejów przy­
sługujących przełożonemu. Na 
leży go zatem traktować całko 
wicie na równi z innymi zna 
jomymi, którzy nie są dyrekto 
rami. (2239)

HALINA N-N 
Krotoszyn 

przykłady, które przedstawi 
ła autorka, są na wskroś 

życiowe i przypominają nie­
którym przełożonym, może 
dziś już emerytom, bolesne roz 
czarowania, gdy czynili podob 
nie jak ów szef z artykułu. 
Nauczeni doświadczeniem, póź­
niej stali się bardzo ostrożni 
w nawiązywaniu stosunków ko 
leżeńskich z podwładnymi.

Pomocą w wytwarzaniu kole 
żeńskiej, miłej atmosfery i osią 
ganiu znakomitych wyników 
pracy w zakładzie, był zawsze 
i powinien być dobrze wypró 
bowany kolektyw i szef — 
wszechstronnie wykształcony, 
jednocześnie praktyk, znający 
dobrze życie.

Nie przeczę, że nadejdzie 
czas, kiedy przełożony będzie 
zwracał się do podwładnych: 
„mów mi Kaziu!”. Zanim jed 
nak to nastąpi upłynie jeszcze 
sporo wody w Warcie i wiele 
muszą się natrudzić pedago­
dzy, psycholodzy i socjolodzy.

(2261)
. LEON PILACIŃSKI

Grabów n, Prosną

"7gadzam się z Anną Hanter, 
““ że jeden pracownik — sko 
ro jest z szefem na „ty” — 
robi wszystko aby było na da 
nym stanowisku pracy jak naj 
lepiej; inny natomiast rozumu 
je w ten sposób — „jestem 
z szefem na „ty” — więc wszy 
stko mi wolno do lenistwa 
włącznie”. Gdyby ode mnie za 
leżało stosowałbym nowe for­
my rozmowy w zakładach, 
instytucjach, różnych organi­
zacjach społecznych między 
podwładnymi a przełożonymi i 
odwrotnie.

Między członkami partii roz 
mowa winna odbywać się 
przez „towarzyszu — towa­
rzyszko”, między bezpartyjny­
mi: „obywatelu — obywatel­
ko”, a ci, którym mocno zale­
ży na „panu — pani” — niech 

dalej rozmawiają w ten spo­
sób.

Zbyt wielkie zbliżanie w na­
szych warunkach podwładnych 
do aparatu kierowniczego i 
wzajemne „poklepywanie się” 
przynosi węcej złego niż do­
brego a niejednokrotnie prowa 
dzi do klikowości czy nawet 
afer przestępczych. Taki jest 
mój punkt widzenia. (2229)

KAZIMIERZ GRZYBEK 
Poznań

Aby koleżeńskie stosunki w 
zespole mogły być dodatko 

wym bodźcem do pracy, człon­
kowie zespołu muszą prezen­
tować wysoki poziom kultury 
osobistej. Dzięki niej możliwa 
jest świadoma dyscyplina, a 
więc działanie, wynikające z 
wewnętrznej potrzeby pomna 
żania społecznego dobra i sta­
wania się wartościowszym 
człowiekiem. W tej sytuacji 
wszelkiego rodzó.ju naciski ze­
wnętrzne, pobudzające do pra 
cy, będą zbyteczne.

Niestety, stosunki koleżeń­
skie często służą innym celom. 
Są one pewnego rodzaju chwy­
tem psychologicznym na zbyt 
wymagającego szefa, mają go 
„ułagodzić”, aby łatwiej zamy 
kał oczy na objawy lenistwa i 
aby można mu „skakać po gło­
wie” i dowolnie nim kierować 
tak, jak wygodnie. (2249)

HENRYK PUROL 
Poznań

Autorka felietonu (Anna Han 
ter) powinna przede wszy 

stkim wyjaśnić, co oznaczają 
w jej felietonie słowa „fajny” 
— „fajnie” i skąd to kalecze­
nie polskiej mowy? Gdy tylko 
skończyła się druga wojna 
światowa, przystąpiono m. in. 
do oczyszczania naszej ojczys­
tej mowy z germańskich nale 
cialości. (2232)

E. C. 
Poznań

OD REDAKCJI: Uwagi, wytyka 
jące autorce kilkakrotne użycie w 
felietonie słowa •„fajny” znaleźliś­
my także w innych listach. Przy 
znajemy, że wyrażenie to, aczkol­
wiek często używane w mowie 
potocznej szczególnie przez mło­
dzież, może razić osoby, dbające 
o piękno języka. Niemniej słowo 
„fajny”, jak też pochodne od nie 
go, znajdują się w dużym słowni 
ku języka polskiego, wydanym pod 
redakcją Witolda Doroszewskiego 
przez Polską Akademię Nauk.

gestem wstrząśnięty fakta- 
rf mi, opisanymi w artyku­

le „Głosu” z 20. V. br. pt. 
„Kręte ścieżki”, o bandyckich 
napadach w celach rabunko­
wych. Tym bardziej to Przy­
kre, iż wypadki te miały miej 
sce nawet w tak luksusowym 
lokalu, jakim jest „Polonez”, 
w dodatku wobec cudzoziem­
ca. Doprawdy trudno sobie 
wyobrazić jak wielką szkodę 
moralną Polsce i narodouń 
wyrządzają osobnicy podobni 
do opisanych w artykule. ,Lu. 
dzie są przecież skłonni do u- 
ogólnień i na. podstawie takie 
go jednego przypadku wyra­
biają sobie złą opinię o na­
szym kraju.

Konieczne jest wypowiedze 
nie bezwzględnej wałki chuli. 
gaństwu i bandytyzmowi.

(2030) 
mgr inż. CZESŁAW J.

Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski”, skrytka 
pocztowa 1074, 60-359 Poznań.
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ZARZĄD MTP
ZAPRASZA

DO ZWIEDZANIA
EKSPOZYCJI

0 Maszyn Budowlanych i Urządzeń Chłodni­
czych, przy ul. Matejki,

0 Tkanin, Odzieży i Wyrobów Skórzanych, 
w Hali Sportowej „ARENA”,

0 Maszyn Rolniczych i Artykułów Rolno - Spo­
żywczych w Naramowicach,

0 Spółdzielczości Pracy w Pałacu Kultury,
0 Sprzętu Sportowo - Turystycznego nad jezio­

rem Malta.
EKSPOZYCJE DOSTĘPNE SĄ CODZIENNIE 

W GODZ. 9 — 18.
WSTĘP NA W/W TERENY BEZPŁATNY.
Dojazd autobusami i mikrobusami targowymi 
bezpłatny co godzinę, z przystanku na terenie 
centralnym MTP pomiędzy pawilonami 21 i 23.

2988-K1

Sprzedam motocykl Jawa I
250. Poznań, ul. Wawrzy-
niaka 43 m 8. 48541 g

Sprzedam mały fortepian 
wiedeński 8.000 zł. Czesła
wa 13 m 1. 48540g

Sprzedam wiązałkę WC3, 
lub WC5. Kazimierz Ziół 
kowski, Słomczyce, pocz­
ta Strzałkowo, woj. Ko­
nin. 662 p
Sprzedam z powodu likwi 
dacji młocarnię, prasię, 
snopowiązałkę WC 3. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 656p.
Sprzedam perkusję używa 
n.ą, stan bardzo dobry. 
Września, ul. Słowackie­
go 16 m. 19, po godz. 18.

_____________________ 690p

® Samochody
Sprzedam „Syrenę R 20” 
lub zamienię na osobowy. 
Franciszek Strzemkow- 
ski, Mierzewo, poczta Ja- 
rząbkowo, gmina Niecha 
nowo, woj. poznańskie.

594p
Sprzedam Zuka. Wiado­
mość: Września, Kosynle
rów 10. 668p
Sprzedam tanio Moskwi­
cza 407, po kapitalnym 
remoncie. L. Owczarski, 
62-200 Gniezno, ul. Słone
czna Ib, tel. 32-50. 614
Sprzedam niedrogo Fiata 
124 rocznik 1972 w bardzo 
dobrym stanie Oglądać 
codziennie na parkingu 
przy ul. Słowiańskiej. Os. 
Wielkiego Października.

48116g

Sprzedam Warszawę M-20. 
stan dobry Rogoziński, 
Wielichowo. Pocztowa 2.

48164g
Sprzedam Fiata 125p — 
1500, 1974 r. Tel. 33-04-42. 
_______________ 48276g

0 Lokale
Przyjmę panią na pokój. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 731g.

POSIADASZ
PIENIĄDZE

ZAGRANICZNE ?

A CZY WIESZ, JAK KORZYSTNA JEST
ICH LOKATA W BANKU PKO SA?

BANK PKO prowadzi
OPROCENTOWANE RACHUNKI WALUTOWE
w dolarach, funtach, frankach
i w innych walutach wymienialnych.

RACHUNKI ZAPEWNIAJĄ:
3—5 proc, odsetek rocznie, w zależności od terminu
lokaty oraz
szerokie możliwości dysponowania wkładem w kraju 
i na zagranicę, bez odrębnych zezwoleń dewizowych.

Rachunki objęte są ustawową tajemnicą bankową.
Zwrot wkładu w każdym terminie.

RACHUNKI OTWIERA i PROWADZI :
— Bank PKO SA Oddział w Poznaniu — Poznań, Świerczewskiego 12,
— Bank PKO SA Ekspozytura w Zielonej Górze — Zielona Góra, ulica 

Szopena 21.
3001-K1

Praca 0 Nauka
Uczeń (nica) potrzebny 
do Pracowni Kaletniczej.
Grudzieniec 108b. 319g

Fryzjerka damsko - męs­
ka lub fryzjer męski, po 
trzebny. Poznań, Dzierżyń 
skiego 323. 932g

Murarze i robotnicy, po­
trzebni, możliwość zakwa 
terowania. Dolała, tel. 
702-71. 901g

Kupno 0 Sprzedaż
Sprzedam młocarnię pol­
ską 7 B i prasę niemiec­
ką. Cena 40.000 zł. Stani­
sław Pulkowski, Dzierza- 
zna 25, poczta Krzeszyce, 
woj. Gorzów Wlkp. 617p

Sieczkarnię używaną na 
trzy noże, z silnikiem 
elektrycznym 07 KW — 
sprzedam. Pertek, 64-600 
Oborniki, Zwycięstwa 27.

669p

Stare monety polskie, nie 
mieckie, chętnie część 
zbioru, szable, kufel do 
piwa, żyrandol świecowy, 
wielki kieszonkowy zega 
rek, obraz i różne staro­
cie, również od pozamiej 
scowych — kupię. Umiń­
skiego 7a m. 30 (Wilda),

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze M-3 — na równo 
rzędne lub większe w Po 
znaniu, budownictwo o- 
bojętne. 58-309 Wałbrzych 
11, ul. Dłuskiego 18 m. 9, 
Stanisław Mowlik. 661p 
Poszukuję pokoju z wy­
godami dla starszej pani.
Tel. 20-33-14.
Zamienię

983g
3-pokojowe

od godz. 17. 49330g
Sprzedam ciągnik „Ma­
jor”. Genowefa Jagielska, 
Orzeszkowo, gmina Dorni

rmeszkanie w Chorzowie 
na 1- i 2-pokojowe miesz 
kania w Poznaniu lub oko 
licy. Oferty .Prasa”. Grun 
waldzka 19, dla 48111g.

607p

Pana na wspólny pokój 
przyjmę. Trzebiatowska 
47, Smochowice. 48219g

Nauczycielka poszukuje 
zaraz samodzielnego po­
koju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
48144g.

Zamienię M-3 łub M-2 
przy Findera na mieszka­
nie M-3 przy ul Arciszew
skiego 
Oferty

Promienistej.
.Prasa” Grun-

waldzka 19. dla 48281g
Pracownik naukowcy po­
szukuje pokoju (Łazarz). 
Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 48178g.

Przyjmę pana na wspólny 
pokój. UL Głuszyna 20a 

48225g

Zamienię ładne M-2 Je­
życe. winda na 2 pokoje 

; z kuchnią, w starym bu- 
' downictwi? Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 

! 48300g,

Oddam w dzierżawę miesz 
kanie 3 pokoje, komfort 
na 3 lata, płatne z góry. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48232g,

Zamienię mieszkanie 3 po 
koję, komfortowe, okolica 
Targów na 2 pokoje. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19. dla 48245g.

Nieruchomości
Sprzedam działkę budów 
laną w Poznaniu, z zezwo 
leniem na zabudowę do­
mu bliźniaczego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 609p.

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, szeregowego, w 
stanie surowym, zamknię 
tym. Jarząb, Milcz, tele-
fon 234. 642p

Sprzedam dom dwuro­
dzinny z budynkiem go­
spodarczym, 3/4 ha ziemi 
z ogrodem w Luboniu 4, 
koło Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 671p.

Piekarnię i sklep _ od. 
dam w dzierżawę. au. 
ksander Biczysko, 63-740 
Kobylin, ul. Wolności'8. 
_________________ 592p

______  P r zet a r g i
Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska, Zakład 
Obrotu Towarowego w Poznaniu, ul. Składo­
wa 5 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na na­
prawę główną autobusu marki „SAN” 
H-100.

Termin wykonania do końca września 1976 r.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty wraz z kosztorysem prosimy składać 

pod wyżej podanym adresem, w terminie 14 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi dwa dni po upływie 
terminu składania ofert.

PROPOZYCJA DLA ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Jeżeli jeszcze nie zdecydowałeś się w wyborze zawodu 
zdecyduj się na wybór atrakcyjnego i dobrze płatnego

ZAWODU OBUWNIKA

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzglę­
dnie unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn. 2975-KI

Dyrekcja 
Medycznego Studium Zawodowego 

Ministerstwa Komunikacji 
kierunek pielęgniarstwo ogólne 
w P o z n a n i u, ul. Czajcza 14

PRZYJMUJE ZAPISY
na rok szkolny 1976/77 dla kandy­

datek z wykształceniem średnim.

O przyjęciu do Studium decyduje rozmowa 
kwalifikacyjna, która odbędzie się w miesiącu 

czerwcu. Studium dysponuje stypendiami 
i miejscami w Domu Słuchacza.

Bliższych informacji udziela sekretariat Studium. 
Telefon miejski 33-25-10, telefon kolejowy 22-55.

2594-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Pile z siedzibą 
w Trzciance - Zakład w Czarnkowie, woj. 
pilskie — ogłasza

PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na sprzedaż samochodu ciężaro­
wego marki „Zuk” A-03, nr podwozia 
22791, nr silnika 150725, nr rejestracyjny 
PA 61-79, rok produkcji 1963, cena wywo­
ławcza — 37.400 złotych.

Przetarg odbędzie się na terenie Zakładu w 
Czarnkowie przy ul. Browarnej 6, w dniu 29 
czerwca 1976 r. o godz. 9.

Samochód można oglądać po ukazaniu się 
ogłoszenia, w dni robocze od godz. 12—15 w 
Dziale Głównego Mechanika.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
wpłacić do kasy Zakładu w Czarnkowie, naj­
później w przeddzień przetargu wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i ośoby prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia lub 
odwołania przetargu bez podania przyczyny.

1464-K2

Sprzedam korzystnie dwa 
domy mieszkalno-użytko- 
we, z wolnym mieszka­
niem, cena do uzgodnie­
nia. Jakub Jankiewicz, 
62-300 Września, Swidnic-

Sprzedam ogród działko­
wy, zadrzewiony — Głów 
na. Michałek. Szamarzew­
skiego 46 m 1. po godz. 17. 

48874g

Kupię domek jednorodzin 
ny na przedmieściu Pozna 
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 43218g.

0 Różne

ka 5. 624 p

Szyldy, reklamy, wszelkie 
napisy polecam. Czerwo-
nej Armii 76. 48162g

Remontujemy fachowe 
pompy głębinowe, wszel­
kich typów pomp wiro­
wych, krótkie terminy. Za 
kład Elektromechaniczny 
Jerzy Grzywacz, Poznań' 
Dąbrowskiego 239 . 48264g

<3 Matrymonialne
Pani 45-letnia pozna pa­
na do lat 50. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
48237g.

Samotna, 52-letnia, pracu 
jąca, wzrostu średniego, 
wesoła — pozna pana od 
lat 53—60, w celu matry­
monialnym. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
610p.

ZAPISUJĄC SIĘ DO :
ZASADNICZEJ SZKOŁY SKÓRZANEJ

w Gnieźnie
NAUKA W SZKOLE TRWA DWA LATA.

Po zakończeniu szkoły absolwenci mogą kontynuować nau­
kę w 3-letnim Technikum Skórzanym dla Pracujących przy 
WZOb.

DZIEWCZĘTA i CHŁOPCY ! Jeżeli zdecydujecie się na 
naszą propozycję złóżcie w Sekretariacie Zasadniczej Szkoły 
Skórzanej w Gnieźnie, ul. 22 .Lipca 106 (dojazd autobusem 
linii 1): podanie wraz z życiorysem (podpisane przez rodzi­
ców), świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (po jej 
ukończeniu), 5 fotografii (podpisane na odwrocie), świadectwo 
lekarskie, świadectwo ukończenia klasy 7, odpis z arkusza
ocen za I okres klasy VIII. 838-K2

m 
fil 
m 
m
III

iii 
I 

hi 
m

MEDYCZNE STUDIUM ZAWODOWE 
wSremie, 

ul. Świerczewskiego 2, telefon 308

PRZYJMUJE NA ROK 1976/77 ZGŁOSZENIA 
kandydatek posiadających świadectwo ukończenia 
szkoły ogólnokształcącej lub świadectwo dojrzałości.

Dla słuchaczek niezamożnych i mających dobre wyniki 
nauczania — Studium zapewnia stypendium i internat.

Informacji udziela i podania przyjmuje do 20. VIII. 1976 r.

in
III
•tos

III

iii
iii

iii
sekretariat Studium.

O przyjęciu do Studium decyduje rozmowa 
z kandydatką i konkurs świadectw.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego 
w7 Gostyniu, ul. Graniczna. 3

PROWADZI NABÓR
a) kandydatów w celu przyuczenia do zawodu 

murarz - tynkarz.
WARUNKI PRZYJĘCIA :
— ukończone co najmniej 16 lat
— posiadanie świadectwa ukończenia minimum VI kl. 

lub VII kl. szkoły podstawowej
— dobry stan zdrowia umożliwiający wykonywanie 

zawodu.
Uczniowie w czasie przyuczania do zawodu uzupełniają 
wykształcenie w zakresie szkoły podstawowej.

b) kandydatów z ukończoną VIII kl. szkoły.podsta­
wowej do nauki zawodu murarz - tynkarz 
w ramach 2-letniej ZSZ.
Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek uczniow­
skich.
W czasie nauki uczniowie otrzymują podręczniki

i -przybory szkolne.

Kandydaci zamiejscowi mogą zamieszkać w internacie 
Ochotniczego Hufca Pracy, znajdującym się przy przedsię­
biorstwie.

Szczegółowych informacji udziela dział d/s pracowni­
czych. , 1162-K2

USŁUGI DLA LUDNOŚCI I

przeprowadzki, przewozy materiałów budowlanych 
i inne — taborem ciężarowym wykonuje

s
9
a
0

— Poznań, ul. Lutycka 93, tel. 41-11-63 i 444-41
— Gniezno, ul. 22 Lipca 14, 
— Wągrowiec, ul. Kolejowa 13, 
— Wolsztyn, ul. 5 Stycznia 50 
— Szamotuły, ul. Łokietka 12, 
— Czarnków, ul. Nowa 2 
— Kościan, ul. Słoneczna 13, 
— Września, ul. Lenina 26, 
— Piła, ul. Mireckiego 160, 
— Koło, ul. Toruńska 87, 
— Rogoźno, ul. Kościuszki 17, 
— Srcm, ul. Cmentarna 5, 
— Pobiedziska, ul. Świerczewskiego

tel. 38-63 f|
tel. 204-24
tel. 670
tel. 202-30
tel. 430 3
tel. 250
tel. 204
tel. 27-01 fl
tel. 105-97
tel. 128 '
tel. 418

12, tel. 133 1
2448-Kl^



2992-K1ŻYCZYMY UDANEGO URLOPU!

ZE SPRZĘTEM SPORTOWYM WYPOŻYCZONYM NA KORZYSTNYCH WARUNKACH W PHAPiS !
POLECAMY: !

NAMIOTY 2, 3, 4-OSOBOWE, 
MATERACE, 
PLECAKI, 
CHLEBAKI, 
PIŁKI SIATKOWE, NOŻNE, DO KOSZA, 
RAKIETY DO TENISA ZIEMNEGO,

PIŁKI DO TENISA ZIEMNEGO, 
KUCHENKI TURYSTYCZNE, 
PONTONY, 
KAJAKI, 
WROTKI, 
RAKIETKI DO BADMINGTONA.

ZAPRASZAMY DO WYPOŻYCZALNI PRZY UL.:
0 WOŹNEJ 17 — w poniedziałki, czwartki, piątki i soboty w godzinach od 10—18;
© DZIERŻYŃSKIEGO 85 — we wtorki, środy, piątki i soboty w godzinach od 10—18;
@ OBORNICKIEJ 2 (Ośrodek Sportu i Turystyki) — w poniedziałki i soboty w godzinach od 10—16, 

wtorki i piątki w godzinach od 12—18.

P^c^Nauka

Mrocznego synKa. 
sć zamieszkania.

Sprzedam wiązałkę ciągni 
kową nową WC 5. Koi^a- 
rzewo, 62-071, Kościelna 
28. 49587g

1124g-k 20-23-55.___
'^Tńrźyjmę- Warsztat 
indowy. Poznań — 
^ska 23 (Osiedle

Sprzedam korzystnie pia­
nino, wysokiej klasy, in­
formacje: Środa, plac Mi 
łostana 12, Acukiewicz.

 715p

Sprzedam samochód War 
szawa M-20, nowocz * iy 
tył, przyczepkę 2-ko^w- 
kę na teleskopach. Celi­
na Kubę, 67-400 Wschowa, 
ul. Świerczewskiego 47 
m- 2-712p

Producenci
UWAGA!

Działkowicze !
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA

Rawskie)). 613g

^tówuję do egzami- 
; matematyki. Ławi- 
• tel 400-88 . 49645g

g Sprzedaż

Sprzedam tokarnię do me 
talu, płaskie łoże, 4 m to 
czenia, względnie zamie­
nię na betoniarkę. Mieczy 
sław Dajewski, Jarocin 
Węglowa 2, 697p

O Lokale
Ostrów Wlkp. — M-3 wła 
snościowe, I piętro, nowe 
budownictwo — sprzedam. 
Oferty redakcja Południo 
wej Wielkopolski Ostrów, 
Kościelna 18, nr 42043g.

OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 
Zakład w Poznaniu,

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, 3 pokoje, kuch­
nia oraz dom gospodar­
czy. Cena do uzgodnienia. 
Pilne. Danuta Maternc 
ska, Chodzież, ul. Wojska 
Polskiego 35, od godz. 15.

711p

Dnia 7 czerwca, około go 
dżiny 11, na terenie sta­
cji diagnostycznej przy 
ul. Kazimierza Wielkiego, 
zaginął skórzany portfel 
z dokumentami i większą 
sumą pieniędzy. Uczciwe

Szycie kołder, czyszczenie 
pierza. Swarzędzka 11 — 
Osiedle Warszawskie.

304g

go znalazcę

Zguby @ Różne
zwrot 
niem.

za
proszę o 

wynagrodze-
Franciszek Purol,

,e(iaIn motocykl Vero- 
«o Michałek, Szama- 
„meW « m. 1 po

17. 48875g

Sprzedam snopowiązałko 
WC 3 ciągnikową. EdwaTd 
Kuszak, Bielawy, 62-270 
Działyń, Gniezno. 699p

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, Paderewskiego 1 

48295g

^dam sadzonki goź- 
ukorzenione w 

U Suchy Las ul. 
„iikowska 40 — inż.
rswycki. 49911g

suta angielskiego grey 
' rja 7-miesięcznego — 
-iedam. Komorniki, No 

70;^

Sprzedam piłę taśmową i 
tarczową oraz 2 kubiki 
drewna na drewniaki. Ce 
na przystępna. Celina Ku 
be, 67-400 Wschowa, ul. 
Świerczewskiego 47 m. 2.

713p

Łazarz — piękny pokój, 
I piętro, z używalnością 
kuchni — zamienię na 
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 525g.

zawiadamia, że skup owoców
ROZPOCZĄŁ SIĘ 7 CZERWCA 1976

Telewizory, fachowo na­
prawiam. Kopański 515-77 

101g

ul. Wyżyny lOa. H75g

poprzez sezonowe punkty skupu :

jdionki goździków, ma- 
pnjk 1975 — sprzedam, 
•rejmę zamówienia. —
sepankowo 66 A, 
.*78, po godz. 16.

tel.

276g

ilnik elektr. 11 kW — 
jadam. Śmigiel, Ogro-
m 39. 202g

Pianino, sprzedam ztanio. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 837g.

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową. Zygmunt Leh­
mann, Wielkawieś 2, 
64-320 Buk. 714p

Sprzedam meble w dob­
rym stanie — bufet, wi­
tryna, stół, 6 krzeseł. 
Frąckowiak, Grunwaldz­
ka 31 B m. 12. 976g

Zamienię dwa mieszkania 
po 2 pokoje z kuchnią, 
przy Wspólnej i w Lubo 
niu, I ptr., na jedno du­
że 3—4 pokoje lub M-5, 
również do I ptr. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1155g
Przyjmę studentkę na sa 
modzielny pokój. Poznań, 
Żurawia 10/12 m. 48365gpr
Studentka wynajmie po­
kój jednoosobowy, na 
rok. Tel. 747-49, po 19. 
_____  1150g

O Nieruchomości

-riedam wyrywaczkę do 
H przyczepę, rozrzut- 
n, silnik elektryczny. 
Sanok, Kosowo 62-241

@ Samochody

Dom jednorodzinny wol­
ny (pensjonat) turystycz­
nym Wolsztynie sprzedam. 
Hanki Sawickiej 9. 49134g

fóowo. 706p

inzonki goździków uko- 
•aione, rozkrzewicne — 
atecznik Holandia — 
rzedam. Poznań, Kasz- 
lańska 69, tel. 67-92-55.

47763g

Stacja diagnostyczna, inż. 
A. Piechowski — przenie 
siona została z Kościelnej 
56 do Piątkowa, ul. Syro
komli 1. 47457g
Sprzedam Simcę Aronde. 
Poznań - Ławica, ul. Pe-
rzycka 18. \1182g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny o wysokim stan­
dardzie, do wykończenia 
w dzielnicy willowej Po 
znania (blisko centrum), 
z ogrodem. Możliwość za 
łożenia warsztatu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzko 19 
dla 662.

Dnia 12- czerwca 1976 roku zmarł

HENRYK BŁASZAK
długoletni członek Oddziału Poznańskiego
PZITB, odznaczony Srebrną Honorową Odznaką
PZITB, członek Komisji Rewizyjnej Koła
PZITB nr 6 przy Poznańskim Przedsiębiorstwie

Budownictwa Przemysłowego nr 1.
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 czerwca br.

o godz. 14.15 na cmentarzu komunalnym na Ju­
dkowie.
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału Poznańskiego
Polskiego Związku Inżynierów i Techników 

Budownictwa.
1244g

W dniu 11 czerwca 1976 r. zmarł w wieku 
K lat

STANISŁAW LUTOMSKI
mistrz malarski,

Oznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od- 
oflzer.ia Polski, znakomity fachowiec, b. długo- 

wzorowy członek naszej Spółdzielni, czło- 
lek niezwykłej zacności i szlachetnego serca. 
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

no współczucia.
. ,*\a(?a. Zarząd, członkowie i pracownicy 
Poldzielni Rzemieślniczej Malarzy w Poznaniu

Dnia 10 czerwca 1976 roku zmarł

ZYGMUNT POLLAK
członek i b. wieloletni kierownik Zespołu 

Adwokackiego nr 1 w Rawiczu.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

z e ś ć Jego pamięci! •

odbył się 13 czerwca 1976 r. na cmen- 
Zu w Rawiczu.

Rada Adwokacka w Poznaniu
1483-K3

-4 czerwca 1976 r. zmarł nagle mój naj- 
*°chanszy mąż

| r inż. mgr
FRANCISZEK KLIMKOWICZ 

^Pracownik Miastoprojektu w Poznaniu, 
odbędzie się w dniu 16 bm. o godzi- 

’^kiej na cmentarzu sołackim przy ul. Lu-

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

1202g

t Sab- 14 czerwca 1976 r. zmarł, opatrzony 
1 lamentami św., śp.

KAROL ALBRECHT
^rucTTi-i inżynier rolnik

-niK rezerwy 7 Pułku Ułanów Lubelskich, 
p b- żołnierz Armii Krajowej.

la crnpn^ odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 13.05 
n-arzu junikowskim w Poznaniu.
° smutnym obrządku zawiadamiają

przyjaciele i rodzina
1250g

Poznań, ul.
Poznań, ul.
Poznań, ul.
Poznań, ul.
Paznań 
kowa 1 
Poznań 
Luboń, 
Luboń

Obornicka 133 
Wawrzyńca 6 
Starołęcka 80 
Majakowskiego 336

- Szczepankowo, ul. Porzecz-

- Spławie, ul. Gospodarska 4 
ul. Powstańców Wlkp. 41 
(Żabikowo), ul. Poniatow-

skiego 12
Suchy Las, ul. Obornicka 31
Mosina, ul. Piaskowa 15.

2990-K1

Sprzedam willę jednoro­
dzinną, piętrową, pięcio- 
pokojową, garaż, ogró­
dek i wszystkie wygody, 
po kupnie wolną, cen­
trum Wrześni. F. Kubic-
ki, Staszica 2. 49207g

Sprzedam 1,5 ha ziemi, 
przy drodze Kiekrz — Ro 
kietnica, z możliwością 
budowy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48615g

SS

Dnia 10 czerwca 1976 r. zmatł nasz były pra­
cownik

TEODOR NOWAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
i pracownicy 

Przedsiębiorstwa Przemysłu Chłodniczego 
Poznaniu.

1480-K3

W dniu 10 czerwca br. zginął tragicznie uczeń
naszego przedsiębiorstwazawodu

MACIEJ PASTURCZAK
w wieku 16 lat.

Rodzicom Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa i Dyrekcja 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Instalacji Przemysłowych

3007-K1

9SSESSBI

tW dniu 14 czerwca 1976 r. zmarła po cięż­
kiej chorobie nasza droga, anielskiej dobro-

ci matka, babcia i prababcia, przeżywszy 89 lat

STANISŁAWA TROJANEK
z domu Łopka

Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 bm. o godzi­
nie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA

Ul. Kniewskiego 4 m. 1. 1200g

tDnia 13 czerwca 1976 r. zmarła po ciężkiej 
chorobie, przeżywszy 85 lat nasza najdroż­

sza matka, siostra, teściowa i babcia, śp.

IRENA HERCHOLD
z domu Ofierzyńska

Pogrzeb odbędzie się 16 bm. o godz. 13.30 na 
cmentarzu przy ul. Bema w Ostrowie Wlkp.

W głębokim smutku pogrążeni 
synowie z rodziną

Ostrów Wlkp., H. Sawickiej 10. 1184g

i Dnia 15 czerwca 1976 r. zmarł nagle, prze- 
F żywszy lat 50 mój najdroższy mąż, nasz uko­
chany tatuś, teść i syn, brat, zięć i szwagier, śp.

STANISŁAW SZOSTAK
Msza św. odbędzie się w Mosinie w czwartek, 

17 bm. o godzinie 15.30, po czym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej.

W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi

Mosina, ul. Czarnieckiego 4. 1506-U3

Sprzedam działkę z roz­
poczętą budową w Bara­
nowie oraz materiał bu­
dowlany i grzejniki że­
liwne c. o. Tel. 20-25-66. 
________________________540g 
Dom jednorodzinny do 
wykończenia, w szeregów 
cu — sprzedam. Poznań 
— Świerczewo. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 661g.

UWAGA

Anteny telewizyjne, in­
stalacje. WSP „Usługa”, 
tel. 599-09, Anioła. 47760g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, wieczorowych, we­
lonów, nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20. 48048g

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I
Poznańskie Zakłady Drobiarskie w Poznaniu

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
(dziewczęta i chłopców)

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w zawodzie drobiarskim, 

na rok szkolny 1976/1977.

Absolwenci po ukończeniu szkoły zostaną zatrudnieni 
w nowoczesnym, przygotowującym się kombinacie drobiar­
skim.

Absolwenci chętni i zdolni po ukończeniu szkoły będą 
mogli kontynuować naukę w Technikum Przemysłu Spo­
żywczego dla Pracujących.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: Dział Spraw 
Pracowniczych — Poznań, ul. Wykopy 2/4, telefon 622-21. 
Dojazd autobusem nr 56 i 80.

W dniu 10 czerwca 1976 roku zmarł

WIKTOR ROGACZ
W Zmarłym tracimy długoletniego, cenionego 

pracownika i dobrego kolegę.

2998-K1
Z'*,'

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 czerwca 1976 r. zmarł nagle nasz długoletni 
nieodżałowany pracownik

dr ALEKSANDER HRYNIEWICZ

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa, Zarząd 
POP i współpracownicy 

Spółdzielni Inwalidów „Metalowiec” w Poznaniu

939g

praba- 
1976 r.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

S. T p 
z JERZYKOWSKICH 

JANINA LEWANDOWSKA

W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca, 
społecznika i serdecznego kolegę.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Oddziałowa, 
POP i pracownicy 

Wojewódzkiego Zakładu Weterynarii 
w Poznaniu

997g

nasza ukochana, dobra mama, babunia i 
bunia, zasnęła w Bogu, dnia 30 maja 
przeżywszy lat 91.

Pogrzeb odbył się 2 czerwca 1976 r. na 
tarzu komunalnym w Sopocie.

S. t P. 
HELENA KANDULSKA 

z domu Herkt

cmen-

O bolesnej stracie zawiadamiają
córki z rodziną

Ul. Dąbrowskiego 54 m. 12. 856g

+ Dnia 14 czerwca 1976 r. zmarł nagle przeży­
wszy lat 65 nasz kochany mąż, ojciec, teść

i dziadek, śp.

MICHAŁ KOCIK
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 11 

na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona

Prosimy o nleskładanie kondolencjl.
Ul. Staszica 5 m. 8, 
dawniej ul. Dąbrowskiego 90 m. 9. 1505-U3

tDnia 14 czerwca 1976 r. zmarł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach w 70 roku życia, 

opatrzony Sakramentami św., mój kochany 
mąż, nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek

PIOTR FRĄCKOWIAK
Msza św. odprawiona zostanie w dniu 18 bm. 

o godz. 11 w kościele parafialnym w Rogalinie, 
po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz w Rogalinku.

S. + p.

1201g

z TOMIAKÓW

URSZULA BARBARA FOLTIN

Ul. Gwardii Ludowej 25a m. 5.
ras

zasnęła w Panu, dnia 13 czerwca 1976 r. najdroż­
sza żona, matka, teściowa i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18 bm. 
o godz. 14.15 z cmentarza na Junikowie.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

1504

moja najdroższa żona, ukochana matka i teś­
ciowa, zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramenta­
mi św., dnia 15 czerwca 1976 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

Uprasza się o nleskładanie kondolencjl.
UL Zacisze 4 m. 8. 1220g

tDnia 14 czerwca 1976 roku odeszła od nas 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, opa­

trzona Sakramentami św., pełna poświęcenia 
dla rodziny nasza najdroższa i ukochana mat­
ka, teściowa i babunia,

MARIANNA WRZESINSKA
z domu Dolata

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 18. VI.
1976 r. o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

1240g

tDnia 15 czerwca 1976 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 61 mój najdroż­
szy mąż, kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

BERNARD GOGOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 11.55 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Mielżyńskiego 18/13

żona z rodziną

1507-U3

tDnia 14 czerwca 1976 r. zasnęła w Panu po 
długich cierpieniach nasza najdroższa sio­
stra 1 ciocia, przeżywszy lat 37

TERESA ŁAGODA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o go­

dzinie 15 w Pogorzeli koło Gostynia.

W smutku pogrążone 
siostra i rodzina 

________________________________ U91g
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Środa

Aliny
Justyny

Słońce: 3.18—20.04

K TEATity

POZNAŃ
OPEHA — g. 19 ..Straszny dwór”.
MUZYCZNY — g. 19 „Cygańska 

miło sc”.
POLSKI — g. 19.30 „Der by w 

pałacu”.
NOWY — g. 19 „Skiz”.
LALKI i AKTORA — g. 10 — 

przedst. zamkn. „W kole”.
STARY RYNEK — g. 21 „Swia 

tło i dźwięk”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAW­
SKIEGO — „Wesoły wspólnik”.

CHODZIEŻ Noteć: „Patt Garret 
i Billy Kid” i „Flip i Flap w Le­
gii Cudzoziemskiej”.

CZARNKÓW; „Drogi chłapiec”.
GNIEZNO Lech: ..Świat Dzikie­

go Zachodu”; Polonia: „Morderst 
wo w Orient Expressie”.

GÓRA: „Trzej muszkietero­
wie”, „Romans jakich wiele”.

JAROCIN: „Syn”.
JASTROWIE: „Flip i Flap w Le­

gii Cudzoziemskiej”.
KALISZ Oaza: „Ostatni skok 

gangu Olsena”; Kosmos: „Ikar”, 
Stylowe: „Pozwólcie im żyć”, 
„Trzej muszkieterowie”. „Policjan 
ci”; Syrena: „Dzień Szakala”.

KĘPNO: „Flip i Flap w Legii 
Cudzoziemskiej”.

KŁODAWA: „Dziewczyna i an­
to”.

KOŁO: „Samotny detektyw
McQ”.

KONIN Centrum: „Morderstwo 
w Orient Expressie”; Górnik: 
„Ostatni skok gangu Olsena”.

KOŚCIAN: „Przyjaciele Eddie- 
go”.

KORNIK: „Jak zdobyć prawo 
jazdy”.

KROTOSZYN: „Nie ujdzie ci to 
płazem”.

KRZYŻ: „Dwaj ludzie z mia­
sta”.

LESZNO: „Z podniesionym czo­
łem”.

NOWY TOMYŚL: „Zagłada Japo 
nii”.

OBORNIKI: „Nieśmiertelni”.
OSTRÓW Roma: „Dyskretny 

urok burżuazji”; „Koniokrady”; 
Słońce: „Handlarz bronią”, „To 
niemożliwe”.

OSTRZESZÓW: „Jak utopić dok 
tora Mraczka”.

PIŁA Koral: „Z podniesionym 
ezołem”. Iskra: „Miłość w godzi­
nach nadliczbowych”; Sokół: 
„Nieposkromieni hajducy”.

PLESZEW: „Drzewo bez korze­
ni”.

RAWICZ: „W upalną noc”.
ROGOŹNO; „Ballada o Kowpa- 

ku”.
RYCHTAL: „40 karatów”.
SŁUPCA: „Ucieczka gangstera”.
ŚREM Klubowe: „Mocne uderze 

nie”; Słonko: „Spóźniona mi­
łość”.

ŚRODA: „Dziewczęta jak iskry”.
SYCÓW: „Noce i dnie” cz. I i 

II.
SZAMOTUŁY: „Przeznaczenie

ma imię Kamila”.
TRZCIANKA: „Pojedynek po­

tworów”.
TUREK: „Miasta i lata”.
WAŁCZ: „Największe wydarze­

nie od czasów gdy człowiek stanął 
na księżycu”.

WĄGROWIEC: „Noce i dnie” cz. 
I i II .

WIERUSZÓW: „Noce i dnie” cz. 
I i II.

WRZEŚNIA: „Czy pasujemy do 
siebie”.

WSCHOWA: „Ostatnie spotka­
nie”.

WYRZYSK: „Po prostu żoł­
nierz”.

ZŁOTÓW: „Ucieczka gangstera”.
K HMH8 g

KALISKIE

Paradoksy wodne Grabowa

Mimo braku wody i kanalizacji w Grabowie panuje wzorowy po­
rządek.

Fot. — Z. Kroczyński

Przez Grabów płynie rze­
ka Prosną. Jest tu dużo ziele­
ni, a w pobliżu piękne, stare 
lasy. Komuś kto nie zna kło­
potów tej gminy wydawać by
się mogło, że wody jest tu pod

pasz, które kryja się w mo­
kradłach i pod wodą. A na pa 
sze i zielonki zapotrzebowa­
nie w gminie jest coraz więk­
sze, ponieważ stawia się tu na

cinać i konserwować. Duże re 
zerwy — podobnie jak w in­
nych gminach — ujawnio.no 
też w areałach ziemi upraw­
nej, również nie zawsze wła­
ściwie zagospodarowanej, nie­
kiedy leżącej nawet odłogiem. 
Ponad 100 ha gruntów już 
przekazano Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Grabowie; po 
przeglądzie Państwowy Fun­
dusz Ziemi nowiększy się o 
dalsze hektary.

Stary, malowniczo położony 
Grabów i przyległe tereny — 
mają również duże szanse stać 
się ośrodkiem turystyki i wy­
poczynku. Zasobne w grzyby 
lasy już teraz przyciągają wy 
cieczki z Kalisza i innych oko 
lic. Pierwszą sprawą dla gra 
bowian jest jednak unoranie 
się z uciążliwym paradoksem 
braku i nadmiaru wody.

BOGDAN PARDUS

W czasie trwania 48 MTP, tradycyjnie już w Naramowicach 
ganizowano wystawę maszyn rolniczych. Wśród booateao 2°’' 
tymentu traktorów i urządzeń ułatwiających pracę w poiu a:or' 
grodzie, prezentowano nowe typy ciągników oraz maszyni*3 
wysiewu nasion, nawozów itp., w tym szczególnie siewnik C° 
buraków, oznaczone symbolem SO41/I z opryskiwaczem pasd° 
wym. W ciągu jednej godziny maszyna obsieje burakami pole"10' 

powierzchni hektara, (za)

W gnieźnieńskim ZOZ
dostatkiem. Faktycznie, wios­
ną jej nadmiar bywa nawet 
wielkim utrapieniem rolników, 
bowiem Prosną wylewając re 
gularnie o tej porze roku za­
tapia około 300 hektarów u- 
prawnych pól i łąk, które tak 
że przez okrągły rok, jeżeli nie 
ma suszy, posiadają nadmiar 
wody i czekają na meliorację.

Najbardziej podmokłe tere­
ny znajdują s’- w okolicach 
Strugi Kraszewickiej. W tych 
stronach woda z pól 1 łąk nie 
spływa nigdy do rzeki, ponie­
waż poziom Prosny znajduje 
sie wyżej. Jedynym wyjściem 
dla tych terenów jest od daw 
na już oczekiwana regulacja 
Prosny i melioracja. Rozpccze 
cie tych prac przewidziano na 
rok 1977.

Po osuszeniu użytków zielo­
nych, których ogólna po­
wierzchnia w gminie Grabów 
wynosi 3941 ha. wykorzystać 
będzie można pokaźne rezerwy

hodowlę i szybko wzrasta licz

Prztyczek

PROGRAM I: 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muzyczne: 9.05 Po jednej pio­
sence; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Śpiewa Śląsk; 10.08 8 
Dedykacje muzyczne dzieciom; 8 
10.30 „Niezapomniane stronice” — | 
„Pamiętniki” Jana Chryzostoma ’ 
Faska — fragm. 3; 10.40 Leksykon | 
jazzu; 11 Refleksy; 11.05 Nie tyl- | 
ko dla kierowców; 11.12 Mozajljg 
polskich melodii; 11.30 Rzeszów na 
muzycznej antenie: 12.25 Rzeszów 
na muzycznej antenie; 13 Jazz; 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 
Soliści i kapele lud. różnych re­
gionów Polski; 14 Konc. chórów 
operowych; 14.25 Rytmy młodych; 
15.10 Z polskiej fonoteki; 15-35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 16.06 U przyjaciół; 16.11 Propo- | 
zycje do Listy Przebojów: 16.30 1 
Aktualn. kultur.; 16.35 Radio Ro- | 
ma prezentuje; 17 Radiokurier; 
17.20 Wielki Konkurs Olimpijski; 
17.30 Parada polskiej piosenki; 18 
Muz. i Aktualn.; 18.30 Przeboje 
non stop; 19.15 Polskie zespoły jaz 
zowe; 20.05 Naukowcy — rolni­
kom; 20.20 Przeboje świata; 21.18 
Konc. chopinowski — Lew Oborin; 
22.20 Śpiewa W. Antkowiak; 22.30 
Uczeni w anegdocie — W'. Bieliń­
ski — filozof i krytyk; 22.45 Muz. 
kącik wspomnień; 23.10 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01, 1. 2. 3. 4. 5. 6, 
8. 9, 10, 12.05. 15, 16. 19, 20, 2L 
22, 23.

Miotła potrzebna!

Takie zawołanie samo 
ciśnie się na usta po 

obejrzeniu targowiska miej 
skiego w Obornikach (woj. 
poznańskie). Jest ono chy­
ba stanowczo zbyt rzadko 
sprzątane i częściej niż ład 
i porządek, panuje tam — 
delikatnie mówiąc — bała­
gan. Po każdym targu zosta 
ją liczne papiery, odpadki i 
śmieci, których przeważnie 
nie dostrzegają osoby odpo 
wiedzialne za utrzymanie 
targowiska w należytym sta 
nie. Nie są również usuwa­
ne resztki sprzedawanych 

I na straganach warzyw i o- 
woców, gnijące i zniechęca­
jące następnym razem do 
zakupów. O „pamiątkach” 
pozostawianych przez ko­
nie, którymi przyjeżdżają 
okoliczni gospodarze, lepiej 
nie wspominać. Miejsce to 
z pewnością nie przysparza 
miastu splendoru, (bop)

ba specjalizujących się w niej 
gospodarstw.

Jak na ironię losu dotkliwie 
na brak wody pitnej cierń ° 
mieszkańcy starego, uółtora- 
tysięcznego miasteczka Gra­
bowa, nie posiadającego dotąd 
również kanalizacji, podobnie 
jak okoliczne sołectwa. Wodę 
pitną czerpie się tam ze stu­
dzien oraz przy pomocy pomp. 
A potrzeby rosną. Nowa pie­
karnia w Grabowie, mieszal­
nia pasz rozbudowywana obec 
nie kosztem 6 min zł i masar 
nia — potrzebują wody co­
raz więcej. Podobnie jak pla­
cówki handlowe, które docze­
kały się wreszcie moderniza­
cji rozpoczętej na szeroką ska 
lę.

Krytyczną sytuację i najpil 
niejsze potrzeby miejscowego 
przemysłu przetwórczego roz­
ładuje częściowo sieć wodocią 
gowa, którą przeciąga się 
z odległej o około 8 km wsi. 
Skorzystają na tym rów­
nież mieszkańcy okolicznych 
wiosek, które też przyłączy 
się do tej wodnej instalacji. 
Stare studnie i pompy. dotvch 
czas jedyne źródło wody, bę­
dą jeszcze musiały jednak 
wspomagać zasoby wodociągo­
we. Dzienne zapotrzebowanie 
na wodę w samym tylko Gra 
bowie wynosi bowiem ponad 
70 m sześć, na godzinę i ciągle 
wzrasta.

Na radykalne rozwiązanie 
problemów wody w Grabowie 
oraz sąsiednich gminach — 
Brzeziny i Godziesze, pocze­
kać jeszcze trzeba będzie do 
czasu wybudowania wielkiego 
zbiornika w Wielowsi. Wów­
czas to wykorzystać będzie 
można znaczne jeszcze rezer­
wy w produkcji pasz, a w dal 
szej konsekwencji w hodowli.

Spore zaniedbania, sięgają­
ce wielu lat wstecz, wykryto 
podczas niedawnego przeglądu 
gminy w gospodarce leśnej. 
Około 14 ha lasów już przeję­
to od indywidualnych rolni­
ków, którzy nie potrafili nale­
życie gospodarować tymi dob­
rami. Wiele hektarów trzeba 
będzie w szybkim tempie prze

winu

Wczasy dla inwalidów i samotnych
Jak wykorzystać ośrodki 

wczasowe w okresie, gdy 
nie trwa „sezon”, domy 

wypoczynkowe stoją puste, a 
przecież wielu ludzi chciałcby 
skorzystać z wczasów? Pomy­
ślano o tym w Gnieźnie, gdy 
przy tamtejszym Zespole Opie 
ki Zdrowotnej został utworzo 
ny dział służb społecznych. 
Zajmuje się on problemami 
inwalidów i rehabilitacji za­
wodowej oraz opieką nad 
dziećmi i pomocą społeczną, 
obejmującą w dużej mierze 
ludzi samotnych, chorych i 
fizycznie niesprawnych.

Jedną z takich form opieki 
nad chorymi w domach jest 
pomoc świadczona przez gnieź 
nieński oddział Polskiego Czer 
wonego Krzyża. Opiekunki 
PCK pomagają 63 chorym w 
ten sposób, że zajmują się ni­
mi nie tylko wykonując zleco 
ne zabiegi pielęgniarskie, ale 
również wiele prac domowych. 
Chorych, wymagających takiej 
opieki jest w Gnieźnie o wie­
le więcej, aniżeli owe 63 oso,- 
by, do których docierają opie 
kunki PCK, jednak tych ostat 
nich jest zbyt mała liczba, aby 
mogły one nieść pomoc wszy 
stkim jej potrzebującym.

Dział służb społecznych 
ZOZ otacza opieką także tych, 
którzy chociaż nie wymagają 
leczenia ani zabiegów, nie są 
w stanie wykonać prac demo 
wych. Opiekunowie społeczni 
wnioskują o taką pomoc dla 
.swych podopiecznych, a dział 
ją organizuje. •—. Z tej formy 
pomocy korzysta przeciętnie 
45 osób miesięcznie.

Ludzie starsi Chętnie szuka 
ją towarzystwa. Nie chcą być 
sami. Pomogła im w tym Bi-
blioteka 
Gniezna, 
lokal na

Publiczna miasta 
udostępniając swój 
Klub Seniora, w

którym odbywają się spotka­
nia z ciekawymi ludźmi, wie­
czory dyskusyjne i prelekcje.

Na uwagę zasługuje organi

PROGRAM II: 7.45 Od miniatury 
do uwertury; 3.35 My 76; 8.45 Muz. 
spod strzechy — soliści z Mazow­
sza; 9 Yladimir Aszkenazj — soli­
sta i kameralista; 19 „O szlachet­
ności. potrzebie i użytku chirur­
gii”; 10.30 Na zabytkowych instru 
mentach gra szwedzki zespół „Mu 
sica Halmiae”; 11 Metamorfozy 
symf. tematów C. M. Webera; 
11.35 Od Tatr do Bałtyku: 12.05 
Czas dobrych gospodarzy: 12.25 An 
tykwariat z kurantem” — „Igrasz 
ki fortuny” — gawęda; 12.45 
Utwory M. Mussorgskiego; 13.35 
Ze wsi i o wsi; 13.50 W rytmie 
cha-cha; 14.10 Więcej. lepiej, ta­
niej; 14.25 Stare instrumenty 
wciąż żywe; 15 Radioferie: 16 K. 
W. Glućk: Scena pożegnania i 
wielka aria Alcestv z III aktu ope 
ry „Alcesta”: 16.10 Moda i pio­
senka; 1G.30 Mel. z operetek: 16.40 
Magazyn informac.; 16.50 Radio- 
express; 17 Muzyka lud. Wschodu
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— Indie; 17.20 „Architekt nowego 
wojewoaztwa” — rep.; 17.40 Prąay 
i pogiąuy; 17,55 Estrada młodych 
muzyków — polscy laureaci mię- 
dzynarodowycn konkursów: 18.40 
Pod skrzyatami Hermesa — maga 
zyn handlu wewnętrznego; 19 C.i- 
tara klasyczna i jej mistrzowie; 
19.30 Teatr Polskiego Radia — Stu. 
aio Współczesne — Tydzień Słu­
chowisk Szwedzkich — „Warte za 
chodu”; 20.15 Elgar: Introdukcja i 
Allegro; 20.30 Z twórczości M. Cor 
retie’a; 21 Muz. hiszpańska XIII 
wieku; 21.50 „Song” Z. Krauzego; 
22 Magazyn studencki; 23 Recital 
z nagrań pianisty P- Palecznego; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Romantyczne miniatury kameral­
ne „na dobranoc”.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30. 18.30. 21.30. 23.30,

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Lewe pieniądze” — 
ode. pcw.; 9.10 Przypominamy Al 
Jolseina; 9.30 Nasz roik 76: 9.45
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Dysko 
teka pod gruszą; 11 Życie rodzin­
ne — magazyn; 11.30 Jazz na mo­
tywach śląskich; 12.25 Za kierow­
nicą; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Próba ognia i wody” — ode. 
paw.; 14 Lato w Filharmonii; 15.10 
Muz. krajobrazy z Japonii; 15.30 
Herbatka przy samowarze; 15.50 
Solo na harfie: 16 Rozszyfrowuje 
my piosenki; 16.20 Jan Jarczyk so 
lo i w zespołach; 16.45 Nasz rok 
76; 17.05 Muz. poczta UKF: 17.40 
Vademecum; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Pocztówka dźw. z Paryża; 19 Pow. 
w wyd. dźw. „Piknik na skraju 
drogi”; 19.35 Opera tygodnia: 19.50 
„Lewe pieniądze” — ode. pow.; 20 
Muzyczne kariery koronowanych 
głów; 29.40 Blues na grzebieniu; 
20.50 „Cielce” — magazyn; 21.15

Piosenki E. Stachury; 21.35 „Be­
rek” — słuch.; 21.50 Blues, na har­
monijce; 22.08 Śpiewają Alibabki; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
„Raj utracony” — miniatury poe 
tyckie; 23.95 Czas relaksu: 23.50 
Śpiewa G. Moustaki.

Wiadomości: 5. 6, 7, 8. 10.30,
12.95, 15, 17, 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press na dzień dobry; 7 Wesołe 
melodie; 11 Przed startem na wyż 
sze uczelnie — kier, humanistycz­
ny „Teatr Narodowy 200 lat te­
mu”; 11.30 Śpiewa Krystyna Szo- 
stek-Radkowa; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
Z radiowej fonoteki muz.; 13.50 
Przed startem na wyższe uczelnie 
— kierunek chemiczny; „Jak prze 
biegają reakcje chemiczme?”; 14.13 
Wakacje na własny rachunek; 
14.25 Tygodnik Kulturalny; 15*5 
„Promenada”; 15.35 Z teatralnego 
afisza; 15.55 Aktualn. kultur.; 16.05 
Utwory K. Szymanowskiego; 16.40 
„Słuchacze pisza — my odpowiada 
my”; 16.50 Radioexpress; 17 Gra 
„The Vorld Cannadian Guitars”; 
17.15 Aud. dokum. pt. „Referen­
dum”; 17.45 Magazyn dla kobiet; 
18 Artyści Poznania na estradzie i 
poza estradą; 18.25 O zdrowie czło 
wieka — „Ładny uśmiech” zdro 
we zęby a organizm człowieka; 
18.40 Spotkanie z historia — aud. 
w związku z rocznica napaści III 
Rzeszy na Związek Radziecki; 19 
Ekonomia na co dzień — „Leniej 
— to znaczy jak?” przeliczniki ja 
kości; 19.15 Język hiszpański; 
19.30 Studio stereo zaprasza (s. 
ogólnop.); 22.15 Tajemnice mate­
rii — „Kryształowe serce” — wła­
ściwości oraz znaczenie kryszta­
łów w przyrodzie i technice; 22.30 
Wieczorna serenada.

Wiadomości: 12, 16.

K TEŁEWna n

PROGRAM 1: 9 — „Paryscy
Mohikanie” — ode. I filmu ser. 
prod. CSRS; 12.45 — TTR — Se­
mestr wstępny — Język polski, 
powt. wian ©mości; 14.40 — Kurs 
przygotowawczy — Fizyka — Za-

zacja wspomnianych już na 
wstępie wczasów oraz w ogó­
le wypoczynku i życia kultu­
ralnego wśród ludzi starszych 
i chorych. W roku ubiegłym 
zorganizowano dla 105 takich 
osób wczasy dzienne w Domu 
Działkowca przy jeziorze Wi- 
niary w Gnieźnie. Uczestnicy 
tej formy opieki mieli zapew 
nione śniadania i obiady oraz 
zajęcia kulturalne, urozmaico 
ne często występami amator­
skich zespołów artystycznych. 
Podobnie będzie i w tym roku. 
W lipcu i sierpniu zostaną tu 
zorganizowane 3-tygodniowe 
turnusy wczasowe. Opiekę te 
go rodzaju warto coraz bar­
dziej rozwijać, na przykład 
przez nawiązanie kontaktu z 
tymi gnieźnieńskimi zakłada­
mi, które posiadają własne o- 
środki wypoczynkowe w pobli 
skich wczasowiskach: Skorzę- 
cinie i Powidzu.

Pierwszy krok został już zro 
biony. Oto dział służb społecz 
nych gnieźnieńskiego ZOZ po 
rozumiał się z największą fa­
bryką w mieście — Wielkopol 
skimi Zakładami Obuwia — 
mającą własne domki kempin 
gowe w Powidzu i w drugiej 
połowie maja br. zorganizowa 
no dla 40 podopiecznych pierw 
szy — niejako eksperymental 
ny —. turnus pełnych wcza­
sów nad Jeziorem Powidzkim.

— Eksperyment ten zdał 
egzamin dosłownie na „piąt­
kę” — mówi zastępca dyrek­
tora ZOZ w Gnieźnie, Stani­
sław Nowakowski — 37 pań i 
3 panów, wszyscy sterani wie 
kiem i pracą, świetnie wypo­
częli w Powidzu i —. jak sa­
mi mówili — odmłodnieli tam 
na pierwszych dla niejednego 
z nich wczasach oraz z pew­
nością nabrali nieco sił i zdro 
wia. Przy organizacji tego ro 
dzaju nietypowych wczasów 
spotkaliśmy się z dużą pomo­
cy Wielkopolskich Zakładów 
Obuwia^ które oddały swoje 
domki wypoczynkowe dla lu­
dzi starszych, samotnych i in­
walidów, ludzi, którzy nigdy 
nie pracowali w WZO, ani z 
tymi zakładami nie byli zwią 
zani. Wczasy dla nich zorga­
nizowaliśmy wspólnie z Pol­
skim Komitetem Pomocy Spo­
łecznej, a dopomógł nam także 
Gnieźnieński Ośrodek Kultu­

ry, który wystąpił dla wczas j 
wiczów z bardzo pięknym pr 
gramem rozrywkowo-muzycz' 
nym. Cała ta inicjatywa a- 
stała zrealizowana po raz pja 
wszy, ale trudno wprost pojJ 
dzieć ile dzięki niej było rj 
dości i pożytku.

Nic przeto dziwnego, że dzia I 
służb społecznych gnieźnień 
skiego ZOZ myśli już dzisia' 
o kontynuowaniu takich wo 
sów przy współpracy z miej, 
scowymi zakładami. Udana U 
cja zostanie powtórzona U 
wrześniu br. Być może znajdź 
się więcej zakładów pracj[ 
chętnych do współdziałania!! 
Zespołem Opieki Zdrowotnej) 
i wczasy dla inwalidów i

U'
P

o:

fi 
P 
i

niorów można będzie zorgaiu ’ 
zować nie tylko w Powidze;sl 
lecz i w Skorzęcinie. Wrzesia i P
jest na ogół miesiącem ciepł 
łym i słc/ ocznym, zaś wielj 
zakładowych ośrodków woni 
sowych stoi wówczas pustyc 
lub jest wykorzystanych ty’ 
ko w części. Jest rzeczą j;[ 
najsłuszniejszą, aby choc 
część miejsc — te, które wi, 
domo, że nie będą wykorzysf
ne udostępnić działo.
służb społecznych ZOZ, j 
owe miejsca przydzielić ! 
dziom starszym lub inwalido; 
Skorzystają z tej pomccy 
chęcią, a wdzięczność za ni 
zachowają długo, (wos)

/o waszystlci^

OTWARTO RESTAURACJĘ

SŁUPCA. Otwarto tutaj osia-

n

P

nio po remoncie restaurację,^ I 
dzisko”. Jest to największy ow I
nie i najlepszy lokal w mięsu 
Dysponuje on 220 miejscami.. 
dernizacja objęła również zap>
cze i| wyposażenie kuchni, co J 
przyczynić się także do P0^ 
wienia jakości potraw. Ki® 
nictwo zgłosiło „Grodzisz0,. 
tradycyjnego konkursu „S* 
wida”, przygotowując 4 po' 
konkursowe mięsne i z <ir0 '

BUDUJĄ Z ROZMACHEM

dania 
15.15

egzaminacyjne, XII;
KP — Fizyka — Zadania

egzaminacyjne, cz. XIII; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.49 — „Obiek­
tyw”; BLOK TARGOWY W TV 
POLSKIEJ; 17.19 — Od jarmarku

•- —
ODPOWIADAMY

do targów 
rywkowy;

program publ.-roz-
18.20 ,Mister eks-

portu” — program publ.; 19.05 — 
Rewia targowa — program roz­
rywkowy; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (KoL); 20.15 — Półfinał 
mistrzostw Europy w piłce noż­
nej CSRS — Holandia (kol.); 22 —
Dziennik (kol.); 22.15
pana 
ang.;

Reinhardta”
23.55

- „Róże od 
film prod.

wiosna estradowa.
Międzynarodowa

PROGRAM 2: 
dych widzów:
mum’: 
dzów:

17.35

17.05 — Dla mło- 
,Audytorium maxi 
Dla młodych wi-

.Poradnia młodych”; 18.05
— Kino letnie: „Arsene Łupin” — 
film ser. prod. franc. „Osiem ude­
rzeń zegara”; 19 — Program fil­
mowy; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kol.); 20.15 — „Komu maj” 
— program muzyczno-rozrywko­
wy; 20.45 — „Morze sprzyja ta­
lentom” — program filmowy 
(kol.); 21.10 — „24 godzjny” fkoL); 
21.20 — Sukces profesóra — pro­
gram publ.; 21.45 — „Zaśpiewajmy 
chórem” — rep. miizyćzny; 22.10 
— „360 stopni wokół Pereta” — 
film prod. hiszp. (kol.).

Danuta S„ Białowieś — Radzimy 
zwrócić się do Instytutu Ochrony 
Roślin w Poznaniu, ul. Miczurina 
2. Tam otrzyma pani potrzebne in 
formacje. (1270)

Tadeusz S., Siekówko — Odzna­
czenie, które panu zaginęło pod­
czas ostatniej’ wojny, ewentualnie 

można nabyć w Warszawie przy ul. 
Wiejskiej 41, i to tylko wtedy, je­
żeli posiada pan wzór tego odzna­
czenia. (1824)

P. H., Budziszewsko — Główna 
Komisja Arbitrażowa ma swą sie­
dzibę w Warszawie, ul. Nowy 
Świat 18/20. (1954)

SZAMOTUŁY. W sięg^ 
102 min zł wartości prze^ ' 
gorocznym planie 
stwa Budownictwa Rolniczy , 
Szamotułach, które wykony 
boty nie tylko w woj. _ P I 
skim, ale też w pilskim i g ■ 
skim, znajduje sie kilka d ( 
westycji hodowlanych.iyui.

wybudujePGR Wróblewo u
pierwszą w kraju 
produkowanych przez JD 
„Metalplast”, a w PGR w 
nieć — dwie tuczarnie ■ 
1200 stanowisk każda. 
nie się także (w cyklu 
sięcy) wznoszenie fe^ybiar5^ 
nańskich Zakładów Drc' 
w Dusznikach, która w 
posażeniem kosztowa 
260 min zł. (bop)

,GŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w wojewódzka 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tek 
KONIN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, tek 24/- ’ 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwaldzka 
PIŁA: Zygmunt Rola, u!. Marchlewskiego 29, tel.

ujawnio.no

